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l�&pn�pruz�cm u Grod� 
kicj" Spółdzielni Mieszkaniowej 
został wybrany w drodze kon­
kursu Józef Kurek, dotychczas 
kierownik zespołu rewizji Wy-

Jakie czynsze? 

K L C> 

sierpnia 1992 r. 

40% pensji. Zdecydowale111 się sta-
11qć do konkursu także i dlatego, że 
jestem lu czlmviekie111 nowym, 
z zewnątrz, który nie ma w spół­
dzielni do załatwienia żadnego pry-

„GRODZKA" MA PREZESA 

działu Finansowego Kuratorium 
Oświaty. 

• O tym, że atmosfera wokół
Spółdzielni jest - delikatnie 
mówiąc· gęsta, wie każdy czło­
nek GSM. Co powodowało Pa­
nem, aby ubiegać się o to 
stanowisko? 

· Powiem wpro,t: g/óipny111 1110-

t ywe111 l1yly pic11iqd:c, Ma111 1,a 11t­
r=y11rn11iu 5 d:icci. 

· Wobec tego, ile zarabia pre­
zes? 

· Wirccj ni: popr:cd11io. 2,4 111/11 
:I pensji :asad11ic:ej, 1,2 111/11 :/ do­
datku fu11kcyj11ego, 16% dodatku :a 
staż pracy i premia kwartalna do

wat11ego interesu. Mieszkanie już 
111am,garaż 11111ie 11ie intaesuje. Być 
111ożc taki człowiek 111a s:a11se popro­
wadzić Sp,ildziclnię ku „prostej". 

- Jak?

· Przede ws:ystkim pragnę wy­
korzenić nawyki „pa,istwowej" 
sp,ildziclni. Pracownicy mus:ą zro­
wmieć, że są s/11::.bą dla 111icszka1i­
c1iw. Kto płaci, ten :izda. Od 
września przewidujf rozp,1częcie 
zmian orga11i:acyj11ych (bez dodat­
kmvych koszf<iw). Tyd:ic1i pracy 
w ZAB - aclt będ=ic sześcio, a nic jak 
dotychczas, pi1ciod11iowy. ,,Grod:­
ka" od tego roku pr;:eks=talca się 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7) 

N
ajpierw była uro
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czysta msza w kościele św. Heleny, którą
celebrował duszpasterz diecezjalny rolników, ks. prałat 

Stanisław Pelc, a dopiero potem uroczysta sesja Rady Gminy 
w Chełmcu. Powód: 100 - letni jubileu sz powołania właśnie na 
tym terenie pierwszej politycznej reprezentacji chłopskiej -
Związku Stro1111ictwa Cl,lopskiego. Jego inicjatorami byli dwaj 

KORZENIE 
bracia - Stanisław i Jan Potoczkowie. Pierwszy z Rdziostowa, 
zaś drugi ze Świniarska. Nic więc dziwnego, że do udziału 
w sesji zaproszono wielu potomków rodu Potoczków, zresztą 
należy do nich także  wójt gminy. 

W odświętnie udekorowanej sali gimnastycznej można było obej­
rzeć prace miejscowych twórców ludowych, ładnie wyeksponowane 
w oknach. Prawic godzinny występ dal zespól „Dolina Dunajca", który 
- mimo potwornego upału - grai „od ucha" i ta,kzyl, aż drzazgi leciały
z podłogi. (DOKOŃCZENIE NA STR. 11) 
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Cena 2500 z! 
TRUMNĄ 

Model teleskopu zwierciadlanego z Mt. Palomar (USA). 

O astronomach czytaj na str. 9. 

NIE ZACIERAM RĄK 
Rozmowa z Józefem Olek­

sym - wiceprzewodniczącym 
klubu parlamentarnego Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej. 

o 

- Czy prócz tego, ::e urodzi/ się
Pan w Nowy111 Sqc:u, tutaj mieszka 

Pntiska matka i brat, odc:uwa Pan 
jakieś zwią:ki e111ocjona/ne z na-· 
szym miastem' 

- Oczywiście. Wszak tutaj
spędziłem swoje dzieci,\stwo. 
Mam sporo przyjaciół, znajomych. 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7) 

Chorowity przestępca 

4 "MILIARDY ZŁOTYCH! 

Znany sądecki przedsiębior­
ca, pochodzący z rodziny o pod­
obnych tradycjach - Kazimierz 
B. - jest podejrzany o przesteps·
two fiskalne na kwotę 4 mld zł. 

o 

Prokurat ura Wojewódzka 
w Nowym Sączu zarzuca podej­
rzanemu Kazimierzowi B. to, że 
„w okresie od listopada 1990 r. do 
lanica listopada 1991 r. jako właści­
ciel przedsiębiorstwa produkcyjno -
handlowego „Eksport - Import", 

p,1s/11gujqc się nazwą pmvolanej
prze: siebie firmy Przedsiębiorstwo 
Handlowe „Rabbi/" z siedzibą 
w N.Sączu, w/a;ności podstawio­
nejosoby Zmona R., zatajał prowa­
dzenie faktycznie na swój rachunek 
działalności handlowej związanej 
z obrotem dywanami, wykorzystu-

jąc okresowe :wol11ie11ie PH „Rai·­
bit" od płatności podatkr,w, S/X>wo­
dowal 11s=c:11plcnie podatklill', 
:n11i:':e11ie da i opłat skarbmeyc/1 od
11111ów 11aj111u na lącznq kwotę4111/d 
z/ .. 

Prokurator hvierdzi, że pod­
ejrzany przerabiał dokumenty 
handlowe i poświadczał niep­
rawdę w dokumentach związa­
nych z prowadzoną 
działalnością. Wobec Kazimie­
rza B. zastosowano tymczasowe 
aresztowanie. Początkowo prze­
bywał w więzieniu w Nowym 
Sączu, ale ze względu na · jak 
twierdził - zły stan zdrowia, zos­
tał przetransportowany do wię­
ziennego szpitala przy ul. 
Montellupich w Krakowie. 
Śledztwo trwa. (as)
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ANKIETA 

SUFIT 
Ośrodek  lla d a n i a  O p i n i i  l 'u b ­

l i c znc j  „ P O LON I A" z W.i r sz<1 -
\vy b a d a ,  n o  z l ece n i e  róż n y c h  
i n s t y t u c j i ,  w a r u n k i  b y t o w a n i a  
rod z i n  c n1e r y t ó w  i re n c i s t ó w  
w d z i s ie jszej l 'o l scc .  A n k i e t e rzy 
od w ied z i l i  t a kże rodz i ny  "' No ­
wym S,1 czu .  W cześn i e j  po i n for ­
n1ow a no o ty n1 wy loso ,..va nych .  
P ro s zono  ta  k ?,e ,  il b y  s z c 1. e rzc  
i ,v yczcrpująco od powi <1 d a l i  na  
zad a w a n e  py t c1 n i a .  

M a lżc 1\ s two emcry t c',w - Zof i i 
i Ja na  R. t a k i.c zna l .1 z l o  s i <;;  na  
l i ś c i e  re s p o n d e n tów .  W k ró t ce  

od w i e d z i !  i ch  22  - l e t n i  s t uden t 
s o c j o l o g i i  z U n iwer sy t e t u  J a ­
g i e l l o 1\ s k iego .  Miod y cz łow iek  
p r z y z n a ł ,  że  d o r a b i .1 s n b i c  
przc prowadza nicn1 a nk i e t .  Pod ­
obno  w l i pcu wziął za to na r<;:­
kc;  4 m l n z ł .  Nast,;pnic 1.,1 py ta l  
p ,, na ) ,i na R .  i l e  m a  l a t ,  gdz ie  
prdcował ,  ja ką wysoką ma eme­
ry t u rę .  Na tomias t  pa n i  Zo f i i  R .  
z;i d a l  t y l ko d wa pyt ;i n i il ,  a l e  1. ;1

t o  j ,1 k i e ? 1  Otóż,  in tereSO\\' a l o  go, 
i le res ponden tka  waży i i le ma 
wzros t u !  

J e ż e l i  w s z y s t k i c h  u c z e s t n i ­
k ó w  a n k i e t y  po t r ,1 k t o w a n o  
w t e n  sposób,  t o  rych ło  dow ie ­
my s i , ,  ż.e e mery tom ż y je s i �  
v.rs pa n i a l c ,  a c i  n ie l i czn i ,  k t ó rzy 
p ro te s t u j ą, wca le  nie ma j4 ra c j i .  

(B )  

VIDEANT CONSULES 

czy t a j :  M i e j sk i  Z a rz ą d  D róg M o s tó w  o raz Ra d a  
Mias ta  N o w e g o  S ą c z a .  

Oby u l ica Zygmun towska n i c  dozna ła  jeszcze wii;kszcgo uszczer­
bku . . .  Bo napra wdi; jes t  ba rdzo źle. Gdzie te czasy, k ied y  pod moim 
oknem pracowity dz i ęciol opukiwał  d rzewo l ipy i szuka ł  d la  siebie 
zdobyczy. A jeszcze przed kilku laty dz ikie gołąbki miały swoje gnin­
do i m łode na tejże l i pie. Oj, rety, rety  . . .  SOS dla u l icy Zygmuntn\\'skic j  
- i w cki l ,  aż do świa teł przy Nawojowsk ie j . W swo im „błogos ławio­
nym" czasie l 'RL, part ia zwróci ła s ii; do śp. proboszcza O. F. M.icha j­
skiego z p rośbą, ażeby wczesnym rankiem o godz. 5 .30, ani  o 6.00 n ic
d z\\'on ić na A n iol  l'atiski ze względu na  gości  n oC1.1jących w „Orbis ie" .
I spełn iono li; prośbę. K i l ka d ni temu zgacb l iśmy si,; z sympa tvczn,i,
sta rszą Anwryk.i nką przy kiosku .  Ona m(,wi la  ła ma ną polszczyzną,
a ja „ poła manym" angielski m i ża l i ł a  s ii;, że n ic mogla w ug(, le spać
przez ten „horr ible noise" . To samo m(,w i l  tu rysta z Niemiec. A tym­
czasem już za rysowują s i<: pi;knii;cia w kościele i na pleban i i .  Nie
w iem, jak w i nnych m ieszka n iach w Sta rej Kolon i i ,  a le wiem, że po-

. . 
. ei,rws�e w kraju kolegium nau�ncielskię 

t,żnc, a meryka 1iskie „Trucki"  P" 1 2  k<',l są cichsze w jeździe, n iż  
polskie wozy i kierowcy. , ,Vidcan t  consu les" . Bo Pa ra f ianie i M iesz­
ka 1\cy tej wąskiej u l icy mają dosyć tego. W okresie osta tn ich d wc'lch 
la t, na skrzyżowan iu u l icy Zygmuntowskiej  i 1 M aj,1 na l iczyłem 4 
wypadki ,  raczej ciężkie A n ic  piszę o wypadkach na skrzyżowaniu 
u l ic Batorego i Zygmun towsk iej .  Już si,;- przygotowuje a kcja zbieran ia  
pod pisciw. Na raz ie  pleba n ia  za prasza eksperta od decybel i  i „decybe-
1(,w" na obserwację tak iej doby . . .  Z całodz ienną  d ietą Niech obserwu­
ją ten zadziwia jący ruch kołowy, k t,iry zahacza o pułapki ,  mc ',w iąc 
szczerze, po t,;gujące hałas i naprawdc; n iebezpieczne, zlok.i l izowa nc 
obok pleba ni i .  Swoich rozwiąza ń ogran iczen ia  ruchu pew nych wo­
zów w pewnych porach - czy jcd nokicrn nkowcgo mchu (,,one way" ), 
w Ch icago które ma szersze d rogi . .  n ic mam prawa wymuszać ji, ko 
d uchowny - la ik w tej dziedzin ie, mający jed nak prawo  ja zdy. Ale  
modli; s ię  do św. Krzysz tofa o rozum i mąd rość d la  d ccydcnt(,w w te j  
sprawie. O .W.A.  

1 

I 
I 
I 

Pocz ty{ion.  [:=_j Pocz tyfion. 

Sza nowna  Red a kcjo ' 

, 

OFERTA DLA MATU RZYSTOW

j l':,:; t en1 n1 icszk'1 nką wieżowca 
p rzy u l i cy  Sucha r sk i ego 2 1 /  A.  
P i sz<;  do Wa s, bo wsze lk ie  fo r ­
m y  i n tc, rwcnc j i  n i c  d a ją rL'Zu l ta ­
t u .  

M a tu rzyści, k t<',rzy s i ę  nic 
dostal i  na studia, bądź z i nnych 
wzglc,:d c'nv n ic  sk łada l i  cgzami­
n('nv, rnają jeszcze sz;i ns<; s tud io­
\VaĆ na \,vyższcj ucze ln i  . .  
w Nowym Sączu .  

Kura torium Oświaty i Wy­
chowan ia z d n iem 1 .  paźd zierni­
ka uruchamia jedyne w kraju 
kolegium nauczycielskie ze 
specja l izacją: ma tematyka i wy­
cho\van ie fizyczne oraz n1a tc­
ma tyka wychowanic 
muzyczne. Kolegium, k tóre ma  
swoją siedz ib, w szkole podsta­
wowej nr 20 w Nowym Sączu ,  
ma s ta tus wyższej szkoły zawo­
dowej. Absolwent trzyletniego 
kolegium, po jego ukmiczeniu,  
otrzymuje tytu ł  l i cencja ta .  

Opn',cz 12  pol icea l nych stu-

2 GŁOS SĄ DECK I  

d i c\w za\\'odowych d l a  młodz ie­
ży i do rosłych, przed dwoma la­
ty przybyły 4 kolegia 
nauczycielskie ji;zyków obcych. 
W Nowym Sączu kolegia te 
spccj.1 l i zu ją si,;- w językach a n­
gielsk im i niemieckim. Is tn ieje 
równ ież takie kolegium d l a  do­
rosłych . Ta k wii;c oferta stud iów 
d la  na uczycieli w naszym regio­
n i e  znacznie się powi<;kszyla. 

Do kolegiów j<;zykowych 
można  składać dokumenty do 
1 O. w rześn ia .  Do wspomnianych 
wyżej kolegiów nauczycielskich 
ze specja l izacjami WF i WM - do 
3 1 .  s ierpnia .  Wymagane są: 
świadec two dojrzałości i zaś­
wiadczenie lekarskie. 

W kolegium matematycz­
nym egzaminy wstępne (ustny 

i p isem ny) z ma tematyk i  i fizyki 
odb<;dą się 1 4. wrześn ia .  Egza­
miny w kolegiach j<:zykowych -
23. i 24. wrześn ia .

Nowo powstałe kolegia nau­
czycielskie mają swoje au torskie 
programy, przygotowane przez 
zespoły naukowców z un iwcr­
sy tct,\w w Krakowie i Warsza­
wie. Przy specjalizacji 
matematyka plus WM, progra­
n1y nziuczan ia opraccnvano na 
UJ,w sądeckiej l'a 1\stwowcj 
Szkole Muzycz nej i Akademi i  
Muzycznej w Krakowie. 

Dla studen t(,w, którzy pozy­
tywnie zdadzą egza miny, i s tn ie­
je możliwość zakwa terowania 
i wyżywienia w sądeckim Do­
mu Studenta. 

(J) 

Chod zi n1 i ano ,.v i c ic  o ,,v i ndt; ,  
k tó ra j e s t  nn loryczn ie  zep:=-u ta . 
P rob l em w za sad ził' b l i> hv, a l e  
n i e  d l a n1 i e s zka ńców n a {w y i. ­
s z y c h  p i ę t e r  b l o k u . O s t a t n i o  
w i n d a  zepsuta by ła pod ko n iec 
c z env c a  i t o  aż c z t e r y  d i1 i ,  
a w l i pcu t.1 kże s t a ł a .  

Co t o  znaczy  - w ied z,1 n1 i esz­
ka 1\cy np. 8 p i <; t r a .  Za co wi<:c 
p l M i m y ?  Ad m i n i s t rac ja ( G rod z­
ka Spółd z ie ln i a  Mieszkan iowa ,  
Z A l3 - 3 )  i n terweniu je w l' rzed ­
s i ę b i o rs t w i c  R ob ó t  D ź w i go­
w y c h  „ O T I S "  Kra k ,\ w  - i n a  
t y �  s i ,;  k(l ticzy. Mecha n icy  nap­
r aw ia ją ,  a le z a l edwie  na  k i l k a  
godz i n .  K to  w ięc  z a  to  , ,dpn­
wiad a ?  Moż.e v i ce k ierown ik p .  
Wies ława Wi t ek ,  c zy  moi'.e szef  
ZAfl - 3 p .  Ku lpa?  

Od p o w i e d z i a l ny c h  n i e  m a ,  
a m i es z ka 1\cy m a ją d a rmo wą 
ścieżk<; zd nnv ia .  

(Nazwisko do wiadomości  
Reda kcj i) 



Najniższa emerytura 

i renta 849.100 zł. 

ZUS 

nadal bez 

dyrektora 

N
owosądecki Oddział ZUS 
to pokaźna firma. 622 etaty 

rozłożone pomi<:dzy centralę 
w Nowym Sączu i 5 placówek 
terenowych. Co miesiąc Od­
dzia·I wypłaca ponad 113 tys. 
świadczc1i emerytalno - rento­
wych (27 tys. emerytur, 60 tys . 
rent inwalidzkich, 15 tys. rent 
rodzinnych oraz 1 O tys. rent i e­
merytur polsko - czechosłowac­
kich). Na mocy porozumienia 
z Prezesem ZUS w Warszawie, 
od roku 1984 w Nowym Sączu 
wypłnca się świadczenia eme­
rytalno - rentowe wszystkim 
Polakom, kt<\rzy pracowali 
w Czecho - Słowacji i wszyst­
kim Czechnslown kom , którzy 
byl_i zatrudnieni w Polsce. 

Srednia wysokość emerytur 
w I p,·,troczu br. wynosiła nieco 
ponad 1,6 mln zł, renty inwa­
lidzkiej - 1,14 mln zł, a renty 
rodzinnej - 1,12 mln zł. Najniż­
sza en1erytura, rent.i rodzinna, 
czy inwalidzka (I i li gr.) wyno­
siła niecałe 850 tys. zł, a renta 
inwalidzka Ili grupy - 65 5 tys. 
zł . Y./ I pMroczu obliczono 
i wypłacono ponad 70 tys. za­
si lków chorobowych, wycho­
wawczych i rodzinnych na 
kwotę 37,7 mld zł. Z funduszu 
alimentacyjnego 2 tys. upraw­
nionych dostało 3,5 mld zł. 

Łączne wydatki ZUS za pierw­
szych 6 miesięcy roku sięgnęły 
prawie 1 biliona złotych! 

Pn stronie dochodów jest nie­
co gorzej. Zaległości w opłaca­
ni u składek wynoszą 90 mld zł. 
Największymi dluż.nikami są 
za kłady gospodarki u społecz­
ni onej (78 mld), resztę zalegają 
„prywaciarze". Najbardziej 
zadłużone są rejonowe biura 
pracy, jeden zakład podległy 
MZiOS i 10 placówek podleg­
łych MEN. 

- Często słyszy się narzeka-
11ia: płacę 600 tys. zł miesięcz­
nie 11a ZUS i nic z tego 11ie 
mam. Leki dro żeją, służba 
zdrowia ledwie dyszy. Co się 
dzieje z tymi pie11iędzmi? Po 
co płacić? 

Miody człowiek, który rzad­
ko odwiedza lekarza, tak właś­
nie na to patrzy - mówi 
pełniąca obowiązki dyrektora 
ZUS Janina Popielowa - ale 
przecież nikt nie zaprzeczy, że

system emerytalno - rentowy, 
a w konsekwencji składki na 
ZUS, są w każdym spolcczeńs­
twie koniecznością. Nowa usta­
wa, jaka niedługo ma wejść 
w życie, zakłada lepsze rozwią­
zania. Przymusowe b�dzie je­
d ynie ubezpieczenie 
podstawowe. Ponadto każdy o­
bywa tel , lub grupy osób (np. 
rzemieślników tej samej bran­
ży), będą mogli zakładać indy­
widualne konta i gromadzić na 
nich środki na wypadek choro­
by. Koszty ich leczenia pokry­
wane będą do wysokości sum 
na tych kontach. ZUS zostanie 
upoważniony do takiego obra­
cania środkan1i ubezpieczo­
nych, aby przynosiły one 
dodatkowy dochód - procento­
wa ly. Zmieniony też zostanie 
system odszkodowań za wy­
padki przy pracy. 70% pokry­
wał będzie pracndawca , 30% -
ofiara wypadku. Wymusi to 

,,MAŁE LACHY" 

D
zieci<:cy zespól folklorys­
tyczny „Male Lachy" zna­

ny jest od wielu lat 
sympatykom pieśni i ta11ca 
Beskidów. Kondycja finansowa 
„Małych Lachów" jest taka, jak 
wszystkiego w Polsce, ale 
przecież dają sobie ja koś radę. 
Głównie za sprawą ludzi dob­
rej woli oraz zapobiegliwości 
Michaliny Wojtas - kierownika 
artystycznego i choreografa 
Zespołu. 

W czerwcu br. pól setki mln­
dych tancerzy przebywało 
przez 8 dni w ośrodku wypo­
czynkowym ZNTK w Cienia­
wie. Był to dla nich 
wypoczynek, a zarazem praca 
nad programem, z którym 
wystąpili w czasie mię1zyna­
rodnwegn festiwalu „Swiętn 

duża praca 
Dzieci Cór" w Nowym Sączu. 

Ostatnio udało się „Małym 
Lachom" nawiązać kontakt 
z rosyjskim zespołem dziecię­
cym. Już niedługo czterdzieś­
cioro sądeczan wyjedzie do 
oś rod ka wypoczynkowego 
,,Orlje11ok" nad Morzem Czar­
nym kolo Soczi. W październi­
ku planowany jest przyjazd 
podobnej grupy Rosjan do No­
wego Sącza. Początkowo za­
mierzano pokazać kolegom 
z Soczi zimę i sposób, w jaki 
spędzamy święta Bożego Naro­
dzenia. Okazało się jednak, że 
Rosjanie, mieszkający w cieplej 
strefie świata, nie mają ... odpo­
wiednio ciepłych ubrań, a kup­
no kożuszka na jeden wyjazd 
mija się z celem. Przyjadą więc 
w październiku. (as) 

większą dbałość o bezpieczne 
warunki pracy i ukróci lekko­
myślność pracowników. 

- Powsz.eclrnie wiadomo, że 
jest dużo. ,,lewych" rencistów, 
którzy sobie tylko znanymi 
sposobami dostali rentę np. lll 
grupy, a są zdrowi i pracują na 
pól etatu. 

- Nie można wszystkich trak­
tować jako potencjalnych wyłu­
dzaczy. Oczywiście, że i tacy 
się trafiają, ale to już sprawa 
komisji lekarskich, oceniają­
cych ich stan zdrowia. A przyz­
nać należy, że nasze 
społeczeństwo jest bardzo cho­
re. Kiedyś postanowiliśmy 
sprawdzić niektórych rencistów 
z terenu Podhala. Krążyły plot­
ki, że „idą" na renty, a następ­
nie wyjeżdżają do pracy 
zarobkowej w USA. Wytypo­
waliśmy 200 „młodych" rencis­
tów. Po sprawdzeniu 78 
przypadków zawiesiliśmy ak­
cję. Okazało się, że ci ludzie by­
li faktycznie chorzy, a stopień 
choroby okazał się groźniejszy," 
niż ustalono początkowo. 
W niektórych przypadkach ko­
nieczne było przeszeregowea­
nie do wyższej grupy! 

Na biegunie przeciwnym 
znajdują się zwykli kombinato­
rzy, działający zresztą zgodnie 
z prawem. Oto autentyczna 
historia. Pewien sądeczanin, 
prowadzący własną firmę, zat­
rudnił u siebie matkę - emeryt-

kc;. ,,Przyznał" jej wynagrodze­
nie 15 mln zł. miesięcznie i od 
tej kwoty wpłacił pierwszą, 
miesięczną składkę. Po miesią­
cu mama rozchorowała się i od 
pól roku przebywa na zwolnie­
ni u lekarsl<im. Zasiłek chorobo­
wy (wysoki) płaci państwo. 

- Jak to jest z osławionymi 
emerytura1'ni 11 sp�cjalnymi'\ 
wypł acanymi dawnym promi­
nento,n? 

- Świadczeń typu „S" wypła­
caliśmy ok. tysiąc miesięcznie. 
10% z nich odbiegało znacznie 
od przeciętnych, ale nowe prze­
pisy z października ubiegłego 
roku zrównały „lepszych" i 
,,gorszych". Najwyższa „S" -
ka, wypłacana w naszym od­
dziale, to 2.962.500 zł. 

• 

W Sylwestra odszedł na eme-
ryturę b. dyrektor ZUS, dr Ju­
lian Buda. W kwietniu centrala 
w Warszawie ogłosiła konkurs 
na to stanowisko. Zgłosiło sie 7 
kandydatów. Oceniała komisja 
w składzie: 9 warszawiaków i 1 
sądeczanin (wicewojewoda Ja­
cek Rogowski). Czterech kan­
dydatów przedarło się przez 
pierwsze eliminacje. Potem na 
placu boju pozostała tylko jed­
na osoba - Antonina Malerowa, 
z - ca dyrektora PTHW w No­
wym Sączu. Do zatwierdzenia 
brakuje jeszcze opinii Rady 
Nadzorczej ZUS i wojewody 
nowosądeckiego. (as) 

BANKI nie - bezpieczne 
Hubert S. wyłudził na terenie woj. nowosądeckiego 125 mln zł. 

od ... 11 banków' Do tego celu wykorzystywał wpis o prowadzeniu 
działalności gospodarczej, której faktycznie nie prowadził. Zatajał 
przed bankowcami fakt pobierania kredytów w innych placówkach. 
Hubert 5. przestanie już na pewien czas wyłudzać pieniądze. Będzie 
siedział. Martwi jednak niefrasobliwość poważnych instytucji kredy­
towych, które nie interesowały się wierzytelnością klienta. (as) 

NO WIDZISZ. 
POBORY TEŻ MASZ 

MAŁ[f 
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- Kto to jest Szloma? - zapytacie.
Niestety, jego imię i nazwisko będą musiały zostać tajemnicą. 

Nie znaczy to, że jego historia jest zmyślona. Przeciwnie. Właś­
nie dlatego musi zostać tajemnicą i to na zawsze. Są bowiem lu­
dzie w Europie, którzy mogliby skrzywdzić resztki rodziny 
Szlo my. . . 

Już przed wojną wartość Zyda, jako dobrego żołnierza, była 
w wiciu wypadkach brana sceptycznie. Nasz Szloma zdawał się 
potwierdzać tę opinię. Asem na pewno nie był. Szef uważał go 
za zakałę i „nóż w sercu baterii". Pochodził z Bielska, gdzie był 
tkaczem. Nosił w sercu straszną tragedię od czasu, gdy się do­
wiedział, że sześcioro członków jego rodziny zginęło w Treblin-

'' 
SZLOMA'' 

ce. Jakby chęć do życia w nim wygasła. Służbę w wojsku trakto-
wa! jako dopust Boży. Ale... . 

Jeszcze w Palestynie, gdzy dezercje Zydów były nagminne, 
powstał pomysł, by dać Szlamie szansę nawiania. Pułk rzutem 
kołowym udawał się do Libanu, na ćwiczenia wysokogórskie. O­
pancerzone pełzaki obserwacyjne miały pojechać koleją. 

Szlamie dano rozkaz by towarzyszy! transportowi, mając bło­
gą nadzieję, że już go więcej nie zobaczymy. Po kilku dniach 
pułk zajechał za swoje miejsce postoju między Amioun a Bech­
mezine. I kto nas wita przy bramie? Tak, zgadliście. Nasz Szlo­
ma, z uśmiechem na nie ogolonej gębie (jego znak herbowy), 
jakby się cieszył ze zrobionego nam kawaiu. 

- Pa11 podchorąży miszlal, że Szlomn nawieje 7 Ale Szlomn ma ra­
c/11111ki z panem Hitlerem .... 

I Szloma dalej był utrapieniem szefa baterii. Aż do czasu .. . 
Jest 11 maja 1944. Jesteśmy pod Monte Cassino. Działa głębo­

ko �kopane, amunicja zwieziona. Zolnierze już wiedzą, że to 
DZIS. Po całonocnym obliczaniu komend ogniowych na 746 ce­
lów, wychodzę na świeże powietrze po wypiciu chyba całego 
wiadra czarnej kawy i setkach papierosów. 

Patrzę - i oczom nie wierzę. Nasz Szloma, łazęga i oferma, 
prezentuje się jako „arbiter elegantiarum". Spodnie na kant, bu­
ty" jak lustro, ogolony. Nawet zalatuje od niego wodą kolo1\ską. 

- Co się wam sin/o? - pytam. 
Na twarzy Szlamy tajemniczy uśmiech. Dziś Szloma płaci ra­

chunek panu Hitlerowi. 
O 23"" zaczynamy nawalę ogniową, poprzedzającą natarcie. 

Strzelamy przez całą noc. Lufy dział rozpalone tak, że okłada­
my je mokrymi szmatami. Ludzie mdleją z wysiłku, zwłaszcza 
ładowniczy, którzy muszą wbić 11 kilogramowy pocisk do lufy. 
Przeszło 500 pocisków na działo. 

Szloma pracował jak opętany. Płaci rachunek, pomyślałem. 
Rano przerwa. Zie wiadomości. Nasze natarcie odparte. 
Wychodzę ponad baterię i widzę sylwetkę klasztoru, spowite-

go w poranną mgłę i słyszę złowrogi rumot wybuchów. Tam gi­
ną ludzie. Teg<> nigdy nie zapomnę. Długi wąż sanitarek wiezie 
krwawe żniwo natarcia. Ciężkie straty na punktach obserwacyj­
nych, więc ich miejsce mają zająć nowe zespoły. 

Jest nas trzech. Meldujemy się u dowódcy pułku, płk. Wirtha. 
- Panowie, przygotujcie się, że idziecie na śmierć. 
Wargi mi zbladły. Nie wiem, co myśleć. Machinalnie odpowia-

dam: 
- Tak jest! - i strzelam obcasami.
Szloma zgłasza się na ochotnika.
- Jak ja się nie znam na telefonach, to nikt. 
- Chodź, bracie - mówię. 
Mam być oficerem obserwacyjno - łącznikowym przy 15 bata­

lionie, który już w pierwszym natarciu stracił prawie połowę lu­
dzi. Jestem przy poruczniku Janku Miszkielu, z kolei trzecim 
dowódcy 2 kompanii. Jesteśmy na „Widmie". Ciekawe, że obser­
wator artyleryjski nie ma czasu się bać, bo ma tyle roboty. Urzę­
duję w poniemieckim bunkrze. Co chwilę Janek Miszkiel 
pokazuje mi cel. 

- Zbysiu, rą/,11ij tego s ... syna, w Spandauem mi ludzi tłucze! 
Robię co mogę, ale przy wstrzeliwaniu się trudno rozróżnić

wybuch pocisku z „mojego" działa od innych wybuchów. Cięż­
ko idzie. Oddziały przemieszane, czę�to bez dowódców, którzy 
podrywając ludzi, pierwsi ginęli. 

Mamy gościa. To płk. Klemens Rudnicki, dowódca natarcia. 
Przeszedł Rosję i lagry. Lubi dowodzić z przodu i budzi zaufa­
nie. 
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- Ma pan łączność? Dzięki Bogu. Niech mi dadzą „Wo/ka". Pilne! 
,,Wołk" - to Wysunięty Ośrodek Łączności Korpusu na Monte· 

Galiardo, gdzie ma punkt obserwacyjny gen. Anders. Po chwili 
,,wodzowie" rozmawiają, jak wzmocnić przetrzebione oddziały. 
Linia przerwana. Szloma bez słowa bierze aparat, trochę kabla 
i idzie w to piekło. Za 5 minut brzęczyk. Linia gra. Dalsza roz­
mowa, ale nie na długo. I znowu Szloma bez słowa idzie w ten 
dym. Znowu brzenzyk. Linia gra. 

Jeszcze trzy razy znikał w tym piekle i wracał pokrwawiony 
przez odpryski skal. Na odchodnym pik Rudnicki rzuca , wska­
zując na Szlomę: 

- Jego do odznaczenia!
- ,,K.W."? (Krzyż Walecznych?) - pytam. 
- O nie - mówi pułkownik. - Din niego „Virtuti". On ocali/ na-

tarcie. 
Miszkiel robi wypad na 575. Już się wgryźli. Jest zahaczenie 

i jest sześciu jeńców. Co tu, cholera, z nimi zrobić? Jest ich wię­
cej niż nas, rozrzuconej broni masa, jeszcze oni nas zrąbią. 

- Szloma - mówię - weź tycil s ... sy11ów i do ty/11, l'"d wielką mis­
kę i tam ich oddaj. 

Szloma bierze „tomiguna", nakłada świeży magazynek i popę­
dza jeńców, nie szczędząc im epitetów. 

Nie trwało to długo, gdy Szloma wczołguje się z powrotem 
do schronu. Pierwsza rzecz, którą robi, to wyjmuje z „tomigu­
na" pusty magazynek. Co tak szybko? Szloma spojrzał na mnie 
ponuro. 

- To ja min/em tym s ... synom życie ratować, by po wojnie wrócili
zdrowi i cali? A moja rodzina już nie wróci z Treblinki do Bielska ... 

Milczałem. Ząb za ząb? Oko za oko? Sześciu za sześciu? 
Gdzie kończy się ludzka sprawiedliwość, a zaczyna się Boska? 
Szloma nie wiedział, że 8 września 1939 roku pod Ciepielowem 
III Baon 15 Pułku Zmotoryzowanego z Kassel, należący do 29 
Dywizji Zmotoryzowanej z Erfurtu, rozstrzelał około 300 bezb­
ronnych jeńców wojennych, głównie z I Baonu 7 Pułku Piechoty. 

W lipcu 1944 na stadionie w Ankonie, na piersi Szlomy zab­
łysnął srebrny krzyż Virtuti Militari na czarno - niebieskiej 
wstążce. 

A jeśli ktoś z Was chce się bawić w antysemityzm, to przy­
pomnijcie sobie Szlomę. 

Zbigniew Raczek 



PROKURATOR 
• 

OSKARZA 
FAŁSZERZE RECEPT 

Do Sądu Wojewódzkiego w Nowym Sączu skierowany został akt 
oskarżenia przeciwko braciom T., którzy za pomocą fałszywych 
recept wyłudzali z aptek przeciwgruźlicze leki o wartości ponad 
165 mln zł. Podejrzanych tymczasowo aresztowano. 

WYŁUDZACZ 
Marek D. jest człowiekiem o tzw. dobrej prezencji. Postanowił 

na tym skorzystać. Przywdział garnitur i krawat, w rękę wziął sto­
sowną aktówkę, twarz ubrał we wspaniały uśmiech. Jako „dyrek­
tor" różnych przedsiębiorstw zjawiał się w wielu firmach z terenu 
Gda11ska, Katowic, Poznania, Warszawy i Nowego Sącza. Przed 
szefami spółek roztaczał cukierkowe plany. Naciągnął ich na 1 mi­
liard 300 mln złotych! Brał autobusy i telewizory, sprzęt elektro­
niczny i jeżdżący. Wpadł na naszym terenie. Ile mienia uda się 
odzyskać - jes·zcze nie wiadomo. 

BUNT W WIĘZIENIU 
Zaprzyjaźniony z „Głosem;, pracownik Zakładu Karnego twier­

dzi, że nie ważne „czy" się siedzi - ważne „z kim" się siedzi. Ne­
gatywny, a przy okazji agresywny „charakter pod celą" potrafi 
podporządkować sobie wszystkich pensjonariuszy. Tak było w celi 
nr 45 . Zbigniew B., recydywista, odsiadujący kolejną karę w są­
deckim więzieniu, zaczął namawiać współwięźniów do buntu. 
Bunt się nie udał. Sprawcom udało się natomiast zdemolować celę. 
Koszt „przedsięwzięcia" przewyższył 3 mln zł. Zbigniew !3. w cza­
sie „działt1nia" n1ial znacznie ograniczoną zdolność kierowania 
swym postępowaniem - stwierdzi! prokurator. 

STRAŻNICY KRADNĄ 
Char. Marian B. był (już nie jest) płatnikiem Karpackiego Od­

dziatu Straży Granicznej w Nowym Sączu. W ubiegłym roku ku­
lawo mu szlo rozliczanie się z kwesturą. We wr.ześniu 
i październiku 1991 r. brakło 28 mln zł. Marian !3. postarał się jakoś 
i dostarczy! stosowne kwity. Jednak pod koniec roku fałszerstwo 
wyszło na jaw. W dokumentacji i kasie zabrakło 350 mln żł. Co się 
z nimi stało? W trakcie dochodzenia ustalono, że Marian B. wraz 
z żoną otworzyli bar w Łopusznej, który okazał się inwestycją nie 
trafioną. Zeby go uruchomić, sięgnęli nie tylko po środki płatnicze 
Straż.y Granicznej. Zaciągnęli również kredyt w banku. W tej chwi­
li spłacają go ... żyranci. 

PROKURATOR OSZUKUJE 
Były Prokurator Rejonowy Leszek O. prezesował do niedawna 

spółce „Kw1111/". lrhportował m.in. ze Słowacji kurczaki dla potrzeb 
„Ko11,po/11". Nie robił jednak tego zgodnie z prawem. Prokuratura 
zarzuca Leszkowi O. uszczuplenie cła na kwotę 1 mld 700 mln zł . 
Podejrzany będzie odpowiadał z wolnej stopy. Opłaci! kaucję 
w wysokości 100 mln zł. Sprawę przekazano do dalszego prowa­
dzenia Prokuraturze Wojewódzkiej w Rzeszowie. 

POŻAR ŻYCIA 
Mogło być tak: pewien Zakopianin zaprosił do siebie urzędnika 

PZU. Nagadał mu „do kieszeni" co niemiara. Na tej podstawie 
wspomniany urzędnik ubezpieczył towar firmy gospodarza na hor­
rendalną sumę. Ma się rozumieć, że towar nie istniał. PZU przyjęło 
jednak ubezpieczenie. Chodziło o buty sprowadzone podobno 
z Włoch. Dwa miesiące po terminie ubezpieczenia, magazyn, 
w którym stały sobie buciki, spalił się doszczętnie. Dziwnym tra­
fem. Właściciel obuwia wystąpił o odszkodowanie. PZU wypłaciło 
3,5 mld zł., ale z pewnymi wątpliwościami. Sprawą zajął się pro­
kurator. Okazało się, że nie ma żadnych śladów przesyłki butów 
z Wioch do Nowego Sącza. Są natomiast niejasne rozliczenia mię­
dzy kolejnymi spółkami, które torowały butom drogę przez Polskę. 
Konieczne jest podjęcie i sporządzenie szeregu specjalistycznych 
ekspertyz, zanim akt oskarżenia trafi do sądu. 

SPIRYTUS 
Na trasie z Węgier do Polski, via Nowy Sącz, niefrasobliwy kie­

rowca ciężarówki ukrył na pace 6.671 l spirytusu wartości 446 mln 

zł. Alkohol ukryty był pomiędzy innymi artykułami branży che­
micznej. Sprawcę nakryto. Czeka na werdykt węgierskich organów 
ścigania. 

PREZES ROBI POD SIEBIE 
Być prezesem spółki z ograniczoną odpowiedzialnością nie oz­

nacza, że jest się człowiekiem z ograniczoną świadomością. Prezes 
Andrzej Sz., szef „Ceram - Gar" był w pełni świadomy. Przerabiał 
dokumenty, podejmował korzystne dla siebie finansowo decyzje, 
zawyżał swą pensję, sprzedawał własne auta spółce bez uciekania 
się do opinii biegłych itp. Zarzuca mu się dokonanie strat na kwotę 
1 mld zł. 

POLICJANCI TEŻ NIE ŚWIĘCI 
W końcu czerwca pod policyjny samochód komisariatu w Rabie 

ktoś podłożył dwie kostki trotylu, wyposażone w urządzenie zap­
łonowe i zegar. Podejrzewa się, że czynu tego dokonał jeden 
z młodszych funkcjonariuszy policji w Rabie, który miał przygo­
towanie z zakresu elektroniki i w dziwny sposób „zauważył" ła­
dunek na kilka minut przed detonacją. 

W Zubrzycy Dolnej pijany kierowca „malucha" nie zatrzymał się 
na wezwanie policji. Janusz Ch., policjant, który go zatrzymywał, 
wnerwił się okrutnie i zaczął strzelać. Zabił kierowcę. Prokuratura 
docieka, czy potrzebnie? 

PECH 
W PZPOW w Tymbarku doszukano się niedoboru w wysokości 

394 mln zł. Podejrzewa się kierowniczkę Wydziału Produkcji Węd­
lin Annę Sz. i mistrza Oddziału Produkcji Wędlin Jana J. Wymiar 
sprawiedliwości ma jednak spore kłopoty z dowiedzeniem winy. 
Pierwszy biegły, który badał księgi finansowe . - zmarł na zawał 
serca. Drugi - został tymczasowo aresztowany. Ządal od podejrza­
nych łapówki za korzystną dla nich opinię. Komu w tej Polsce wie­
rzyć? Biegłym? {as) 
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Dnia 7 sierpnia w Domu Kultury Kolejarza odbyło
się spotkanie przewodniczącego Konfederacji 

Polski Niepodległej Leszka Moczulskiego z mieszkań­
cami naszego grodu. Zainteresowanie mocno umiar­
kowane; na dużej sali widowiskowej DKK na 
początku prelekcji było około 100 osób. Na koniec 
zostało 70 - 80 osób. 

MOCZULSKI 
W SĄCZU 

Przewodniczący KPN - u przerwał trwającą od dłuż­
szego czasu passę nagminnego spóźniania się .waż­
nych osobistości· na spotkania z sądeckim 
elektoratem. Pojawił się - .skodą" - już parę minut 
przed rozpoczęciem prelekcji. 

Pytałem się przybyłych ludzi, po co przyszli. Więk­
szość odpowiadała, że nie po to, by posłuchać co 
ma do powiedzenia przewodniczący, lecz po to, by 
zobaczyć znanego z telewizji polityka. 

A Pan Moczulski, jak rasowy polityk, trudnych pytań 
unikał. Na przykład na pytanie co sądzi na temat stu­
dium futurologicznego prof. dr hab. Wacława Urbana, 
politologa, który przewidział m.in. w roku 1990: rozpad 
Jugosławii w 1992, rozpad Czecho - Słowacji w 1996 
(a więc zbyt późno) oraz ekonomiczne zajęcie Polski 
przez Niemcy w latach 1995 - 1998, przewodniczący 
odpowiedział, iż nie zna owego człowieka I nie wie, 

Szanowna Redakcjo! 
W tygodniku „Głos Sądecki" (z dnia 14.06.1992 r.), którego jestem 

stałym czytelnikiem, ukazało się umieszczone na ostatniej stronie 
zdjęcie mojej skromnej osoby. Z faktu tego byłbym niezmiernie zado­
wolony, że właśnie ja, a nie kto inny. Sprawiłby ten fakt usatysfakcjo­
nowanie mojej ponad 30 - letniej gry w Orkiestrze Dętej przy ZNTK 
w Nowym Sączu, która w tym roku obchodzi jubileusz 100 - lecia 
swego istnienia i swej obfitej w sukcesy działalności. 

Sprawiłoby? Bo co miało wspólnego umieszczenie fotografii mojej 
osoby z artykulem,opisującym bal, kreacje pań oraz dość dokładnie 
jakość podawanych potraw? Nie na miejscu był też podpis pod moim 
zdjęciem: .. Można czytać, albo grać". Ja właśnie „Czytam i gram". 
Czytam zaś nuty z trzymanej w lewej ręce książeczki zwanej mar­
szówką, prawą zaś ręką, w której miałem palkę, wykonywałem ude­
rzenia w bęben zgodnie z zapisem na pięciolinii. 

Artykuł opisujący bal i fotka, która mnie, steranego życiem człowie­
ka, kochającego muzykę, poniżyła moralnie, narażając na drwiny 
i ironiczne przycinki ze strony znajomych, rodziny, kolegów. Jaki był 
w tym cel i komu to było potrzebne? 

Mam nadzieję, że na lamach tygodnika „Głos Sądecki" ukaże się 
stosowne sprostowanie i przeproszenie mnie, a w mojej osobie i całej 
orkiestry ZNTK w Nowym Sączu za nietakt, niewłaściwe umieszcze­
nie zdjęcia, jak i aluzyjny podpis pod moim zdjęciem, w przeciwnym 
wypadku uważał będę, że było to wszystko zrobione celowo pod 
moim adresem, jak i pod adresem orkiestry. Praw swoich w tym przy­
padku będę dochodzi! na drodze sądowej, jak i w instytucjach służą­
cych do obrony praw moralnych człowieka i obywatela Wolnego, 
Niepodległego, Demokratycznego Kraju. 

Łączę wyrazy szacunku 
Józef Uszko 

Od redakcji: Panie Józefie, jeżeli poczuł się Pan urafony, to serdecznie 
przepraszamy. Zdjęcie zamieściliśmy z czystej sympatii do Pana i całej 
orkiestry. 
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jaką profesją on się para: - A może to ichtiolog? ... 
Pytano również Leszka Moczulskiego o szczegóły 

działalności KPN - u w kopalni „Zofiówka", zarzucając 
mu, że była to akcja propagandowa, mająca na celu 
ukazanie KPN w jak najlepszym świetle. Przewodniczą­
cy odpowiedział: 

- Psim obowiqzkiem każdego posła Konfederacji
jest spotykanie się ze swoimi wyborcami oraz inter­
wencja w sprawach szczególnie drażliwych. To spoty­
kanie się z elektoratem należy rozumieć również jako 
odwiedziny w zakładach produkcyjnych. 

Mimo, że L. Moczulski zapewniał. iż akcja w „Zofiów­
ce· w żadnym wypadku nie nosiła znamion kampanii• 
wyborczej, jak również znamion tych nie nosi wizyta 
w Nowym Sączu, nie omieszkał na konkretnie posta­
wione pytanie odpowiedzieć: 

- Szczerze i z pełnym przekonaniem mówię, by glosować na KPN.
Jeśli ktoś ma jakieś wątpliwości co do terminu wy­

borów, spieszę donieść, że przewodniczący przewidu­
je rychły upadek rządu Hanny Suchockiej 
i rozwiązanie parlamentu. Bynajmniej nie jest to kpina, 
bowiem p. Moczulski ma dar przewidywania złego ob­
rotu spraw, który, niestety, się sprawdza. 

Powracając jeszcze do „ psiego obowiązku odwie­
dzin w zakładach produkcyjnych". Wywołało to ostry 
sprzeciw młodego człowieka. który zadał chyba naj­
bardziej rzeczowe pytanie tamtego spotkania: - Dla­
czego posłowie KPN odwiedzajq jedynie duże zakłady 
państwowe, zupełnie nie zauważajqc kilku- lub kilku­
nastoosobowych zakładów prywatnych? Przewodni­
czący Moczulski odpowiedzi. niestety, nie miał. Na 
jego szczęście w sukurs przyszli mu siedzący na sali ok­
rzykami: - Przyszli�my słuchać prelekcji przewodniczq­
cego, a nie pana! A więc wysłuchaliśmy o prywacie 
panującej w państwie, o anarchii, o upadku morale 
rządzących i rządzonych, o żłobie, o koalicjach pro 
i anty ... 

Spotkanie zakończyło się po dwóch godzinach. 
gdy Leszek Moczulski odjechał - już „Mercedesem" 
na kongres do Budapesztu. BEM 

.. i B:yi��i�fuw�ikkina „Podhale'.' d��uś�il si; 1aiS /. ALE KINO ! 
• . . wersac:ji na sumę 84 · mln zt: z dotychczasowych C 

usti1Ieńwynika; :i:e podejrzany organizował seanse filmowe dla szkól/ 
nie sprzedając biletów. Pobrane pieniądze zabiera! dlasiebie. W doku-i 

···
fll

ertacji zaniża! ró'wniefilość seansów i sprzedanych biletów.•··· (as) i 

Baw się razem z nami ! 
Proponujemy Czytel­

nikowi nowy rodzaj 
zabawy: wystarczy 
wziąć swoje zdjęcie i 

dopasować je do jakiej 
reprodukcji, rysunku. czy 
fotografii. aby otrzymać 
niekłamany dowód 
swojej obecnoci w his­
torycznych wydar­
zeniach lub w 
otoczeniu sławnych 
ludzi. Jako przykład 
takich możliwoci. prezen­
tujemy "zdjęcie" 
zrobione w obozie 
kociuszkowskim (stoi 
generał Jan Henryk 
Dąbrowski. ten z nas­
zego hymnu). 

Autorzy naj­
ciekawszych (lub naj­
dowcipniejszych) 
pomysłów mogą liczyć 
na nagrody! 

J. Zaremba 



(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Zachowuję ciepłą życzliwość do 

wszystkiego, co_ jest związane 
z S.1decczyzną. Z;iłuję tylko, Że 
przy tylu uroczystościach zwią­
zanych z jubileuszem miasta, nie 
zostałem na nie zaproszony. 
Niemniej Sądecczyzna kojarzy 
mi się zawsze z ludźmi ciężkiej 
pracy i dobrego serca. 

NIE 

ZACIERAM 

RĄK 

- Dlaczego 11ie startowa/ Pan
w wyborach do Sej11111 z tego okrę­
gu? 

- Funkcje polityczne pełniłem
w Białej Podlaskiet dziwne było­
by więc, gdybym umknął przed 
wyborami z regionu, w którym 
pracowałem. 

- W poprz,:dnicj kadencji Sejmu 
posd Łopuszwiski tropi/ i zwalc=al 
lan11u11istów, członków PZPR. W tej 
kade11Lji pose/ Moczulski nazwa/ hwą 
slrmu; Sejmu P/at11y111i Zlimjca111i 
Padw/ka111i Rosji. Wedll'slów se11ato­
m Piotrowskiego, komunista czyni 
ty/Ja, ::Io. Jak Pan się czuje, sl_t/SZ1/C 
takie wyp,.nl>ic,b? 

- Trzebił byłoby na początku 
spierać si<;>, czy był w Polsce ko­
mmJiZm i na ile SOC}llizm pozy­
tywnie nas odróżniał od tego, co 
się działo w b. ZSRR, NRD, Cze­
chosłowacji, czy Rumunii. Dziś 
nie chce się o tym p;imiętać. Ci, 
którzy wszystkich członków 
PZPR oceniają za samą przynależ­
ność, to są często ci sami, którzy 
pragną zdelegalizować cały okres 
45 - lecia. Traktują cały czas �,ko 
jedno pasmo nieszczęść, nic ba­
cząc, Że sami ma�1 niewiele do za­
oferowania. Potwierdza}l też, że 
niedemokratyczne metody poli­
tyczne dzielenia ludzi na lepszych 
i gorszych, są im bardzo bliskie. 

- Mimo Io w wiciu c11uncjacjach 

prasowych Pa,iskich oponentów po­
litycwych, nie jai.vi się Pan bynajm­
niej jako straszny komunista 
z nożem w zębach. Na przykład wi­
cepremier Paweł Łączkawski z Partii 
Chrześcija,iskich Demokratów wie­
rzy, że się Pa n kiedyś nawróci. Sza­
nuje Pana, a nawet lubi, senator 
Krzysztof Paw/owski. Co więcej, jak 
głosi plotka, często zasiada Pan 
w restauracji „Sejmmua" z poslem 
Niesiołowskim przy jednym stoliku 
i nielamiecznie przy kawie... No 
więc jest Pan zwalczany jako przed­
stawiciel lewicy, czy nie? 

- Jest to wszystko sprawa kul­
tury politycznej i umiejętności od­
różnienia sporu politycznego od 
oceny konkretnych osób. Uwa­
żam, Że w polskjm życiu politycz­
nym straszliwie brakuje 
porządnej dyskusji pmgramowej. 
Dyskusj<;> o tym co i �,k dalej mbić, 
niektórzy usiłu�1 zast,1pić etykie­
towaniem ludzi i ugrupowań. To 
niczego nie załatwia. Zaognia je­
dynie atmosferę, czyni Judzi wm­
gami, zamiast tylko 
przeciwnik;imi. Osobiście jestem 
zwolennikiem dobrych obycza­
jów w polityce i razi mnie ich 
zdziczenie, które w Sejmie jest 
CZ(;'Sto obecne. Na przykład poseł 
Niesiołowski na trybunie nieraz 
wybucha i nnywa�1 go „oszoło­
mem". W kuluarach sejmowych 
jest c;,lkicm sympatycznym czło­
wiekiem. Lubię go. Kontaktuję się 
i nie unikam rozmów ze wszystki­
mi prawie ugrupowaniami. 

- Z przedstawicielami KPN rów­
nież? 

- Z niektórymi t,1k. Nie d;i się 
bowiem posunąć spraw do przo­
du nie rozmawiil�lC ze sobą. 
A w krnku i w ugrupowaniach 
rządzących znalazłbym nie tak 
mało byłych członków PZPR. 

- Czy zna ?1111 posłów z wojewódz­
twa 1wwosądcckicgo? 

- Znam Lech;i Kaczyńskiego
i to z czasów, kiedy zasiadaliśmy 
obaj w komisji interwencyjnej 
„Okrągłego Stołu". Potem przez 
chwilę kandydowaliśmy na fotel 
prezesa NIK - u. Znam i szanuję 
senatora Pawłowskiego. Mam 

Jakie czynsze? 
(DOKOŃCZENIE ZE STR.1) 

w spółdzielnię cksplmtacyjną. Nie będzie no­
wych inwestycji. Ulegnie więc zmianie dotych­

czasowa struktura zatrudnienia, Nie przewiduję większych wstrzą­
sów, ;ile poszczególne grupy konserwatorów będą musiały po prostu 
na siebie zarobić. Marzy mi się, żeby przyjęcie zgłoszenia do naprawy 
usterki „normalną" drogą było tak samo łatwe, jilk załatwienie „fu­
chy". 

Józef Kurek. lat 40, ahsolwcnt AR w Krakowie, żonaty, pi\'Cioro dzieci, M-ó na os. 

1\.1illcnium. posiada 7 - letniego „wartburga" i działkę pracowniczą. Preferuje 

aktywny s1,osóh SIJ\.-C:11.ania wolll{'go C7.asu. 

-Ludzie nie płacą czynszów, bo nie mają pieniędzy. Co będzie dalej?

-Do sądu skiemwaliśmy 131 w11iosk6wwobec dlużnikówwinnych Sptildziel-
ni blisla1640111ln ::./. By/a Io niemi/a konieczność. Zdajemy sobiesprawę,żewielu 
ludzi nie ma pienirdzy, ale jest wśn1d nich sporo kombinaton1w, którzy nie płacąc 

kontakty z posłem Dutką z PSL, 
który dzielnie broni interesów 
rolników. Żałuję, że Sądecczyzna 
nie ma posła lewicy. Wszak tra­
dycje przedwojennej PPS są zna­
ne na tym terenie. 

- Czy może Pan uchylić rąbka ta­
jemnicy głosmuania Sejmu nad uch­
walą lustracyjną, słynnymi teczkami 
Macierewicza? 

-To była histeria części ugrupo­
wań, które od dawna upatrują 
zbawienie Polski w mzliczaniu 
i pławieniu się w przeszłości. 
W przypadku lustracji nie sama 
sprawa była zaskakująrn, co spo­
sób jej przeprowadzenia. Korzys­
tając z matem;itycznej większości, 
ZChN, KPN, PC i NSZZ „S" 
przeprowadziły uchwałę, nie do­
puszczając ani do dyskusji, ani do 
określenia procedury ujilwni;inia 
tzw. agentów i ich prawa do obro­
ny. Jeśli więc dziś ktoś zwala ca­
łość sprawy na Macierewicza, to 
ma krótką pamięć. Bo większość 
w Sejmie umożliwiła Macierewi­
czowi te wypaczenia, które 
w trakcie realizacji uchwały wys­
tąpiły. Pod pięknymi hasłami kry­
la się brutalna rozgrywka 
polityczna. 

- 01 zatem Pan sądzi o pmjektach
ustawy dela1munizacyjnej? 

- Sądzę jilk najgorzej. Uważam,
że w demokracji ludzi możm oce­
niać jedynie wedle ich własnych 
czynów i osobistej odpowiedzi;il­
ności. Ci, którzy forsują dekomu-

nizację, chcą znowu dzielić 
i skłócać Polaków. Projekty usta­
wy świadczą o politycznym za­
cofaniu, nienawiści i mściwości 
tak sprzecznych z wartościami 
chrześcijilńskimi, które wyznają 
przedstawiciele tych ugrupo­
wań. Dziś mówi się, Że bez uka­
rania setek tysięcy ludzi nie może 
być w kraju pomyślności. To ko­
lejny temat zastępczy. Winnych 
trzeba ukarać i mzliczyć, ale 
zg09nie z prawem i winą; przep­
rowadzanie zbiorowej odpowie­
dzialności jest sprzeczne 
z dorobkiem kultury europejs­
kiej i rysuje obraz Polski jilko kra­
ju hucpy i wasm. Projekty 
ustawy dowodzą, że partie poli­
tyczne i ich liderzy są bezradni 
wobec problemów, które można 
rozwiązywać jedynie w zgodzie. 
Ulegają iluzji, że metody inkwi­
zycyjne cokolwiek załatwią. 

- Jak długi żywot przewiduje Pan
dla rZJldu Hanny Suchockiej? 

- Mimo że jestem w opozycji,
nie życzę temu rządowi upadku. 
N;ijwyższy już czas, by któryś ko­
lejny rząd wreszcie porządzi!. Jak 
będ,1 co pól roku upadać, to nie 
będzie ich nawet za co rozliczać. 
Co z tego, że zacierałbym ręce, 
gdy rządowi się nie wiedzie, skoro 
następny będzie miał jeszcze 
mniej szans na rozwiązanie pods­
tawowych problemów? 

- Dziękuję za rozmowę.
J.W. 

czynszu, udzielają sobie bezpłatnego kredytu. Dla tych będziemy bezwzględ­
ni. Ponadto proszę zauważyć, że akurat pozycja „czynsz" jest jednym 

z mniejszych wydatków zestawionych w książeczkach opłat. Kwota la wynosi 
1,6 - 3,8 tys. zl na nz2. Istnieje natomiast grupa wydatków, na które spóldzienia 
nie ma żadnego wpływu: koszty podgrzewania wody, czy ogrzewania, ustalane 
są obligatoryjnie przez państwo. W tym przypadku będę szuka/ rozwiązania 
w indywidualizacji płaconych świadczeń. Na przykład wodomierze w każdym 

mieszkaniu. Ja sam założyłem wodomierz (koszt urzqdzenia i mcii1tażu 600-700 
tys. z/.). Wydatek, jak obliczyłem, zwróci mi się po 10 miesiącach. Nie będę po 
pnJStu płacił za sąsiadów. 

Ci, którzysq w cięi.kiej sytuacji, mogą zgłaszać się do Opieki Społecznej, która 
dysponuje pewnymi środkami na cLJpłaty do czynszów. Nawet jeśli w danym 
momencie Opieka zalega z płaceniem za kimkrelne OSt.Jby, ale przyznała im 
dopłatę „na papierze", nie mbimyz tego tragedii i cierpliwie czekamy,aż pieniq­
du się znajdą. Zadłużenie czynszowe to zaklęte ki1/o, z którego trzeba będzie 
znaleźć pilne wyjście.. (as)

GŁOS SĄDECKI 7 



I 

T
o dzień szczególny dla Kościoła powszech­
nego, czyli ca/ego Ludu Bożego i dla na­

szego Narodu Polskiego, który przed 72 laty 
zwycięży/ groinq dla całej, jeszcze ct,rześcijań­
skiej Europy, Czerwoną Armię. Była to bitwa 
o godność czlowiecze,istwa i o godność każde­
go człowieka. Przed 52 laty walczy/ o tę god-

Pisane w sutannie 

cie. Wniebowzięcie N.M.P. umożliwia nam zn>­
zumienie, czym jest ciało i jaki jest sens nasze­
go doczesnego istnienia. W każdej prawdziwej 
kulturze mieści się składnik panowania czło­

wieka nad materią i podnoszenia ludzkiej. psy­
chiki na wyższy stopie1i rozwoju duchowego. 
Natomiast zwyrodnienie moralne wszelkiego 

WNIEBOWZIĘCIE NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY 
refleksja Maryjna-patriotyczna 

ność ludzką pojedynczy człowiek w wigilię 
Wniebowzięcia N.M.P. Walczy/ swoim życiem 
i śmiercią z innym wrogiem godności ludzkiej 
więzieri obozowy nr 16670, czyli Ojciec Mak­
symilian Kolbe, oddający życie za współwięźnia 
z numerem 5659. Te ramy czasu i abstrakcyjna 
wymiana cyfr - numerów, oznaczajqcyc/1 życie 
dwóch ludzi mówią nam - jeśli mamy oczy wia­
ry - bardzo dużo. Ustawiczna rehabilitacja mi­
lionów ofiar ateistycznego komunizmu 
i poga1iskiego rasizmu, między którymi można 
postawić prawie znak równości, jest wymogiem 
i postulatem moralnym ze strony wszystkich 
ludzi, którym nie jest obca choćby „jakaś" cy­
wiliwcja mi/ości. Wielki męczennik wojny 
i wielki męczennik miłości uczy Polaków i wy­
korzenianiq z chrześcija1istwa Europę tej właś­
nie cywilizacji mi/ości, inspirowanej przez 
Niepokalaną i Wniebowziętą Marię. Nie można 
zrozumieć Chrystologii bez Mariologii i odw­
rotnie: Mariologii, czyli nauki o N.M.P. bez 
Chrystologii, czuli nauki Kościoła o C/1rystu-

24. lipca 129 2 r. zmarła Kinga, zało­
życielka klasztoru PP. Klarysek w Sta­
rym Sączu, poprzednio żona księcia 
krakowsko - sandomierskiego Bolesła­
wa Wstydliwego, zaliczona przez Koś­
ciół Katolicki w poczet 
błogosławionych. 

W związku z jubileuszem śmierci pat­
ronki Sądecczyzny i diecezji tarnows­
kiej, na prośbę bisRupa ordynariusza 
diecezji tarnowskiej, Penitencjaria A­
postolska udzieliła odpustu wszystkim 
pielgrzymującym w tym roku do gro­
bu bł. Kingi. 

13 stycznia 1992 r. w kościele klasz­
tornym SS. Klarysek zainaugurowano 
obchody jubileuszowe uroczystą mszą 
św. odprawioną przez ks. biskupa Ja­
na Styrnę z Tarnowa. 

Przez cały czas jubileuszu odbywały 
się w poniedziałki w tymże kościele u­
roczyste msze nowennowe z okolicz­
nościowymi kazaniami i modlitwami. 

Jednak właściwe obchody jubileu­
szowe trwały w dniach 17 - 24 lipca. 
Rozpoczęły się mszą św. celebrowaną 
przes ks. biskupa Piotra Bednarczyka 
z Tarnowa. W niedzielę 19 lipca mszę 
św. koncelebrował ks. biskup Józef 
Gucwa wraz z neoprezbiterami, czyli 
nowo wyświęconymi księżmi. 

W poszczególne dni, uroczyste msze 
św. odprawiane były o godz. 18.00, 
a okolicznościowe kazania na nich 
wygłasza/ ks. Ryszard Stasik, proboszcz 
z Łososiny Górnej. W niektóre dnie, 
mszom św. koncelebrowanym prze­
wodniczyli biskupi pomocniczy z Tarno­
wa. 

W sam dzień bł. Kingi mszę św. 
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rodzaju i przepojenie wybujałym seksualizmem 
wszystkich objawów życia wystfpuje zwyczaj­
nie w kulturach schyłkowych i wyrodnieją­
cych: egzem plum Rzym starożytny. 
Alarmujący dzwon rozbrzmiewający u schyłku 
2 tysiąclecia będzie jeszcze głośniejszy w 3 ty­
siącleciu. Echo słów AIDS musi mobilizować 
wszystkich ludzi i Kościci/ do żałowania ofiar 
lej choroby i czynic11ia ich życia znośniejszym 
i ludzkim dla nich samych. Wniebowzięta jest 
protestem dla dzisiejszego świata i jego nega­
tywnym objawom i zasadom, np carpe diem -

używaj, gdzie możesz ... Wniebowzięta mówi 
również, jaki by/ czlowiek, kiedy wyszedł z ręki 
Boga i jakim do Niego może wrócić. I tak 
Wniebowzięta jest prekursorem wiary i prze­
wodzi w pielgrzymce wszystkim wierzącym. 
W sporach Chrystologicz11ych, w pierwszych 
wiekach, us/a/o110 pod natchnieniem Ducha 
Świętego, że Maria jest nie tylko „Chrystofo­
ros" - Noszącą Chrystusa, ale rzeczywiście „Te­
otoros", czyli Matką Bożą, jak wyjaśni/ wielki 

700- LECIE
, 

SMIERCI BŁ. KINGI 

o godz. 11 koncelebrowali prowincjało­
wie zakonów franciszkańskich w Pols­
ce, zaś przewodniczył ks. biskup
Kruszyłowicz ze Szczecina, poprzednio
prowincjał jednego z zakonów. Po
mszy św. odprawionej przez ks. bisku­
pa Styrnę, wyruszyła procesja z relik­
wiami bł. Kingi do kościoła
parafialnego. w którym następnie od­
bywały się modlitwy, a potem msza
św. odprawiona przez ks. prof. Anto­
niego Koterię - z pochodzenia starosą­
deczanina.

W niedzielę (26 lipca) procesja z re­
likwiami - prowadzona przez biskupów 
i księży - wróciła do kościoła klasztor­
nego, po czym rozpoczęły się central­
ne uroczystości jubileuszowe. Wzięli 
w nich udział także przedstawiciele 
władz państwowych i samorządowych 
z wicewojewodą Jackiem Rogowskim, 
senatorami Janiną Gościej I Krzyszto­
fem Pawłowskim oraz burmistrzem Sta­
rego Sącza inż. Maciejem Szufllcklm. 
Wśród gości zagranicznych znajdował 
się Akos Engelmeyer, ambasador Wę­
gier, znany przyjaciel Polski. Mszę św. 
celebrowaną, przy nowo zbudowa­
nym ołtarzu polowym, odprawili księża 
dziekani z południowej części diecezji 
oraz Inni księża I biskupi pomocniczy 

Sobór w roku 431. W teologicznym języku 
Kościoła święto to nazywa się „Assumpto Ma­
rine", tzn. wzięcie do nieba, czyli że Maria, ja­
ko pierwszy czlmviek z ciałem i duszą, została 
przyjęła do szczęśliwości wiekuistej w Bogu. 
Takie było przekonanie Kościoła od wieków, co 
w for111ie jakby suchego dogmatu ogłosi/ Pius 
XIT bullą z dnia 1. listopada 1950 r. Clnvaleb­
ną jest również rzecz, że ten Wielki Dzie11 Ma­
rii jest również Świętem Wojska Polskiego, 
które przez wieki cale na swych sztandarach 
wypisywało słowa „Bóg i Ojczyzna", lub z pall 
znak11 Marii „rycerski my huf". Biskup Hippo­
ny Augustyn za11waża, że skoro Maria przyjęła 
Jezusa i On musiał Ją przyjąć i uczynić coś 
„wyjątkowego" dla swojej Matki. Stąd chwała 
i triu111f Wniebowziętej. Dzisiejsza 11roczystość 
jest świętem Kobiet i dniem najszlachetniejsze­
go chrześcija11skiego feminizm11. Kościół obec-
11ej doby - po Soborze Watykańskim li -

odczuwa potrzebę zaangażowania kobiet 
w swoją zbawczą 111isję. Tak było w pierwot­
nym Kościele, kiedy św. Paweł mógł nazwać 
z przekonanie111 kobiety swoimi wspólpracow­
nika111i. A Abelard nazwa/ je później apostołka­
mi wczesnego Kościoła. I dzisiaj ten model 
apostołowania trzeba odtwarzać w Polsce. 
W kobiecie drzemie prawdziwa pasja 111ilości, 
jako najcenniejszy charyz111at Boży. Kobieta 
kapłanką domowego ogniska. To nie zdawkowy 
slogan, ale pcwic11 rzeczowy program, który 
może być realizowany, jeśli kobieta poczuje się 
siostrą każdego człowieka, a zwłaszcza swych 
dzieci i młodzieży. Która ma wnet wyhicrać: re­
ligię czy etykę, by pamiętały matki i siostry 
o ty111, że Wniebowzięta zachowa/a słowa Jezu­
sa Clzryst11sa w Swoim sercu. 

O. Władysław Augustynek, SJ 

z Tarnowa: bp Józef Gucwa. bp dr 
Władysław Bobowski, bp dr hab. Jan 
Styrna oraz bp senior Piotr Bednar­
czyk. Przewodniczył ordynariusz tar­
nowski ks. bp prof. drJózef Życiński. 
który też wygłosił homilię. Wspomniał 
w niej m.in. o nieprzemijających war­
tościach chrześcijańskich. które obec­
nie często w Polsce są 
kwestionowane. jako rzekome przesz­
kody w marszu • ku Europie·. a które u­
możliwiają dobre i godne życie. We 
mszy uczestniczyli księża z Węgier. 
a także wierni i klerycy ze Słowacji, 
zaś koncelebransem był ordynariusz 
diecezji koszyckiej ks. bp Alojzy Tkacz, 
który w czasach komunistycznych był 
więziony i musiał pracowoć jako tram­
wajarz. Zabrał on głos pod koniec 
mszy i w języku słowackim wspomniał 
o przyrodzonych i nadprzyrodzonych
więzach. łączących diecezję tarnows­
ką i koszycką. Uroczystości uświetnił
chór parafii Najśw. Serca Jezusa w No­
wym Sączu i orkiestra nowosądeckiej
Straży Granicznej. 

W trakcie uroczystości można było 
zakupić pamiątki. dewocjonalia i wy­
dawnictwa poświęcone Patronce Są­
decczyzny, a wśród nich cenną 
pozycję, która dopiero niedawno się u­
kazała - książkę ks. L. Kowalskiego i S. 
Fischera, w redakcji naukowej ks. dr 
Ryszarda Banacha .Żywot bi. Kingi". 
spełniającą wymogi pracy naukowej, 
ale napisaną jasnym, przystępnym ję­
zykiem. Przedstawia ona historię kultu 
bi. Kingi i jej beatyfikację, a wydało 
Ją Tarnowskie Towarzystwo Naukowe. 

Tadeusz Duda 



Od pewnego czasu na la­
mach „Ciosu Sądeckiego" 

pojawiają się spory i repliki, 
których źródłem jest opubliko­
wany przez p. Tadeusza Czecha 
,, Wy ka z os<II, 110d lcsa jącyci, v­
rzec:11ictw11 Wojskowycl, i Cywi/-
11 yci, Sqd,iw Sp<'cjal11ycl,", 

I 

sięgicm danej komórki wywia­
dowczej. Praco,vnicy wywiadu 
mieli obowiązek składania mel­
dunków miesięcznych, lub po­
za ustalonymi terminami, 
w wypadku sprawy szczegól­
nie pilnej i ważnej. Problemem 
zasadniczym w tym wypadku 

,,Chwast" (Nowy Sącz). 
Pozostaje tylko pytanie: czy 

wolno tego rodzaju „dokumen­
ty" wywlekać na jaw i poda­
wać do publicznej wiadomości? 
Trzeba bowiem wciąż mieć na 
uwadze fakt, że przecież żyją 
potomkowie, rodziny bliższe 

karanego ongiś winowajcy nie 
mogą być krzywdzeni przypo­
minaniem zaistniałych 50 lat te­
mu mniej łub więcej 
niechlubnych faktów. Zwłasz­
cza, gdy istnieją poszlaki, ze 
były to fakty domniemane. 

To też jeżeli można coś p. 

SMROD ZA. •• TRUMNĄ 

Czechowi zarzucić-- to tylko to, 
że nie przemyślał głębiej prob­
lemu i nie przewidział rekacji, 
jaką rozpęta opublikowanie le­
go rodzaju dokumentu. Są to 
bowiem sprawy niesłychanie 
delikatne i drażliwe, które zaw­
sze budziły, budzą i budzić bę­
dą gwałtowne sprzeciwy ze 
strony zainteresowanych emoc­
jonalnie osób. 

z tytułu współpracy z okupan­
tem, godzącej w interesy pols­
kiej racji stanu, lub pospolitych 
przestępstw kryminalnych. 

Sprawa drażliwa i przykra, 
która wlokąc się jak smród za 
trumną przez 50 powojennych 
lat, zatruwa życic pewnym krę­
gom rodzin czy osób żalem, bó­
lem i poczuciem krzywdy. 

Ostatnio, w nr 25 „Głosu S,1-
dcckicgo", zabrał w tej sprawie 
głos jeden z czołowych działa­
czy AK w Nowym Sączu, pra­
cownik wywiadu i partyzant, 
mgr Adam Krzyształowicz ps. 
„ Wydra" - biorąc w obronę 
Czesława Podoska ps. ,,Cczi" 
i atakując „W11kaz" p. Czecha 
za dane niezgodne z prawdą. 

Nawiązując do wypowiedzi 
mgr Krzyształowicza chciał­
bym dodać kilka uwag o cha­
rakterze merytorycznym. 

P. mgr Krzyształowicz, kwes­
tio1wjąc wiarygodność opubli­
kowanych przez p. Czecha 
danych, podaje dla przykładu 
nazwisko n. Htnvrota - seniora. 
Jak najsłuszniej. Rodzina Haw­
rotów· bowicn1 znana była 
z żarliwej polskości. Z młody­
mi miałem zresztą kontakty o­
sobiste. Jakim więc prawem 
Hcnvrot - senior dostnł się no 
list,; ,,skaza1\ców"> 

Ponieważ w vvykazic p. Cze­
cha jest więcej tego typu oskar­
żerl - trzeba wrócić do tan1tcgo 
czasu i spojrzeć bliżej na istnie­
jące w podziemiu warunki 
i stosunki. 

Jednym z n,1jb,irdziej odpo­
wiedzialnych działów pr,1cy 
podziemia wojskowego i cywil­
nego był wywiad, czyli tzw. 
,,dwójka" (od numeracji struk­
tur sztabowych, w których wy­
wiad ozn,1cz,1110 cyfrą Il). 
Wywiad dzielił się na różne 
sekcje, w zale'żności od istnieją­
cych na danym terenie elemen­
tów operacyjno - ruchowych, 
poz,,stających w służbie oku­
pa-hta. A więc poczta, teleko­
munikacja, wojsko, policja, 
wsŹyś'tkie rodzaje transportu, 
wszelkiego rodzaju urzędy, 
zakładu: produkcyjne itd. 

Do i{1ajbardziej ruchliwych 
należał , wywiad społeczny, 
w któr�"go gestii lcżt1lo obser­
wowanie i nohnvnnie wszel­
kich negatywnych zjawisk 
i postaw wyst,;pujących w rejo­
nie operacyjnym, objętym za-

była wiarygodność zawartych 
w meldunku danych. Te zaś 
wynikały z postawy moralnej 
członka wywiadu i jego rzetel­
ności w stosunku do pełnio­
nych funkcji. 

Ale właśnie z tym różnie by­
wało. Szły wi�c meldunki 
w pełni zasadne, wiarygodne, 
dokładnie przeanalizowane 
i sprawdzone. Niestety, wśród 
pracowników „dwójki" także 
trafiali się „zbywaczc", lekko­
myślni i nieuczciwi, którzy -
jak się to wtedy mówiło - łapali 
pchły na w.;dkę i wypełniali 
meldunki wywiadowcze byle 
czym. Co wpadło w oko, lub 
w ucho. Cz<;sto systemem „jed­
na pani - drugiej pani", lub, co 
gorsza, niesprawdzonymi os­
karżeniami, składanymi przez 
osoby, które pałając do kogoś 
nienawiści,1 i uczuciem zcn1sty 
- pragn.;ły załatwiać partyzanc­
kin1i n;;kllmi osobiste porachun­
ki. 

Wprawdzie zgodnie z-regu­
laminem służby wywiadow­
czej, poważniejsze ()skarżenia 
winny iść do ponownego zba­
donia i zweryfikowana. I tak 
si<; działo. Zwłaszcza w wy­
p,1dkach, gdy postawiony za­
rzut niósł zogrożcnie karą 
śmil'rci. Zarzuty mniejszej wa­
gi, lub pozbawione udokumen­
towania - szły do teczek 
z adnotacją: ,,Do załatwienia 
w terminie późniejszym". Ale 
i w t,1kich wypadkach różnic 
bywało: w kręgu bezustannego 
zagro1.enia, l.;ku, wsyp i wpa­
dek nic za wsze istniały wa­
ru n ki do przcpnnvadzenio 
dział.n\ weryfikacyjnych. Poza 
tym, w tamtym czasie grozy 
i walki nikt sobie nie zdawał 
sprawy z tego, że pozostawio­
ny w aktach jakiś nie przemyś­
lany i nic sprawdzony zapisek, 
może w przyszłości spowodo­
wać przykre nast,;pstwa. 

Taką więc drogą gromadziły 
si<; w archiwach Komend Ob­
wodu i lnspektotatu AK oraz 
w zbiorach innych organizacji 
Polski Walczącej dokumenty 
wywiadowcze. Z takich też do­
kumentów korzystał p. Czech 
piszqc swoje wspon1nienia z lat 
wojny. Niczego nic wymyślił, 
nic przeinaczył i nie rozbudo­
wał: powtórzył kropka w krop­
k� to, co zawierało archiwun1 
ostatniej Komendy Obwodu 

lub dalsze ujawnionych w tego 
rodzaju publikacjach osób, któ­
rym wyrządza się moralną 
krzywdę. Nawet w wypadku, 
gdy chodzi i fakty ewidentnej 
zdrady, np. konfidenctwa 
i związanego z tym wyroku 
śmierci. Była bowiem odpowie­
dzialność osobista i zespołowa 
(np. likwidowanie całych grup 
bandyckich), ale nie istniała 
i nie istnieje odpowiedzialność 
pokoleniowa. 1 potomkowie u-

Swoistym świadectwem tego 
rodzaju reakcji są ostatnie spra­
wy lustracyjna - teczkowe, któ­
re w sferach parlamentarnych, 
rządowych i urzędowych wy­
wołały dziki popłoch. To 
wprawdzie nie to samo, 
o czym, piszę, ale reakcje spo­
łeczne i psychiczne są identycz­
ne. Bo choćby się sto razy
zmienił ustrój - człowiek pozos­
taje wciąż ten sam. 

Józef Bieniek 

Podglądacze nieba 

Sądeccy astronomowie od 45 
lat podglądają niebo. Robią 

to z pasją i oddaniem wszyst­
kich hobbystów świata. 

• 

Oddział Polskiego Towarzyst-
wa Miłośnik,iw Astronomii 
powstał w Nowym Sączu 12. 
czerwca 1948 roku jako trzeci 
w Polsce, po Warszowie i Kra­
kowie. Jego założycielem był A­
łe ksander Barbacki (brat 
słynnego portrecisty, Bolesła­
wa), który nawet użyczył gości­
ny Oddziałowi w willi „Marya" 
przy ul. Jagiellońskiej 60. ldea 
llarbackiego trafiła na podatny 
grunt. W TMA byli: prof. Feliks 
Rapf, Leon Aleksandrowicz 
i znany również młodszej gene­
racji sądeczan Wojciech Trzu­
pek, długoletni wykładowca 
w I Liceum Og,ilnokształcącym. 
Perełką (czy muże gziazdą7) jest 
w kartotece Oddziału m.in. naz­
wisko księcia Romana Czarto­
ryskiego, a także ks. dr Jędrzeja 
Ciem ia ka, prof. Franciszka 
Grodkowskiego czy inż. Adama 
Kuslronia. 

• 

Minęło 45 lat. W ksi ęgach 
astronomów ten czas jest zaled­
wie symbolem. Dzisiaj Preze­
sem Oddziału jest Wiesław 
Mochnacki, sekretarzem Anto­
ni Gudz. 

- Dyspan11je'11y niezłym sprzę­
tem - mówi W. Mochnacki - ma-
111 y tcle.<kop Newtona a średnicy 
zwierciadła 150 111111, trzy lunety 

przybliżające 50 - 150 razy, bogatą
bibliotekę, kilka setek przeźroczy, 
tony czasopism fachowych. 

Jest dobrze, ale jest źle. Spra-

wa jest prosta: brak pieniędzy. 
Astronomowie nie chcą jałmuż­
ny' Proszą o wsparcie. Formuła 
wsparcia jest interesująca: pro­
ponują odczyty w szkołach 
średnich (które mają w progra­
mie astronomię) chcą wyświet­
lać przeźrocza, instruować, 
propagować wiedzę o gwiaz­
dach. W zamian za to pragną 
utrzymać Oddział. 

- Za ile to można zostać
sponsorem astronomem? 

- Milion złolych miesięc:nie 
twierdzi sekretarz A. Gudz -
po:woliłby na wynajem loka/11, za­
k111, podstawowej literatury, szkole-
11ia członków i pndstawmve prace 
z nowo przyjętymi.

Tymczasem rzeczywistość 
skrzeczy. Wychod�ąc z obser­
watorium (ul. SniadL'ckich 
6/1 O), wiem już, że Wenus bę­
dzie widoczna pod koniec sier­
pnia z tarasu restauracji 
„Panorama", jako tzw. Gwiazda 
Wieczorna. Marsa zobaczymy 
nad ranem w gwiazdozbiorze 
Byka na wschodzie (patrzeć z 
Ratusza w stronę przekaźnika 
w Chruślicach). Najciekawsze 
mogą okazać się jednak meteo­
ryty „Akwarydy" z gwiazdoz­
bioru Wodnika, które łatwo 
będzie znaleźć patrząc z balko­
nu ratusza lu „staremu" posto­
jowi taksówek. 

(as) 

P.S. Dyżury w obserwatorium
odbywają się w środy ( czas letni) 
ad 19.00 da 21.00, (czas zimowy) 
17.00 - 19.00, z możliwością 
przedłużenia obserwacji. 

I 
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BĘ DZI E KRUCHO 

- Jaka j es t  kondycja Spółdzie ln i  Ogrod­
niczo - Pszczelarskiej „Ziemia Sądecka"? -
pyt;i my jej prezes;i Władysława Potońca. 

- Z11 /c:::y Io od s/n11 1 1 i 1 1 1 1yclt pr:cdsię/,iorslw.
Dl11 f 'r:yklad11 - dosl11rca11 1y ::..11w1 1ość d/11 s:pi/11-
/a, 011 n ic 11 1 1 1 pic11 irrl:y, wirc 1 111 1 1 1 :nlcsa : pła t­

, (wści,1 1 1 1 i , 1 1 111y, ::.cl,y k11f'ić towary - :aciqsa1 11y 
kredyty i spł11ca 1 1 1y odsetki. Na m:ie jakoś fu11kc­
jo1 1 1 1je11 1y, ale : wic/011 111 kłopol11 1 1 1 i .  Nikt n ie regu­
luje cen, 1 11 1  rtf1 1k11 111111m1 do czv11ien ia 
: lmpit,1 /i,;fyc:: 1 1y1;, ::.ywiołc1 1 1 .  ·w 11biesf.ii111 roku 
JX> wsi11c/i srasmrnło wiciu pryw11/ 11ych Jumdlmu­
Ciiw, klcir::y :11 n ieco więks::q cc1 1r, 11i:: 1m1, sk1 1 1x1-
wali owoce i wa r::ywa. 0/ll'C l l ie 1 1 ie 1 1w :by/11 za 
gran icą ,  11 1 11 1wcl w kraju . Cc1 1y 1 111 pmd11kty są 
banb1 n iskie, np. :a kilogm,11 śliwek płaci się 
w skupie tysiąc ::/otych . Pry1ml11i j11::: 1 1 ie sk11pu­
ją , wi1•c wiclu ro/ 1 1 ikiiw odcltod:i : 11 11s:yc/i p, 1 1 1 -
kt,iw sk1 1p1 1  :: kwif'kie1 1 1 .  My :aś kup11je111y tylko 
tyle, ile 1 1 10:::c1 1 1y, ::cby 1 1 ic po1 1 icść sirat .  Kiedy 
:11/1m1 10  m11 1 1  - w m11111clt pryw11tyzacji - pr:cl­
w,irnię 111 Oąlmiwcc, sk011c:yły sir jakiekolwiek 
1 1udirl'Ości pr::ero[//1 . Warto rl'ied:il'Ć, że w 2 lala 
po prywaly:11cji, pr:clwcimi11 pr:cks:tnlcon11 
w Sptiłd:id1 1 ir Pracy „ Podk11rpacic", 11111 S 111/d :ł 
sim/,  20 11 1/d ::I pr:clcr111i11on•11 1ll'go kredyt 11, wys­
pr:edajc co sir d11 , 11 pmdukcjr =redulwwa/n do 
1 1 1 i1 1 i 1 1 1u 1 1 1 .  

Wracając jcd1111k do teso, c:ego 1110::c111y SJX>­
d::iewać sir w :i 1 1 1 ie. Niestcty, wsk11tck s11s::y, 1 1 ic 
brd:ie pod dosla lkic111 kap11sty (j11: lt'ra: kos:l11je 
3 m:y wirccj 1 1 i::: 1x1wi1 1 1 1t1), ::ic1 1 1 1 1 iakciw, b11rak1iw 
itp. Sus:a s11mwiła .  ::.e w SO proce11/ac/1 obleciały 

śliwki węsiaki. K11piliś111y tylko 2 .000 /01 1 .  
Co } / /1 / IJ jcs:c:c 1 1 trud11 ill d::ialal,wść? Otó::. do 

1 1/J icglego roku dos/11waliś111y kredyt 1 111 skup, 
w /1ie::.ący11 1 - , , ie .  Wprawdzie Mi11islerstwo Ro/-
1 1 iclwa twierd::i, ::e JX>Wir1 1 1 iś 111y dostać, ale Bank 
Gospodarki z.vwrwściowej 1 1 ic god::i się 1111 to. 
Nastrp11e kłody to wysokie odsctki od kredytów, 
JXłilatck od 111ajqtk11 i kos=.ty : tyt 1 1ł11 11111orty..a- cji . 

(8) 
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Nowosąd eckie jes t  reg ionem o wy­
j ą t kowo t ru d n y c h  d la  ro l n i c t w a  

waru nkach na tura l nych.  Przeważają gle­
by V i V I  klasy, ma m y  w icie rozd robnio­
nych gospodars tw. M imo, że  na  wsi  żyje 

wskutek suszy i z111n icjszo11cgo nmuożen i11 - brdą 
n iższe o 15 - 20'1', . Niższy był równie:: plon pier­
wszego pokosu lraw - 33 ,2 q/lm (w ubiegłym roku 
41 ,8 q/1,a ) .  l'lon drugiego pokosu szawjc się 1 1a 
oko/o 10  q/h11 . 

, , 

CZY BĘ DZIE CO JESC? 
ponad 60% lud ności naszego wojewódz­
twa, t y l ko  k i l ka procen t  u t rzymuje  s ię 
wy łączn ie  z ro ln i c twa; pozos ta l i  to chło­
p o - ro b o t n icy .  C i  o s ta t n i  z w a l n i a n i  są  
z p racy  w pierwszej kolejności .  Tym sa ­
m y m  zas i l a ją  szeregi bezrobo tnych .  Co­
raz w i ę ce j  m a ł y c h  g o s p o d a r s t w  s t a j e  
przed w idmem u tra ty zdo lności  do  u t­
r z y m y w a n i a  rod z i n .  Tego  roku  t akże  
d ługo t rwała susza z pewnością n ic  po­
mogła w uzyska niu d obrych plonów. 

- Jaka j est kondycja nowosądeckiego ro l­
n ictwa? - pytamy Stanisława Pajo ra z wy­
dzia łu Rolnictwa i Gospodar�i 
Zywnościowej Urzędu Wojewódzkiego. 

- l'owicrzcl1 1 1 ia 1 1pmwy :::bó::. w br. wynosi
69. 1 68 ha i utr:::yr 1 1 1 1je sir na 1 1/,icgloroc:::ny111 µ1-
: ior 1 1 ic. S::awje się, ::e lcgomczne plony zbóż -

Gmina  Cheł m iec na leży d o  najwięk­
szych w Nowosądeck iem.  Obejmu­

je 27 ws i  i sołectw. Lud ność za jmuje s ię  
ro l n i c twem, choć gospodarzy „ pełną gę­
bą"  t u  n ie w i e l u .  W i ę k szość  s t a n o w i ą  
c h l o p o - robo t n i c y, k t ó r z y  w szybk im 

, 

Zakmk::ono ::biór owoców: porzeczki c:crwo­
nej i cza mej, 11:,;res/u oraz wiśni . Sz11wjc się, iż 
:cbrano okolo 8.400 fon por::cc::ki, agrestu - 2 .400

ton i wiś11i oko/o 1 .600 fon .  
Czcn11cowy spis rolny wyk11wł dals:y spadek 

pogłowia we ws:ystkiclt gatunkach zwierząt gos­
JXJdarskiclt . W 1x1równaniu do ubiegłego roku 
wmiejszyła się ilość bydła o 7 tys . sztuk. Warto 
wiedzieć, że /Jył okres, kiedy w Nmmsądeckiem 
11 1 icliśmy 200 tys. owiec, ol>ecnie n iecałe 120 ty­
sięcy. Przyczyny spadku JXłgłowia zwicrZI/1 gos­
podarskie/, , Io 1 1 iskie, nieopf 11ca lne cc11y z11 żywiec 
wołowy i wieprzowy, brak :ai1 1 /cresowa11 ia sku­
pem mięsa baraniego, wełny oraz bundzu . 

W dalszym siągu spada skup mleka . Dy1111 1 1 1 i­
ka ::a 7 111iesircy br. jest ujc111 n11 i wynosi 86%

w s/osu 11i 1 1  do ubiegłego roku . 
(8) 

kosztowała 530 tys .  zł . Teraz w całej gminie 
zabrano się za wapnowa nie gleb. Nie robiono 
tego od długiego czasu. Wa pno jest dowożo­
ne do rolnik,·,w. 

Prawdopodobnie od s tycznia przyszłego 
roku gmina przejmie szkoły na swój garnu-

JAKOS SOBI E RADZĄ 
tempie - nies tety - zas i la ją szeregi bez­
robo tnych .  Rośn ie  l i czba osób żyjących 
na pog r a n i cz u  n ę d z y, korz y s t a jących 
z pomocy Opieki  Społecznej .  W Chełm­
cu  s z a c u je s ię  i ch  i l o ść  n a  600  osób,  
w tym 100 pozos taje na zas i łku s ta łym.  
G m i n;i pomag;i n ic ty lko f ina nsowo; d la  
rod z i n  a l koho l ików otworzono kredyty  
w s kl e pach , gdz ie  mogą zaopa t rywać  
s i ę  w podstawowe a rtykuły  spożywcze. 

Zbigniew Piekarski jest wójtem Chełmca 
od niespełna czterech miesiGCY· Sprawia wra­
żenie człowieka kompctcn tncgo, któremu le­
ży na sercu dobro gminy. Nie boi się także 
podejmować decyzji, nierzadko wbrew opi­
n i i  niektórych rad nych. Jego zasługą jest np. 
zakup kombajnów, snopowiązałki, zgrabiar­
ki i innych maszyn rolniczych ze zlikwido­
wanej bazy SKR w Biczycach. Piekarski miał 
apetyt na kupno całej bazy, a le cena jaką wyz­
naczono - 2 mld zł - była dla skromnego 
budżetu gminy nic do przełknięcia . Kombaj­
ny wyremontowano i już podczas tych żniw 
zarobiły na siebie. Ludzie ustawiali się w ko­
lejce po ich usługi. Godzina pracy kombajnu 

szek. I tak dokładają do ich remon tów, bo 
Kuratorium nic rozpieszcza dotacjami .  
W Chełmcu dzi;ila tylko 1 przedszkole, d wa 
- z  braku clwtnych - trzeba było zlikwidować.
Od września ruszy prywatne przedszkole
w Klęcziłnach, któremu gmina b<:dzie pokry­
wać 50% kosztów, resztę - rodzice.

Od sierpnia gmina przejęła kamieniołom 
w Klęczanach. - W:irliśmy lego st rupa na głowę 
- przyznaje wójt - 11/1y u ratować miejsca pracy
dla 1 60 osii/J. Zakład przcjrl iś 111y - /Je: :11d1 1yc/1
:o/1mviq:11 11 - :n 2 111/d :ł. Nie bfdzic111y doklndać
do niego; jeśli nic potrafią u tr:y111ać się s11 1 1 1 i  -
JXijdq do likwidacji. 

Chełmiec to gmina budżetowa. N ie ma 
wiciu środków na u trzymanie, a i te przyz­
nane na początku roku, są obcinane. W tym 
roku muszą dopłacić d o  MPK 1 mld 800 mln 
zł ,  radn i  zgodzili się na 1 mld 200 mln zł .  Ale 
kto pokryje resztę? 

Społccze11stwo nie za łamuje jed nak rąk, 
np. w Marcinkowicach powstaje Dom Para­
fialny im. ks. Jerzego Popicluszki . W przysz­
łości mają tam być oazy oraz centru m 
kul turalne dla całej gminy. 

(8) 



W 
dniach od 31 lipca do 2 sierpnia na stadionie Klubu

Sportowego „Koro11a" w Krakowie odbywało się dorocz­
ne okręgowe zgromadzenie Świadków Jehowy. Wzięło w nim 
udział 8.838 osób. 

CHRZEST 
W sobotę (1 sierpnia) odbył się chrzest 195 osób. Polega on na 

całkowitym zanurzeniu w wodzie. Warto jednak przy okazji dodać, Że 
nie ma on dla Świadkć,w Jehowy znaczenia rytualnego. Stanowi jedy­
nie publiczny wyraz wiary. Zanim jednak ktoś zgłosi się do chrztu, 
musi poznać przynajmniej podstawowe nauki biblijne i zharmonizo­
wać z nimi swoje życie. Dla ludzi, kt{>rzy pragną posiąść biblijną 
wiedzę, Świadkowie Jehowy prowadzą bezpłatne kursy biblijne. 

Spytałem kilka osób o odczucia, j.c,kic towarzyszą im po przyłącze­
niu do ponad 4 - milionowej rodziny Świadków Jehowy. Oto co od­
powiedzieli: 

Grzegorz Krawczyk, lat 17: - Odczucie wspaniale, wrażenie niesamo­
wite. Urodzi/em się w rod=inie Świadk6w, więc sprzeciwu ze strony rodziców
nie było. Chciałbym zos/ac' pionierem specjalnym.

Alicja Rączka, lat 26: - fes/cm wzruszo11a, ogromnie się cieszę. Przygo­
lowywal,m1 sir 1,5 roku , nie przyszło mi Io fatwo. Rod=ina jes t przeciwna. 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 
W obszernym i kompetentnym n.� 
feracie członek władz naczelnych 
PSL, Władysław Potoniec, przeds­
tawił gene� powstania i po<.ista­
wowe założenia ZS01. 

Stanisław Potoczek i jego brat 
Jan odgrywali znaczącą rolę nic tyl­
ko w Sądecczyźnie, ale w calcj Ma­
łopolsce. Byli autentycznymi 
obn.mcami spraw chłopskich. Ci 
też, wybierali Potoczków j.c,ko 
swych reprezentantów do Sejmu 
Krajowego we Lwowie, Parlamen­
tu Krajowego (czyli Rady Pa11st­
wa), a także do Rady Powiatowej 
i Wydziału Powiatowego. A trzeba 
dodać, że i wówczas nie było łatwo 
zostać posłem. W 1890 roku w „No­
wej Refim11ie" pisano: ,,Ludziom od 
pługa w ż.adnym cywilizowanym 
kraju nie powicrzaj.c1 mandatów". -
Ta pogarda dla wytwórc:nv chleba ma 
swoje korze11ie od stulecia - twierdzi 
Władysław Potoniec. - Tt1k /1ylo w Il 

Rzeczpospolitej, gdy utrud11ia110 pmcę 
WitoS<nvi, kmic:ąc zamnchem majo­
wym, zaś 11m11iastkę tego przeżyliśmy 
w Polsce niedawno, gdy fiaskiem za­
kmiczyla się pnlba tworzenia rzi1d11 
p17L'Z Waldemam Pawlalm. 

Cofnijmy się jednak o sto lat 
wstecz, kiedy w gospodarstwie 
państwa Korczy11skich w Helenie 
(obecnej dzielnicy Nowego Sącza), 
zebrało się dwudziestu wójtów z o­
kolicznych wsi i kilku innych gos­
podarzy. Wspólnie doszli do 
wniosku, że nikt nic obroni chłopa, 
jeżeli ten nie weźmie spraw w swo­
je ręce. Trzykrotnie odrzucano 
wniosek o rejestrację statutu ZSC:h. 
W k01ku do tego doszło. Z pew­
nością nie bez wpływu na to pozos­
tawał fakt, iż w owym czasie 
Stanisław Potoczek był posłem na 

Sejm we Lwowie, zaś Jan - we 
Wiedniu. 

Wśn'>d czlonk6w nowo powoła­
nego Związku znaleźli się m.in. A­
dam Asnyk, Stanisław 
Szczepanowski, ks. Stanisław Sto­
jalowski, Franciszek Stcfczyk,dr Ju­
lian Olpi11ski, Jan Stapiń.�ki, 
Bolesław ż,rdecki i wielu innych. 

Związek Stronnictwa Chłops­
kiego był na owe czasy partią o no­
woczesnej strukturze. Posiadał 
dopracowany statut, który normo­
wał pmwa i obowiązki członków, 
działalność zarządu, określał zak­
res działania i cel istnienia organi-. 
zacji. C,ły program Stronnictwa 
zasadzał si<; na cztcn.'Ch podstawo­
wyd1 kwL"Stiach: sprawach wiary, 
społeczno - politycznyd1, gospc>­
darczych i kulturalno - oświato­
wych. U podstaw działania legia 
zasada:,, Bóg jest najwyższym dob­
rem, a miłość jest pierwszym obo­
wiązkiem człowieka. Przez 
sprawiedliwość do jedności, a jed­
nością i pracą do siły". W dziedzi­
nie stosunków społecznych 
w programie nadawano czołowe 
miejsce warstwic chłopskiet gdyż 
,,spod ręki chłopa płynie najobfit­
sze bogactw krajowych źn\dlo i sta­
nowi najdzielnie;;zą silę narodu". 
ZSC:h miał doprowadzić do tego, 
aby stan d1lopski - podniesiony e­
konomicznie - wyzbył się wieko­
wyd1 upokorzeń i znalazł sobie 
właściwe miejsce w społeczeńst­
wie. Mówiąc o godności chłopskiej 
twierdzono, iż nie jest ona gorsza 
niż wszystkie stopnie szlacheckie. 

W myśl tych haseł działalność 
Związku miała doprowadzić do 
ham1onii w narodzie i zrównania 
wszystkich stanów. Podstawę sa­
modzielnego bytu pań.�twa pols-

Helena Bereźnicka, lat 34: - Jestem pod ogromnym wrażeniem (płacze). 
Rodzina jest, niestety, nieprzychylnie, wręcz wrogo do mnie nasta­
wiona. 

kiego upatrywano w solidarnoś­
ci wszystkid1 warstw społecz­
nych z trzech zaborow. Dopóki 
to nie nastąpi, członkowie ZSC:h 
byli przeciwni rozlewowi krwi. 
Propagowano · także trwałość 
i nienaruszalność małżeństwa na 
zasadach rodziny partiarchalnej. 

W gospodarce optowano za 
rozwojem rodzimego przemysłu 

Marek Berowski 

Stanisław Potoczek (1849 -
1919). Rolnik, przez 20 lat wójt 
Rdziostowa. Poseł na Sejm Krap­
wy przez 2 kadencje, wiceprezes, 
a następnie prezes Rady Powiato­
wej, członek Wydziału Powiatowe­
go, poseł do Rady Pań.�twa, prezes 
i założyciel ZSC:h, członek Rady 
Naczelnej PSL, redaktor i wydawca 
,.Związku Chłopskiego". Przez dwa-

.KORZENIE 
i rzemiosła. Głoszono „równosc 
w obowiązkach i prawach dla 
wszystkich". Domagano się 
wcielenia obszarów dworskich 
do gmin. Broniono gospodarstw 
chłopskich, nawet tych najmniej­
szych dowodząc, że chłop bez 
ziemi przestaje nim być. 

Poprawę bytu ekonomicznego 
chłopstwa upatrywano w rozwoju 
oświaty. Dla przykładu: Stanisław 
Potoczek wnioskował o założenie 
w Galicji wyższej szkoły górniczej. 
Dostrzegał rownież potrzebę och­
rony zabytków kultury. Mimo licz­
nej rodziny sprzedał częsc 
własnego gospodarstwa, aby wy­
dawać własną gazetę ,,Związek 
Chłopski". Była ona drukowana 
w Nowym Sączu u J. K Jakubows­
kiego. Propagowano także czytel­
nictwo „ \-'Jeńca" i „Pszczółki" ks. 
Stanisława Stojalowskiego. W o­
wym czasie prasa ludowa była dla 
chłopa pierwszym elementarzem, 
uczył się na niej poznawać litery 
i czytać, a także poznawać świat 

Na zakończenie kilka informacji 
o inicjatorach 2501.

dzicścia lat posłowania i prze­
wodzenia chłopom był stale orę­
downikiem ich spraw, rozwoju 
polskiej wsi. Trzeba wiedzieć, że 
Stanisław Potoczek był samou­
kiem, ukończy! zaledwie 5 klas 
szkoły ludowej. 

Jan Potoczek chodził kilka lat 
do gimnazjum w Nowym Sączu. 
Był bardzo oczytany, Znal nieco 
język niemieck,i. Był uzupełnie­
niem swego brata. Gdy Stanisław 
nie został posłem do Wiednia w 
1891 roku, udało się to jedynemu 
z posłów chłopskich - Janowi Po­
toczkowi. Był trybunem chłops­
kim - zdecydowanie domagał się 
dla nich równych praw i obo­
wiązków. W 1939 r. spłonęło cale 
jego gospodarstwo, w dwa lata 
później umarł. Kilku jego synów 
zginęło podczas wojny, pozostał 
tylko jeden - Franciszek, który o­
becnie jest adwokatem w No­
wym Targu. 

Obydwaj Potoczkowie spo­
czywają na starym cmentarzu o­
bok kościółka na Helenie. 

(8) 
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M
ieszkam wprawdzie z da­
la od Nowego Sącza, ale 

z tym miastem łączą mnie ser­
deczne więzy i drogie wspom­
nienia. W 1929 r. wyrwany jako 
pastuszek z rodzinnej wsi Pie­
kiełko, rozpocząłem naukę w II 
Gimnazjum im. Bolesława 
Chrobrego. Było to pierwsze 
moje spotkanie z miastem w o­
góle - zostałem nim oczarowa­
ny i podobnie, jak pierwsza 
miłość jest najpiękniejsza i naj­
trwalsza, tak moja miłość do te­
go miasta została zakodowana 
na trwale w sercu i pamięci. 

W latach 1950 - 1956 praco­
wałem w b. PZGS i w Spół­
dzielni Transportowej. Praca 
w Sączu wiązalą się ściśle 
z moim aresztowaniem przez 
UB w Krakowie i koniecznoś­
cią opuszczenia Tymbarku. A­
resztowanie było czystą 
prowokacją za przynależność 
w czasie okupacji do AK. 

Nie mogę się w tym momen­
cie oprzeć obowiązkowi ser­
decznego podziękowania PZGS 
w Nowym Sączu, na którego 
czele stal Henryk Mizianty, za 
przyjęcie wówczas do pracy 
mnie, mającego „wilcze" papie­
ry. 

Po powroie z Nowego Sącza 
do pracy w Tymbarku moja 
więź z Nowym SąCZl!m nie zos­
ta la zerwana. Od 1957 r. do 

'1

W 
Wiedniu na Stock in Ei-

sen, jeszcze w 1915 roku 
rosło drzewo zakute w żelazne 
obręcze i gęsto naszpikowane 
gwoździami. Był to żywy pom­
nik starej, austriackiej tradycji, 
upamiętniający udział rycerza 
w kampanii wojennej. Powstał 
z woli anonimowego rycerza, 
pragnącego zrzucić część żoł­
nierskiego trudu na kogoś in­
nego. W tym celu „ubrał" pie1i 
drzewa w swoistą, metalową 
zbroję. Z kolei oczekująca na 
jego powrót wybranka serca, 
a czasem rodzina, wbijała 
w określonych odstępach cza­
su gwoździe pamięci. I tak 
powstawał swoisty kalendarz 
obrazujący tęsknotę i cierpie­
nie drzewa oraz człowieka. 
Szczęśliwy powrót z wojny u­
walnia! roślinę z niewoli pop­
rzez jej rozkucie; w przeciw­
nym wypadku skazana była na 
dożywotnie pęta. 

Ten średniowieczny zwyczaj, 
przetworzony na ówczesne wa­
runki, lansował w latach I woj­
ny światowej Naczelny Komitet 
Narodowy, w postaci tzw. 
Tarcz Legionów. 

Były to drewniane płasko­
rzeźby w kształcie tarcz (stąd 
ich nazwa), służące do wbijania 
okolicznościowych gwoździ, 
które potwierdzały wpłatę na 
rzecz wdów i sierot pozosta­
łych po poległych legionistach. 

W Galicji, jako pierwsza, u-
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1990 r. wchodziłem w skład 
Wojewódzkiej Komisji Histo­
rycznej tak w WZGS, jak 
i w WZSOiP. 

W czasie studiów gimnazjal­
nych ukończyłem przysposo­
bienie wojskowe I i Il stopnia, 
organizowane przez 1 Pułk 
Strzelców Podhalańskich 
w Nowym Sączu, by w czasie 
okupacji hitlerowskiej pełnić 
służbę oficera propagandy w 1 
Pułku Strzelców Podhalańskich 
Armii Krajowej. 

NOWY SĄCZ 

Io w 1944 r. w czasie wypadu 
partyzanckiego do Nowego Są­
cza. Na nocnej odprawie, przy 
błysku płomyka świecy, dost­
rzegłem szlachetną postać 
,,Babci" - tak ją zwala brać stu­
dencka. Nastąpiło wzajemne 
powitanie i ucałowanie. 

Inne osoby z Nowego Sącza 
to Jadwiga Wolska, która 
w czasie okupacji pracowała 
w RGO i dokonywała prawie 
cudów w kontaktach z więź­
niami politycznymi. Z nią spo-

miasto mojej młodości 
Serdeczną wdzięczność za­

chowuję dla II Gimnazjum 
w Nowym Sączu, a zwłaszcza 
dla wielce zasłużonej p. prof. 
śp. Anny Sokołowskiej. To ona 
uczyła mnie - chłopaka wiejs­
kiego, mówiącego gwarą, pięk­
na języka polskiego, a nade 
wszystko wszczepiała w serca 
młodzieży gorącą miłość do Oj­
czy zn y. Jak wiemy, śp. Anna 
Sokołowska swój gorący pat­
riotyzm i wielce aktywną pracę 
w konspiracji opłaciła życiem. 
Uciekając przed bolszewicką 
rewolucją w 1917 r. z Kresów 
Wschodnich, znalazła śmierć 
w hitlerowskim obozie śmierci. 

Przypadkowe moje spotka­
nie z prof. Sokołowską nastąpi-

rzeczywistnila ten pomysł 
w połowie 1915 r. nowotarska 
Liga Kobiet Polskićh. Za jej 
przykładem poszły inne mias­
ta. 

W Nowym Sączu realizacja 
tego przedsięwzięcia napotkała 
od samego początku na liczne 
trudności. Bierna postawa lud­
ności (zwłaszcza wiejskiej), 
kłopoty z wykonaniem samej 
tarczy, a zwłaszcza pocztówek, 

TARCZA 
LEGIONOW 

spędzały sen z powiek miejsco­
wego prezesa NKN dr Juliusza 
Chodackiego. Pomimo prze­
ciwności losu, doprowadził on 
jednak sprawę do szczęśliwego 
finału. Efektem tego była tar­
cza, której wygląd on sam tak 
opisuje: ,,Jest Io plaskorzeźlm wy­
konana w drew11ie o wymiarach 
120 x 80 cm, wzorowana na daw­
nych tarczach rycerskich. Od do/u 
okrqgla, od góry dwukrotnie wy­
cięta z rogami zaokrąglonymi. 
W środku ukoro11owana koroną 
z krzyżem na niej. Na tarczy 
w całej wielkości Odznaka Strze­
/eckic/1 Czapek, a mianowicie: na 
pcS/kolu wypukłym i zako,iczo11y111 

tykałem się w Tymbarku w O­
wocarni, z której sowicie zao­
patrzona w różne artykuły 
żywnościowe, wracała do cel 
więziennych w Nowym Sączu, 
by pomóc więźniom. 

Z nakazu serca składam 
w tym miejscu serdeczne pod­
ziękowanie p. Józefowi Bieńko­
wi - obywatelowi Nowego 
Sącza, kronikarzowi i społecz­
nikowi, który piórem utrwala 
całą bogatą przeszłość konspi­
racyjną Sądecczyzny, społecz­
nie jest współautorem całego 
szeregu tablic wmurowanych 
w sądeckich kościołach, a upa­
miętniających szczególnie waż­
ne wydarzenia, fakty i ludzi 
z okresu okupacji. Wniósł on 

w dwie półkule po obu stronach o­
rze/ legionowy. Na wycięciu półk­
siężycowym napis NOWY SĄCZ. 
Na obu pólku/ach litery L.P. Pod 
or/em na wo/11ej przestrzeni herb 
miasta N.Sącza a mianowicie: 
trzy wieże z któryc/1 środkowa u­
koronowana, a w bramie otwartej 
stoi rycerz w zbroi. Tło tarczy 
czerwo11e, orze/ biały, litery i na­
pisy białe. Herb miasta N.Sącza 
w barwach heraldycznych a mia­
nowicie: brama i wieże czerwone, 
tło niebieskie, korona złota, rycerz 
srebrny". 

Uroczyste „odsłonięcie" Tar­
czy Legionów, projektu Kazi­
mierza Witkiewicza 
z Krakowa, nastąpiło 7 listopa­
da 1915 r. w gmachu „Sokola". 
Z tej okazji, przemówienia 
o treści patriotycznej wygłosili: 
dr Juliusz Chodacki i bur­
mistrz Władysław Barbacki,
a żeńska drużyna skautowa
odśpiewała patriotyczne pieś­
ni. Następnie 37 osób wbijało 
honorowe gwoździe z wygra­
werowanymi ich nazwiskami
w koronę wieńczącą tarczę.
Wydano również okolicznoś­
ciową pocztówkę z rysunkiem 
Tarczy, ,,która jednak ze względu
na ba rdzo technicznie I iche wyko­
na n ie kliszy i lichy skutkiem tego 
obraz sprzedawała się z wielką
trudnością".

Dochód ze sprzedaży gwoź­
dzi i widokówek wyniósł 
z końcem 1915 r. około 3000 

wiele cennych myśli i histo­
rycznego materiału w organi­
zowanie Izby Pamięci 1 PSP 
AK w Szczawie. 

Cieszę się, że w tym wszyst­
kim dostrzegam i swoją skrom­
ną cegiełkę. 

Patrząc na miasto Nowy 
Sącz na przestrzeni 60 lat trze­
ba z podziwem stwierdzić jego 
wspaniały rozwój. Dokonali te­
go dzielni Sądeczanie. Należy 
pogratulować takiego awansu 
gospodarczego i administracy>­
nego Nowego Sącza. 

W omawianych latach szcze­
gólna rola i miasta i Sądec­
czyzny przypadła na okres 
hitlerowskiej okupacji. To prze­
cież od Nowego Sącza i Sądec­
czyzny rozpoczyna! się szlak 
kurierski, łączący Polskę 
z Londynem. Takie położenie 
geograficzne powodowało i to, 
że tutaj było wielkie nasilenie 
ludzi - Polaków wędrujących 
na Zachód. Oczywiście to nie 
uszło uwadze okupanta i na 
tym obszarze skoncentrował on 
wyjątkowo duże siły Gestapo, 
wspierane Reichs- i Volksdeut­
schami. W wyniku tego Ziemia 
Sądecka poniosła wówczas 
wielkie ofiary. 

Jest teraz sposobność, by 
Warszawa za tę patriotyczną 
postawę nadała Nowemu Są­
czowi odpowiednie państwowe 
odznaczenie. A Wy, wierni Są­
deczanie, nie dziwcie się, że tej 
notatce daję tytuł: ,,Nowy Sącz, 
miasto mojej młodości". 

mgr Józef Kulpa (Tymbark) 

koron, które przekazano zgod­
nie z przeznaczeniem, tj. na 
rzecz wdów i sierot po legio­
nistach. 

Należy tu również wspom­
nieć, że Magistrat Nowego Są­
cza, kierując się względami 
oszczędnościowymi, wystoso­
wał 20 września 1915 r. do De­
partamentu Organizacyjnego 
NKN w Krakowie swój projekt 
Tarczy Legionowej. Miała mieć 
ona formę „swojskiej kapliczki 
przydrożnej, na której z czte­
rech stron byłyby pola na wbi­
janie gwoździ. Całość 
wykonana w drewnie, a przez 
pociągnięcie pokostem i posy­
panie powłoki piaskiem, imito­
wać miała kamień. W niszach 
z góry z jednej strony orzeł le­
gionów, jaki nosił były bur­
mistrz miasta Jan Johanides na 
czaku gwardzisty w 1848 roku, 
z drugiej zaś strony herb No­
wego Sącza". Jednak zaawan­
sowane prace nad projektem 
Witkiewicza, a także obawa 
przed „podziałem mieszkańców 
na zwólenników tarczy, czy też 
kapliczki", wpłynęły na wycofa­
nie wcześniej złożonego projek­
tu przez miejskich 
pomysłodawców. 

Stanisław Korusiewicz 
P.S. Sądecka Tarcza Legio­

nów będzie prezentowana na 
wystawie w Muzeum Okręgo­
wym w październiku tego ro­
ku. S.K. 



O
to kilka ogłoszeń
z gazet codzien­

nych, ukazujących się 
w Nowym Sączu i okoli­
cach w 1927 roku. 

MINISTER - DEMOKRATA 
W dniu 21 bm. zajecha­

ło wieczór przed restaura­
cję p. Oleksego auto. 
z którego wysiadł generał 
lot średnich. najnatural­
niej w świecie wszedł do 

REKWIZYCJE 
Mieszkańcy okolicznych 

wsi nie chcąc płacić op­
lat mytowych wzięli się 
na sposób, przepędzając 
bydło bocznymi ścieżka­
mi. Aliści Magistrat to zo­
baczy! i słusznie postawił 
i tamże swoich funkcjona­
riuszy celem ściągnięcia 
opiat. Niesłusznym jest jed­
nak rekwirowanie z koni 
derek na poczet zapłaty. 

DLA ODBUDOWY ZAMKU 
W sobotę odbyło się 

w Ratuszu przy współu­
dziale 50 osób ze świata 
kulturalnego, zebranie 
w sprawie renowacji Zam­
ku. Prof. Reguła w rzeczo­
wym, jasnym referacie 
przedstawił konieczność 
założenia muzeum ziemi 
sądeckiej. Prof. Szyszko 
Bohusz przyrzekł swą po­
moc. 

Ze starej prasy 
lokalu i prosząc o kolację 
usiadł skromnie w separat­
ce! Dopiero nadbiegła 
policja wskazała na to. 
że to nie zwyczajny gene­
rał. ale sam p. Minister dr 
Sławoj - Składkowski. Nie 
koniec na tern. bo jedzą­
cy na sali kierowca auta 
oświadczył naszemu repre­
zentantowi. iż pan Minis­
ter - aczkolwiek 
w przejeździe będący oś­
wiadczył. iż gdyby ktoś 
z ludności miał doń bez­
pośredni interes. chętnie 
g9 przyjmie! Pomyśleć tyl­
ko, sam pan Minister 30 -
milionowego mocarstwa -
nie waha się ni chwili. ba 
- nawet pamięta o tern.
że przecież może się zna­
leźć ktoś. kto chciałby
z Nim mówić i oświadcza
gotowość przyjęcia go
w czasie kolacji. którą do­
piero spożywa.

co rozgorycza biedną, o­
koliczną ludność. 

EPIDEMIA 
Szerząca się w powie­

cie nowosądeckim szkarla­
tyna. przeniosła się na 
powiat grybowski. tak że 
niektóre wsie są nią obję­
te. Pojawił się też tyfus 
we wsi Krużlowa. 

JAZZBAND W NOWYM 
SĄCZU 

Miasto nasze napraw­
dę powoli europeizuje 
się. Oto znana w naszym 
mieście kawiarnia .lmper­
jal· pragnąc naśladować 
stolicę zamieni/a swe do­
tychczasowe trio koncer­
towe na jazzband. dając 
w ten sposób możność 
mieszkańcom naszego 
grodu poznania tej iście 
murzyńskiej muzyki. 

HANDEL MIESZKANIAMI 
Brok mieszkań wolnych 

gnębi nos wszystkich 
i zdaje się, że nie ma no 
to ratunku. Jednakże 
mieszkania wolne są i cze­
kają no szczęśliwych na­
bywców - mogących 
zapłacić w dolarach. 
zwykle kilkuletni czynsz. 
A czynsze duże. od 200 
do l OOO dolarów. Znamy 
sami wypadek, gdzie za 
trzy pokoje wziął właści­
ciel 500 dolarów tytułem 
czynszu za lat kilka! Czy 
nie ma no te transakcje 
sposobu? 

MATRY MON IALN E 
Sądeczanin, przystojny 

brunet lat 27. przemysło­
wiec, pozna pannę gos­
podarną i majętną. 
Posag dla otwarcia intere­
su w miejscu kąpielowym. 
Pierwszeństwo moją semi­
narzystki. Fotografia wy­
magana - zwrot za 
słowem honoru ... Nusiek". 

APEL MIESZKAŃCÓW 
GRYBOWA 

Mieszkańcy Grybowa 
zwracają się do Woje­
wództwa w Krakowie 
z prośbą o wzięcie ich 
w obronę przed samowo­
lą Zarządu Tymczasowe­
go miasta, względnie -
wszechpotężnym sekreta­
rzem gminnym, który kpi 
sobie nie tylko z obywate­
li tutejszych, ale nie res­
pektuje władz. Mandaty 
polowy radnych od blisko 
2 lat wygasły, a mimo to 
wyborów nie rozpisuje się 
- a co lepsze, ma nie roz­
pisywać się, bo pan sekre­
tarz zajętym jest
dozorowaniem robót przy
układaniu chodnika do
starostwa. Mamy nadzie­
ję, że apel ten odniesie 
pożądany skutek i że nie 
będziemy zmuszeni upomi­
nać się o nasze prawa 
w inny, być może przyk­
rzejszy sposób.

POŻYCZKA Z AMERYKI 
Według doniesień z A­

meryki przedstawiciele 
polscy układają się z ban­
kierami amerykańskimi 
o wypuszczenie w Amery­
ce pożyczki w sumie 25
do 50 miljonów dolarów
no ożywienie kredytu
w Polsce. Pożyczko ma
być zabezpieczono no
przemyśle polskim. podob­
nie do pożyczki niemiec­
kiej według plonu
Doweso. Konjunktury bar­
dzo sprzyjają pożyczce,
gdyż finansiści amerykańs­
cy chcą uruchomić olb­
rzym;c kapitały
nagromadzone po wojnie
i leżące w Ameryce bez-
czynnie.

Zebrała: (8) 

Ze zbiorów Zbigniewa Golarza: MODA LAT 30-TYCH 
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Zacnemu Solenizantowi! 
p. mgr LUDWIKOWI 

MORDARSKIEMU 

- tytanowi pracy - (znanemu 
z solidności, niezawodności, 
obowiązkowości i ludzkiej
życzliwości) 
Moc serdecznych życzeń I­
mieninowych oraz oą[itych
łask i błogosławieństwa Bo­
żego. w swojej MRÓWCZEJ 
PRACY - dla dobra;

'1 - bliskich, krewnych i znąjo­
mych, miasta, regionu i kra­

ju,
- przesyłąją rodziny z:
- Nowego Sącza, Limano-
wej, Włocławka. Warszawy 
i Krzeszowic. 
Do życzeń dołqcząją się

DOROCIE 

Rodzina 

i 

Znąjomi 

czł.o�ikowie_: ORKIESTRY DĘTEJ CPN - u i REGION. ZESP. 
PIES. ITANCA .LI MA NO W I A N  IE •. 

* 

Szanownemu Państwu - Wandzie i Januszowi Łukasikom -
właścicielom restauracji .IMPERIAL" - najserdeczniejsze pod­
ziękowania za zorganizowanie w dniu 1. VIII. br. przyjęcia we­
selnego. 
Z wyrazami szacunku Katarzyna i Andrzej Kacprzyccy 

* 

Danusi i Edwardowi Ekesom. którzy od 25 lat żyją zgodnie 
we wspólnym stadle małżeńskim i którzy od ćwierć wieku 
strL.ygą najlepiej sądeckie gł.owy (prowadząc zakładfry�ers­
ki, obecnie przy uL Hallera) - życzenia wszystkiego nąjlepsze-
go składają Znajomi 

* 

27 sierpnia Państwo Halina i Józef Saczkowie obchodzą 25 
rocznicę pożycia małżeńskiego. Z tej ok�i wszystkiego najle­
pszego, spełnienia najskrytszych marzeń, sukcesów w życiu 
osobistym i zawodowym oraz umiechu na co dzień 
życzą 

Aneta ze Zbyszkiem, Kasia, Agata z Robertem i małą Monisią 
oraz kochająca mama 
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Naszym Kochanym Dzieciom - Barbarze i Januszowi Ci­
sowskim z okazji 10 - lecia ślubu oraz Lucynie i Wacławowi 
Cis.owskim w 2 rocznicę ślubu, błogosławieństwa Bożego na 
dalszą drogę życia, sukcesów w pracy zawodowej oraz wza­
jemnej miłości na co dzień - życzą rodzice i ciocia Hela . 

• 

SAMO ZYCIE 
Pani N. miała głupiego męża. co sprawiało jej wiele 

przyjemności. Każdy objaw wywoływał na jej twarzy ru­
mieńce i głębokie uczucie satysfakcji. Pani N. nie była 
w tym odosobniona. Czasami wydaje mi się, że jest to 
nasza cecha narodowa. nasze ulubione uczucie. Kolega 
rozwalił samochód, ach, mój Boże. co za nieszczęście, 
dobrze temu sukinsynowi. Ciocię Ziutę okradli. i co pani 
powie - doszczętnie! Ale też i na bidulę nie trafiło! Czu­
jemy wtedy obrzydliwą. obłudną, paskudną i niewypo­
wiedzianie przyjemną satysfakcję. Biedna Mania szalenie. 
się postarzała, Iwonkę rzucił mąż, Helenka strasznie się 
roztyła. Takie są nasze codzienne frajdy, proste w smaku, 
niczym młode kartofle z kwaśnym mlekiem. 

Pani N„ mająca głupiego męża, sama sobie wydawa­
ła się mądra. Przez blisko 20 lat usiłowała wdrożyć go do 
prostych czynności: - .Ile razy mam ci powtarzać, jak się 
zmywa talerze?!" - i nie osiągnęła rezultatów. Próbowała 
też przekazać mu swoje doświadczenia i osiągnięcia: -
.Wejdziesz do mięsnego i jeżeli będzie ta czarna, chuda, 
wymalowana, a nie ta gruba blondyna, to się nachylisz 
i dyskretnie zapytasz ... ". Mąż słuchał, słuchał, a końcu 
szedł do nabiałowego i przynowił chudy serek. Był nie­
wyuczalny. Zapominał, nie umiał się zachować, odzywał 
się nie w porę i nie na temat. W rezultacie, w ciągu 20 
lat, donośny sopran pani N. ochrypł od nieustannego 
napominania, a usta ułożyły się w pełną dezaprobaty 
podkówkę. Natomiast pan N. sprawiał wrażenie drogie­
go nieobecnego. Monologi pani N. stały się monotema­
tyczne, poświęcone w głównej mierze temu, co pan N. 
mógłby zdobić, gdyby nie był ociężały umysłowo. I jakie 
ona mogłaby mieć życie. 

No i tak minęło lat dwadzieścia, a tu nagle - co pani 
powie - on sobie znalazł panienkę. Ach, co za nieszczęś­
cie po tylu latach małżeństwa, no i dobrze jej tak, cho­
lerze. Najsmaczniej jednak ubolewała sama 
pokrzywdzona. - .Zawsze był głupi - opowiadała krew­
nym i znajomym - jednakże teraz osiągnął szczyty! W je­
go wieku wiązać się z młodą kozą! Czyste samobójstwo! 
Ona go obedrze ze skóry, wyżyłuje i rzuci. To oczywiste. 
Ach, co za ulga, nareszcie się go pozbyłam, sama nie 
wiem, jakim cudem tak długo wytrzymałam z tym os­
iem". 

Przeprowadzono rozwód. Przebąkiwało się w tym cza­
sie, że panienka jest w ciąży. Pani N. promieniała: - .W 
jego wieku! Niemowlę w domu! Ryki, buteleczki i pielusz­
ki! No, będzie miał za swoje!". Wkrótce potem gruchnęła 
zdumiewająca wieść, że panienka owszem, wychodzi za 
mąż, ale za jakiegoś młokosa. - .No nie!!! - piała z zach­
wytu pani N. - taaaki numer! Wiedziałam, że go rzuci. 
ale że tak szybko? Och, będzie on jeszcze pukał do mo­
ich drzwi. ale znajdzie je zamknięte· - deklarowała pa­
tetycznie. 

Miesiące jednak mijają, czas płynie, a on nie puka do 
jej drzwi, choć mieszka w wynajętej za ciężkie pieniądze 
garsonierze. Wygląda pogodnie, jest wesoły, wypoczęty. 

Powiadają, że on nigdy nie zamierzał zaczynać nowe­
go życia z tamtą panienką. Panienka była na niby, ze 
względu na żonę. Po dwudziestu latach pożycia nieele­
gancko byłoby dać żonie do zrozumienia, że jest babs­
kiem nie do wytrzymania. Przyzwoiciej już samemu 
stracić głowę, oszaleć, zgłupieć do reszty i dać tym sa­
mym żonie P,oże�nalną porcję gorzkiej satysfakcji. (B)



S
ł ow n i c t w o  o rd y n a r n e ,  t zw .  n i e p­
rzyzwoi te ,  jest d z iś ba rd z ie j  rozpow­

szech n i o n e ,  n i ż  ł a c i n a  
w s z e s n a s t o w i e c z n e j  P o l s ce .  Osobn i k  
wyrażaj<1cy s i <,'  ,, brzyd ko" uchodz i ł  daw­
n i e j  za wyko ł cjc 1 \ca ,  cz łowieka  m a rgi ne­
su, o rd y n usa ; dziś b luzgać rynsz tokowo 
pot ra fi i n t e l i gen t, uczc i\ ,  n i c  t y lko łopa­
c i a rz. N iegd yś ordynarne wyraża n i e  s i<,'  
przy pa n i a c h  i d z i ec i ach  było w pros t  
n i c  d o  pomyś len ia ,  d z iś okrzyk :  - Uwa­
ga ,  są \VŚrtld nas  d an,y i d z iec i  - n a raża 
cz łow ieka na ś 1n ics zność. Bo też i n ick­
t (\ re damy po t ra fi ą  s i<,'  publ icznie wyra­
z ić ,  n ic  mt',w iąc ju ż o młodzieży. Wyd a je 
s i <,'  też, Że coraz mn i ej uszu wraź ł i wych 
jes t na ten rodza j  s łown ic twa ;  c i  najw­
raź ł i wsi uchodz<1 za s t a roświeck ich .  Pe­
wien z n a j o m y  p ro ponow a ł ,  by ś l adem 
podz i a łu  na pa l ących i n i epa lących,  wy­
d z ie l ić  specj a l ne wagony, sale res taura ­
cy jne, pocze k a l n i e  i t p .  d la m ó wiących 
,, ł ac i n<)" . .  Jes t  to jed nak n iemożl iwe .  

Da w n i e j  c z ł ow i ek  w y m a w i a jący o rdy­
na rne s łówko czyni ł  to „z po t rzeby" ,  pod 
w pływem emocji , wzbu rzenia i t p .  Mów io­
no wówczas ,  że to s łowo mu  s i(,'  ,, wymk­
ndo" . I pod t y m  wzg l <:d c m  w i c i e  s i ę  
z m i e n i ł o .  Ord y n a rne s l ó w k ,1 n i c  s ą  ko­
n iecznie sk ł adn i kiem przck le 1\s tw, n i c  wy­
n i k a j ą  z p o t rz eby  „ w z moc n i e n i a "  
s ł own i c twa ;  j e s t  t o  j uż  mech a n i z n1 n,a l o  
knn t ro lo w o n y  i cz�:,,; to  b y vv a  t t1 k ,  że  n1ó­
w iący nie zou vva 'l.a obrzyd l i vvośc i  i nudy  
t ych ,  w ko 1 \ cu  pa ru  pow t ;1 r z a j ąc y c h  s i <,'  
c z a sn w n i k ó \v i rzeczo \v n i k (l \v. To też  n a  
Z \vrócenie u w a g i  tno/.e od p{nv i cd zicć ty r1.1 -
d ą  ordyna rnośc i ,  a nH1Że :-: i <:  też zdz i \v ić ,  
że ktoś ma pretens je .  

Sk,Jd  s i �· t o  wszys tko wzi(,'. ln w tak im na­
s i l e n i u  - p o ,v i cdz i e ć  n i c l a t ,v o .  Za pewne  
j e s t  tt> n .. · zu l t a l  �ch a rn ien ia  c :1.c;śc i  na rod u ,  
a także fa k t u , że n1 tl ffl Y  spnłecze11 s two co­
raz ba rdz il' j  „ p rzyzwa 1.1 jące " ,  to l c ra ncyjne,  
n ieste ty, w takich d z icd zi n;1 ch ,  w k tórych 
bez tej to ll'ranc j i  lep ie j  by łoby s i ę  obejść .  

N iektórzy powołu j,\ s ię  na  przyk ład l i te­
ra tury i fi lmu ,  k t ,\ rych „b ru ta l i zac ja  s low-

T
o jest  rubryka dz i ec ięcych  d owc i ­
pów. Z i1chęca my mi'l rn y, ta t u s i ('> w, 

babcie,  c ioc ie, dz i adk t',w, do nadsy l i'\n i a  
na jbi1 rdz ic j  zaska ku j<1cych powiedzonek 
dz iec i .  Żarc ik i  p ro s i n'1y n i1 d s y łi1ć  ni'\ i1d-

ti! KflCI K 
DZ I E C I 
res: ,, Głos  Sądeck i ", Nowy S ą cz, u l .  Na­
rutowicza 6, lub  te lefon iczn ie  na nu mer 
229 - 43 .  

• 

Zosia Zychowicz Oi1t  6) ma być zaszczc� 
piona przeciwko gruźlicy. l 'rzcd wejściem 
do gabinetu obiecuje mi'lmusi ,  że bc.'Cl zic 
dziel na. N icstety, przy zastrzyku trochę pła­
cze. W drodze d o  domu stwierdza: - Niech 
sobie i111 1,· d:ieci t,rdq d:id1 1e .  Dfll n11 1 ie Io jest 
ponad siły! 

• 

Pawełek Bobrowski (la t 3). Mama - chc<)c 
odzwycza ić synka od smoczka schowała go 
i powiedziała, że smoczek zabra ł kotek dla 

n .i "  oddz ia l ywu je z pewnością na  jed nost­
k i  p rymi t yw ne .  J ed na k  wielcy a rtyści uży­
wają s ł ó w  „ g rubych"  w okreś lonym celu 
a r t y s t y cznym ,  czego o naś l adowcach po­
\v icd z i eć n i c  można .  

J e s t  m oże i i n n a  przyczyna :  ubóstwo ek­
s p res j i .  J <,'.zyk  u l ega schema tyzacj i ,  kw i tną 
ż.a rgony, w mod zie j e s t  raczej  oszcz.;:d ność 
s łów. Ale n i c  t a  sz lachetna zwi.;:zlość,  k tc\ rą 
cen imy u doskona łych mówców (gdzie oni 
s ą ? ) ,  l ecz  raczej  skró towego bełko t u .  ,, Masz 

N asza  łac i n a
J o lkę  - sexy na  pokład zie, wysadź ją p rzed 
, ,Tama rą" - to  jest pytanie o i n formację i u­
mówien ie  się młodych ludz i  (au tentyczne) .  
Po n ieważ b ra ku je wielu s łów można wy­
p e ł n i ć w y r a ż e n i a m i  u n i wer sa l ny m i ,  na  
p rzyk ł ad  czasown ik  na  „ p" ,  k tóry  może 
być u ż y ty w dz ies i ,1 tkach  znaczeń. Mogą 
to być wy rażen ia  z zak resu ord ynarnej c; 
ro tyk i ,  a l e  ta kże i n ne, oznacza jące poga rdę, 
n ienawiść ,  zen1 s t� $ a nawet n1nić j  emocjo­
n a l ne, d o ty czące pracy, pod róży, mieszka­
n i a  i t d .  Są  w ś ród n i ch  wreszc ie  zwykle 
p rzery w n i k i  s łowne, k tó rymi  t a petuje s ię  
mow.;: ,  aby m i a ł a  j a k i ś  pozór  p ł y nnośc i .  
K toś  przyzwoi ty  sztu ku je swoje  dz iurawe 
wyra). e n i a  s l owan1 i  „ pra wda" ,  ,, n ies tety" 
(używanymi  ba rdzo częst o  w odwro tnym 
s,•ns i e ) ,  k t o ś  i n n y  odwieczną k„ Możl iwe 
l l'Ż, że  n iesko1)czon<1 n1onoton ia  s ló,v ob­
rzyt;l l i wych spraw i a ,  7.c l udzie si.;: do  nich 
przyzwycza j a j <) .  Na pra wdę t rudno wysłu­
chać  kogoś,  k to  by wyrażał  s i ę  z fa ntazj,1, 
k l o  by p rzek l i na ł  „ p i ękn i e" ,  wzbogaca jąc 
j !,'zyk .  

l ' rzyzwycza jać  s ię jed nak do p lugas twa 
n i c  wa r to .  A co rob ić?  l '<,'.d zić do rynsztoka 
tych ,  k tórzy b l u zgają na p l ,1ży, na basenie ,  
w ka wia rn i ,  w poci <1gu ,  \V a u tobus ie .  Do­
magać  s i <:  od. pe rsone lu , aby  t ak  czyn i ł ,  
gdyi. to jes t  j ego  obowiązkiem. N ic  zach­
w ycać się, gdy dzieci przynoszą ze szkoły 
p i e rwsze „ s l t\wka" .  Myś leć o tym, co s il,'. 
mów i .  To n a  począt ek .  

swoich dzieci .  Chłopiec trochę popłakał, a le 
w ko1\cu pogodzi ł  s ię ze s tra t<). NiL'Cl lugo po­
tem odwiedził  babcię. Zanim zd<1ży! s ię 
przyw i tać,  odnalazł kota i szepnął mu do 
ucha :  - Blnga111 ci1, oddaj 11 1i s1110c:ck, /10 n ic mogę 
/Je: 1 1  i ego :as 1 1qć . . .  

• 

Mama Pawełka zauważyła pewnego razu 
\V koszu na śn1ieci szynkt: knnscnvową 
z wyraźnymi śladami otwierania .  Zdener­
wowana py ta ła domowników, kto to zrobił. 
l'awc!ek zawoła! :  - Wr::11cih'111 j,z lam ,  bo In

głupia 1 1 ic chciała sir ol1mr:yć/ 
• 

Ten sam Pawełek, ale już 6 - letni .  Chło-
piec ma 2 s ios trzyczki, a chcia łby mieć bra­
c iszka. !'rosi wic;c mamę, żeby mu urodziła 
chłopczyka . Przyrzeka, że b<,'dzic go karmił, 
przewiji1ł ,  bawi ł, kupował mu „ pampersy". 
Wreszcie ta tuś pyta chłopca: - A  co brd::ic, gdy 

: 1 1ów 1 1 rod::i się s iosl r:yc::ka ' - O, co Io, Io już 
1 1 ic 1 - wykrzykn<1l chłopiec - lego ln;loby j11::. :a 
wicie! 

Nagrody  o trzymują Zosia Zychowicz i 
Pawełek Bobrowski z Nowego S<1cza . S<1 to 
piękne książeczki, u fundowane przez księ­
gi'lrnię „EUREKA", Nowy Sącz, 11/. Szwedz­
ka 1. Opn\cz ciekawych książek, oferuje ona 
także podręczniki szkolne. 

B ARAN: 
teraz  p o w i n ieneś  od reagować  od  sza­
rośc i  codz ien nego życ ia ,  zna jdź  n a  to  
n a j l e pszy  s p osób - sy tuac j a ,  k tóra  c i ę  
t ak  bardzo n i epoko i ,  s zybko  s ię skoń­
czy. 

B YK:  
b(,'dziesz zaskocz o n y, przed e wsz y s t k i m  
z a c h o w a n i e m  b l i s k i c h ,  bąd ź j e d n a k  
c ierp l iwy  - n i e  pod dawa j  s i ę  nas t ro jom 
zwątp ien ia ,  kry tycz n y  okres s zybko  m i ­
n i e .  

B LIŹNIĘ TA: 
n ie l i cz n a  z rozum i e n ie, s rodze  się roz­
cza ru jesz ,  z o s ta je  c i  ty lko wyc iągnąć 
wn iosk i  na p rzyszłość - n i espod ziewa­
ne oko l i czności  mogą wp łynąć na t wój 
sposób widzen ia  św i a ta ,  nie bądź jed­
nak  zby tn im rad y ka l i s tą .  

HOROSKOP 

RAK:  
zu pc! n ie  i nne  warunki ,  w k tórych  s ię  
zna jdz iesz,  mogą pomóc  c i  przeł a m a ć  
opory; o k a ż e  s ię, Że możesz dz ia łać  i ­
naczej - kosztów n ic  l icz ,  i dź  d o  przo­
d u .  

L EW: 
teraz myśl o przyszłośc i ,  k łopoty zos­
taw na boku, choć może to  wyglądać  
n iezbyt rozs<)d n ic  - n i ewie l e  potrzeba ,  
byś by ł  z s ieb ie  zad owolony, warto ry­
zykować 

PANNA: 
w s z y s t k o  będ z i e  d o brze ,  choć o s tre 
s p ięc ia  mogą c i  n i eco zwarzyć n a s t rcl j ,  
n ie  przyk łada j  jed nak do tego  zbyt  d u ­
żej wagi  - d uże z m ia ny, choć n i e  te; na 
które l i czysz .  

WAG A: 
jesteś sp rawcą n ieporozumień ,  k tóre te­
raz nie d a ją  ci spokoju ,  jeszcze wszys t ­
ko  m o ż n a  o d w ró c i ć  ko rek ta  
na jb l iższych p lanów pozwo l i  c i  o s iąg­
nąć s t ab i l i zacjP 

S KORPION:  
okaz ja  do  z r ea l i z o w a n i a  p l a n ó w, n a
k tórych bardzo c i  za leży, choć n i c  bę­
dz ie  ła two - n i c  rozprawia j  o tym, jak
post<1pisz,  raczej  zdecydowan ie  d z i a ł a j .

STRZELEC:  
zda j  s ię  na  w ł a sn <) i n tu i c ję ,  na  d o tych­
czasowe dośw iad czen ie, n i c  l i cz  n a  ra­
dy osób,  k t ó re s t o j ą  z boku - n i e c o  
w o l n i e j s z e  t e m p o ,  a l e  w a g a  s p ra w  
znaczna,  n ic  p l anu j  od p oczynku .  

KOZ IOROŻEC: 
s t a ra j  s ię  d ocen ić  te sy tuacje, k tóre mają 
związek z two imi  bieżącymi  sp ra w a m i ,  
wykorzys ta j  s przyja jące momen t y  - n ie  
zmusza j  s i ę  do  d z i a ł a ń, k tóre  n i e  są  
zgodne  z two imi  przekonan i ami .  

WODNIK:  
nowe zna jomości  mogą być bard zo a t­
rakcyjne, n ie  wycofu j  s ię ,  to n i c  będzie  
s tracony czas - wybieraj  ty lko zad a n ia 
a mbi tne, n ie  i dź  na ł a twiznę .  

RYBY: 
n o w e  p l a n y  je szcze  t y l k o  w m a rze­
n iach,  ale już n ied ługo może być okazja 
do ich rea l i zac j i  - n i c  dawa j  s ię prze­
c iwnościom losu ,  bąd ź o p tymis tą. 
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P
an Wilkowicz był dziś w magistracie
i przyszedł do „Jadwigi" ponowić 

swoje zaproszenie. Muszę niedługo wyb­
rać się do Łącka. Nie mogłam oprzeć się 
chęci wyrażenia swej pochlebnej opinii 
o działalności tego nauczyciela i opo­
wiedziałam o nim w domu przy kolacji.

Ojciec i Kaziu słuchali mnie trochę 
zdziwieni. 

- Czemu tak na mnie patrzycie? -
przerwałam szorstko. - Czy coś się nic 
zgadza7 Czy opowiadam jakieś bajdy? 

Ojciec pokręcił głową. 

briela Danielewicz 

- Nie. nie mam chęci.

- Może jednak? - nie ustępowałam -
zobaczysz nową rolę Stefanka. Pewnie 
przyjdzie Paulina z Walkiem. Potem 
nam wszystko opowiesz. 

- Nie, dziękuję za namowę, ale nie pój ­
dę. Nie lubię Domu Robotniczego. 

- Czy dlatego, ze nic chodzą tam
zwanzigcry? - spytała uszczypliwie Jad­
wiżka. 

Zmierzyłam ją surowym wzrokiem. 
- Przepraszam, wymknęło mi się -

zaszczebiotała najmłodsza siostra i uś-

p AMIĘTNIK SĄDECZANKI 
- Wilkowicz odegrał dużą rolę - po­

wiedział poważnie - w rozwoju sadow­
nictwa w Łącku. Gdy przybył do wsi, 
trafił na urodzaj śliw, pomagał w zbiera­
niu i w suszeniu owoców. Docenił kli­
mat sprzyJaJący sadownictwu 
i w ogrodzie szkolnym założył plantację 
sadzonek jabłoni. O tych szkoleniach 
i sprowadzaniu sadzonek to prawda. 
Każdemu uczniowi ko1kzącemu szkolę, 
daw.il kilb s.idzonck: Tylko ... Widzisz ... 
czy on sobie nie przypisuje za dużo zas­
ług? 

- T.ituś ma rację - wtrącił się Kaziu. -
Tradycje s.idownictwa w Łącku sięgają 
XVI wicku i wtedy były to głównie sady 
śliwowe. Już dwieście łat temu w karcz­
mach łąckich sprzedawano śliwowicę. 
Nhtomiast uprawa jabłoni zaczęła się 
wraz z przybyciem kolonistów niemiec­
kich. Niejaki Herzog sprowadzał sadzon­
ki z Bawarii i namawiał do zakładania 
sadów. Pan Wilkowicz działa w Łącku 
dwa naście lat, zaś sady mają ponad pól 
wicku. Nauczyciel niewątpliwie odegrał 
ważną rolę w rozwoju sadownictwa i je­
go zapal jest godny poparcia i uznania. 

Brat zna te historie ze starostwa. 
Wspomniał jeszcze ,  Że dopiero od kilku 
lat micszka11ey �ącka zrywają owoce, 
przedtem otrząsali je i zbierali do wor­
ków. Najsmaczniejsze ponoć były wę­
gierki, renklody, sztetyny, złote renety 
i papierówki. 

- Jak pojedziesz do Łącka - dodał Ka­
ziu - to na miejscu opowiedzą ci dokład­
nie o wszystkim. Niezmierne są zasługi 
łąckiego duchowie11stwa w tworzeniu 
sadów, tego sprzed lat i obecnego. 

Pochłonięci rozmową nie zauważyliś­
my ożywienia w mieszkaniu. Jadwiżka 
z Olą wybierały się na przedstawienie 
do Domu Robotniczego i przymierzały 
stroje przed lustrem. Ojciec dal Jadwiżce 
kilka centów na bilet, Oli nic potrzebo­
wał, bo ma przecież gażę od pani Hojni­
kowej. 

- Dominiko, nic chcesz pójść z nimi? -
zagadnęłam siostrę, układającą fryzurę 
Jadwiżce. Żal mi się zrobiło Dominiki. 
W ostatnim czasie jakoś się postarzała, 
czy zbrzydła, nie mówiąc już o rzucają­
cym się w oczy zaniedbaniu w wyglą­
dzie. 
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cisnęła Dominikę. Poczułam urazę do 
Jadwiżki. Jak mogła dokuczyć w tak nie­
Jelikatny sposób Dominice? Na ogól Jad­
wiżka jest subtelna, nie robi nikomu 
przykrości, co się teraz stało? Dominika 
posmutniała i nie odzywała się cały wie­
czór. Na dodatek dostało się jeszcze 
mnie, bo Fcmcia uznała namawianie Do­
miniki na rozrywki za głupotę. 

- Trzeba zostawić ją w spokoju - za­
wyrokowała. - Jak k toś sam nie chce żad­
nej zmiany, to po co uszczęśliwiać go na 
silę? 

- Moim zdaniem należy pomagać 
zdesperowanym - nic ustępowałam tym 
razem Fcmci. - A Dominika właśnie do 
takich należy. 

- Sama sobie winna! - powiedziała
twardo siostra. - Wicie klęsk i nieszczęść 
pochodzi z winy samego człowieka. 
A później niepo trzebnie usiłujemy 
wszystko spychać na los. 

- Co ma jedno do drugiego? Jadwiżka
zachowała się niegrzecznie wobec Domi­
niki i nie mogę przejść obojętnie nad jej 
bezmyślnością. 

Zwabiony naszymi glosami wszedł oj­
ciec i wówczas poruszyłam dawno nur­
tu jący mnie problem pociągu Edmunda 
do wódki. Fcmcia wyszła nadąsana , a oj­
ciec wysłuchał mnie uważnie, chociaż 
zdawało mi się, że zbagatelizował moje 
ostrzeżenie. 

- Nic zauważyłem, żeby Edmund pił
więcej, niż inni kolejarze - rzeki po dłuż­
szym milczeniu. - To nie opilstwo, Aniel­
ciu. 

- Pija11stwo może nie, ale duży pociąg 
do kieli szka - odparłam ostro. - Oba­
wiam się o los Jadwiżki. Co mnie obcho­
dzi, ze inni piją. Taki Poldek od 
Bochnioków nie pociąga. On by pasował 
do Jadwiżki. 

Ojciec spojrzał na mnie uważnie. 
- Tak m yślisz? ... Ale Jadwiżka uparła

się na Edmunda. I w gruncie rzeczy nic 
mu zarzucić nie można. Ten Poldek ma 
niezły fach, zarabia sporo, to prawda ... 

- Tata mógłby przemówić jeszcze Jad­
wiżce do głowy - upierałam się - prze­
cież nie było zaręczyn ... Tato, to dla 
dobra Jadwiżki. Jestem przekonana, że 
z Poldkiem życie jej ułoży się lepiej 
i bezpieczniej. Tak mi mówi intuicja. 

Spróbuj, tato, proszę cię. 
Ojciec obiecał porozmawiać z siostrą 

1 choć nie bardzo łudziłam się w sku­
teczność jego misji, wewnętrznie czułam 
się spokojniejsza. Może napisać do Anto­
sia i jego prosić o pomoc? Nie widzia­
łam innego orędownika tej sprawy. 
Wiktora i Bogny nie było w Sączu, Jus­
tynka nie nadaje się do tego typu spraw, 
Walka interesuje tylko Dom Robotniczy 
i partia. Pozostaje jeszcze Kaziu i Maryj- • 
ka. Chcąc kuć żelazo póki gorące, gdy 
tylko brat wrócił do domu, zabrałam go 
do drugiego pokoju i wyłuszczyłam całą 
sprawę. Kaziu słuchał mnie z dziwną 
miną . 

- Edmund pije? Ależ skąd, to niepraw­
da, Anielciu. Może czasem przy stole się 
napije, lecz po żadnych szynkach nie 
chodzi. Porzuć te obawy, to wesoły człek 
i Jadwiżka za nic się go nie wyrzeknie. 
Poldek od Bochnioków, owszem, miły 
i układny, chwalą jego roboty, na pewno 
coś osiąg nie, lecz to taki chuderlawy pie­
gus. Gdzie mu do przystojnego Edmun­
da? 

Rozczarował mnie brat, myślałam, że 
jego sądy o ludziach są głębsze, a nic ta­
kie, jak dzierlatek, w kategoriach: ładny, 
brzydki, wysoki, chudy. Sama nie wiem, 
czy pisać do Antosia, czy zostawić spra­
wę bez nadzoru. Może jednak udam sio;: 
do Maryjki. Może wspólnie z Julkiem 
coś postanowimy? Mamy nie chcę w to 
mieszać, bo ciągle drżymy nad stanem jej 
zdrowia. Przy okazji rozważań o narze­
czonym siostry dowiedziałam się, że Jad­
wiżka ma już połowę wyprawy, a na 
drugą obiecał dać pieniądze Antoś. 

(cdn) 

Zostań sponsorem historii 

,,Rocznik Sądecki" jest publikacją uka­
zującą się od 1939 r. Zamieszczane są wnim 
artykuły, rozprawy i rozważania history­
ków dotyczące historii Ziemi i Sądeckiej od 
najdawniejszych czasów po dzień dzisiej­
szy. ,,Rocznik" jest jedynym źródłem wie­
dzy o naszym regionie, którą w spuściźnie 
pozostawiają członkowie Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego w Nowym Sączu, 
naukowcy z calcj Polski, badacze naszych 
dziejów. 

W październiku br. ukaże się tom XX 
,,Rocznika". Redakcja proponuje wszyst­
kim zainteresowanym firmom i osobom 
prywatnym możliwość zaistnienia na 
kartach dziejów. Zostań sponsorem sądec­
kiej historii. Uwiecznij siebie i swoją dzia­
łalność w kolejnym tomie „Rocznika". 
Wspomóż Redakcję, która w roku jubileu­
szu 700-lccia Miasta i okazji 20 edycji 
,, Rocznika" przygotowała specjanc, niez­
wykle ciekawe wydanie Dzieła. 

Reklama o objętości 1 / 4 formatu A4 
kosztuje 1 mln zł i pozostanie na zawsze 
we wdzięcznej pamięci sądeczan. Informa­
cje i zgłoszenia (do 31 sierpnia): Miejski 
Ośrodek Kultury (współwydawca), Nowy 
Sącz, Rynek 22, I piętro, tel. 200-59, w go­
dzinach 8-15. 



14.06.92 r., g. 13.00 
w morzu obok San Juan 

Muszę wrócić do dnia wczo­
rajszego, który był kulminacją 
imprezy. Cale miasto było w sta­
nie oblężenia przez turystów. 
Tłumy na ulicach przemieszcza­
ły się jak w pociągu Kraków -

Od wyjścia z San Juan płynie­
my kursem 320°, znów przy peł­
nym wietrze3-4° B, ale prędkość 
niezła. Na lewo od kursu rozcią­
ga się jedna z wysp Wielkich An­
tyli - Hispaniola, na której 
mieszczą się dwa państwa: Haiti 
i Dominikana. Jest do niej jednak 

DUNAJEC PŁYNIE 
Nowy Sącz przed świętami. Do 
promów poskręcane kolejki były 
kilkukilometrowe. Ruch kołowy 
zamarł zupełnie. Policja nie mog­
la przeprowadzić karetek pogo­
towia. Chyba zjechała tutaj cala 
ludność wyspy i jeszcze pól Ka­
raibów. Rozładowanie tłumów 
trwało długo po północy. A wie­
czorem około półgodzinny po­
kaz ogni sztucznych. 

Dzisiaj wstaliśmy wcześniej, 
przed 6.00, aby zaprowadzić na 
jachcie klar morski. Bezpośred­
nio przed wyjściem, kilku z nas 
było na harcerskiej „Zjawie IV" 
na mszy odprawianej przez księ­
dza Andrzeja z za logi tego �1ch­
tu. 

Z portu wypłynęliśmy „szpa­
nersko" na żaglach obok słynne­
go „Pride of Balti111ore", 
plyn,i_"ccgo też na żaglach. Kicru­
jem y się w miejsce formowania 
się defibd y i szukamy „Dani 
Mlod=ie:::y", w którego grupie 
mamy płynąć. Wiaterek 4 - 5° B -
jeśli się utrzyma - gwarantuje 
piękne widowisko. 

Defiladę rozpoczęła o 13.00 
grupa jachtów z Puerto Rico, 
z Danza Goya, która płynie już 
z nami od Lizbony. My rozpo­
częliśmy około 15.00. Za „Darem 
Młodzieży", płynącym pełnym 
wiatrem, a więc pod prawie 
wszystkimi żaglami, ruszył „Du­
najec", dalej „Zjawa /V", ,,/skm". 
Pozostałe polskie jachty gdzieś 
si.; zapodziały. To pierwsza defi­
lada, gdzie żaglowce mogły po­
kazać swoje walory i piękno, 
wykorzystując tylko wiatr -
a więc bez pomocy silników. Wi­
dok wspaniały i chyba niepow­
tarzalny. Z jednej strony, od 
południa, egzotyczne wybrzeża 
Puerto Rico z murami i fortami 
Del Morro, a wokół ocean usiany 
żaglowcami i �1chtami. Takiego 
widoku nie będzie nawet w No­
wym Jorku, bo tam nie będzie 
oceanu i przestrzeni. 

Wprost z defilady prawie 
wszyscy biorą kierunek północ 
ku zachodowi - w stronę Amery­
ki Północnej. 

16.06.1992 r. 

w morzu - okolice Wysp Ba/rama
22°10'N 070°00'W

około 100 Mm, a więc poza zasię­
giem widoczności. Ale to lepiej, 
bo wody tam ponoć niespokojne. 
Też po lewej, ale znacznie bliżej, 
ciągnie się cały archipelag wysp 
i wysepek Bahama. Właśnie 
wzdłuż tego archipelagu wybra­
liśmy drogę w stronę Florydy. 
Pogoda nadal godna tych stron, 
ale nieodłączną częścią tej pogo­
dy jest jt.>dnak dokuczliwy upal. 
Była co prawda 15 - minutowa 
ulewa (czytaj: wspaniała kąpiel 
tropikalna), ale zaraz, prawie na­
tychmiast -slmke. 

Życie wróciło do normy mor­
skiej: wachty, posiłki, książka, 
zapoznanie się z programem na 
Nowy Jork i Boston. Widoki też 
w pełni morskie - i to z przed co 
najmniej 2 wieków, bowiem mi­
mo 48 godzin od Puerto Rico, na 
horyzoncie cały czas widać 3 do 
6 żaglowców. Zwykle widok jed­
nego wzbudza sensację, ale my 
przyzwyczailiśmy się już do tego 
wspaniałego sąsiedztwa. 

Teraz przyzwyczajamy się do 
pływania po wodach Trójkąta 
Bermudzkiego. Tak, to już Trój­
kąt Bermudzki, ale na szczęście -
jak dotąd - bez anomalii, sensa­
cyjnych zdarze11 i strachu. Cho­
oaz może każdemu nocą 
przypominają się różne, znane 
z książek i publikacji tajemnicze 
zdarzenia tego Trójkąta, ze 
względu na ilość ofiar nazywa­
nego przez niektórych Trójkątem 
Śmierci. 

18.06.1992 r. - Atlantyk 
24°00'N 074°00'W 

Nadal spokojna żegluga po 
wodach Trójkąta Bermudzkiego. 
Chociaż jedna noc była trochę 
nerwowa, gdyż jakiś niezidenty­
fikowany, duży żaglowiec na na­
szym kursie i w niewielkiej 
odległości wykonał 4 halsy bak­
sztagowe. Nerwowość polegała 
na tym, że nie mieliśmy możli­
wości szybkiego manewru bez 
zrzucania dużet spętanej pira­
midy żagli. Ale mamy doświad­
czonego kapitana, który i z tej 
sytuacji wybrnął sprytnym ma­
newrem bez budzenia załogi do 
�gli. 

Wczoraj mieliśmy też małą a­
wańę. Zmęczony ciągłym kiwa-

n(em w pasatach, ściągacz jedne­
go ze sztagów urwał się - na 
szczęście przy wietrze z rufy, 
w dodatku słabym, tak, Że nie 
było żadnych skutków. 

Dzisiaj z rana mieliśmy połą­
czenie radiowe z „Zawiszą", 
,, Warszawską Nike" i „Arkiem". 
Wszystkie są w niewielkiej od­
ległości od kilkunastu do kilku­
dziesięciu mil, a więc w zasięgu 
UKF. 

19.06.1992 r. 

Cockburn Harbour na San Sal­
wador 

Od wczorajszego wieczora 
stoimy na kotwicy na redzie Coc­
kburn. Piaszczyste dno redy 
o głębokości 3,5 - 8 m daje wspa­
niały efekt mleczno - niebieskiej
wody, idealnie przejrzystet aż 
do dna. Widać w niej każdą ryb­
kę, nawet bardzo małą. W nie­
wielkiej odległości 3 - 4 kabli
brzeg San Salwador i widoczne
na nim kilka zabudowań. To, co 
nazywa się szumnie portem, 
w żadnym calu nim nie jest. Jest 
co prawda poczta, funkcjona­
riusz Emigration władz bahams­
kich i resztki drewnianego,
połamanego molo. Na niewiel­
kim wzniesieniu, tuż przy nab­
rzeżu, rozłożyste drzewo 
migdałowca, opisane w locji jako
znak szczególny. Ponadto trochę
marnych chatek, 3 - 4 nowe i to
właściwie wszystko. Jesteśmy
więc na wyspie, która niezbyt
wiele zmieniła się od czasów Ko­
lumba.

San Salwador do jedna 
z wysp archipelagu i państewka 
Bahama. Uzyskaliśmy więc 
w paszportach egzotyczną wizę 
Bahama, udzieloną w ciągu go­
dziny przez czarnego policjanta. 
Chyba wszyscy mieszkańcy 
wyspy, a jest ich okola 500 osób -
są czarni. 

Sama wyspa jest też niewiel­
ka, około 14 x 6 Mm, plaska (naj­
wyższe wzniesienie około 40 m), 
ze słonymi jeziorkami (laguna­
mi) wewnątrz i w wielu miejs­
cach otoczona rafami od 
zewnątrz. Roślinność uboga. 

Ale właśnie ta wyspa ma naj­
starszą historię w całym Nowym 
Świecie. To tutaj w 1492 roku Ko­
lumb postawił po raz pierwszy 
nogę na nowo odkrytych zie­
miach. I właśnie ten fakt oraz 
sentyment ściągną! tutaj 4 pols­
kie i 5 innych jachtów poza prog­
ramem Grand Regat/a. 

My zostaliśmy do dzisiaj, aby 
odwiedzić miejsce lądowania 
wielkiego odkrywcy, oddalone 
około 5 km od Cockburn. Stoi 
tam skromny, ale jakże wymow­
ny pomnik w postaci prostego 
krzyża. Dla mnie to miejsce było
chyba najważniejszym w całym 
rejsie. Pierwsze ślady Kolumba 

Kłopot 
Zadzwoniła do- nas czytel­

niczka z pretensjami. O co jej 
chodzi? Otóż zarzuca nam, że 
reklamujemy kartki wydane 
przez Fundację na rzecz Mias­
ta Nowego Sącza. Kartki rze­
czywiście ładne, ale jak je 
wysiać, skoro w kioskach „Ru­
chu" znaczków nie uświad­
czysz? Można je nabyć tylko 
na poczcie, a tam często są ko­
lejki. Poirytowana pani rozma­
wiała z kioskarzami 
i kierownictwem sądeckiego 
oddziału „Ruchu". Poinformo­
wano ją, że sprzedawcy - na­
wet za niewielką, bo 2 -
procentową marżę - są skłonni 
wziąć znaczki do sprzedaży. 
Ponoć poczta nie kwapi się, że­
by sprzedawać hurtowo znacz­
ki. Wprawdzie oficjalnie nie 
ma takiego zakazu, ale 
w praktyce kioskarze nie mo­
gą się o to doprosić. - Zróbcie 
coś z tym! - prosi czytelniczka. 

(8) 

i egzotyczna, prawie dzika wys­
pa, na pięknych wodach Morza 
Karaibskiego: przed· Kolumbem 
Guawahani, dzisiaj San Salwa­
dor, lub Watling. Udaliśmy się 
oczywiście z kapitanem pod 
krzyż - monument, później 2 
godzinna wycieczka samocho­
dem po wyspie, poszukiwanie 
egzotycznych muszli i powrót 
w stronę jachtu. Chwilę czekamy 
na nasz mały, wiosłowy ponton, 
bo to jedyny środek komunikacji 
jacht - ląd, a w tym czasie na nie­
bie widać wyraźne oznaki zmia­
ny pogody. Szybko nadchodzą 
czarne, burzowe chmury. W tej 
sytuacji pierwsi płyną: nasz ka­
pitan, Adam i kapitan z „Nike". 
Ja zostaję na brzegu ze znalezio­
nymi muszlami. Ledwie dopły­
nęli do zakotwiczonych jachtów 
i zacz�a się tropikalna burza. U­
lewa przy bardzo silnym wietrze 
daje prawic poziome strugi wo­
dy. ,,Nike" powoli wlecze kotwi­
cę -mimo, że rzuciła dwie. Nasz 
kapitan ubezpiecza działanie 
kotwicy wspomagającymi ma­
newrami silnikiem. W tym cza­
sie obserwuję, jak Marian 
Szczyrek, który wypłynął po 
mnie, ale nie zdążył do brzegu 
przed burzą, walczy z morzem 
i pontonem, aby trafić na właści­
wy kawałek plaży. Wylądował 
jednak jak trzeba i w woreczku 
dowiózł jeszcze 2 suche papierosy. 

Około 17.00-już przy normal­
nej pogodzie - żegnamy San Sal­
wador z „Nike" na holu, bo ich 
silnik nadaje się tylko do remon­
tu -i kierujemy się w stronę wyb­
rzeży Ameryki. 

Jan Petryla 
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Lotniczy fes tyn 
Z okazji 700 · lecia Nowego Sącza oraz 60 

- lecia lotnictwa na Ziemi Sądeckiej, Central­
na Szkoła Spadochronowa Aeroklubu Pols­
kiego w Nowym Targu - filia w Nowym
Sączu - organizuje 23 sierpnia o godz. 10
LOTNICZY FESTYN w Łososinie Dolnej.
W programie: wystawa sprzętu lotniczego o­
raŻ pokazy lotów modeli sterowanych ra­
diem (rakiet, lotni, motolotni), pilotażu
szybowcowego i samolotowego (zespołowe­
go i indywidualnego) oraz skoków spadoch­
ronowych. Prawdopodobnie odbędzie się
także pokaz balonu wolnego na ogrzane po­
wietrze. 

Podczas trwania festynu będą działały 
punkty malej gastronomii. Przewidziano par­
kingi dla samochodów. Dla mieszkańców 
Nowego Sącza i okolic MZK uruchomi ko­
munikację autobusową z Al. Wolności (vis a
vis DKK) od godz. 7.30do9.30oraz powrotną 
po zak01kzeniu pokazów. 

K
omisja Opieki nad Zabytkami przy
Oddziale PTTK „Beskid" zorganizo­

wała bardzo ciekawą wycieczkę „Szla­
kiem Piastowskim". Od pięknego 
Torunia, zwanego „Krakowem Północy", 
trasa wiodła do zamku w Golubiu, gdzie 
trwały przygotowania do Międzynaro­
dowego Turnieju Rycerskiego, potem do 
Bydgoszczy i Biskupina. Uczestnicy wy­
cieczki zwiedzili Mysią Wieżę nad rezer­
wate m jeziora Gopło w Kruszwicy 
i Strzelno, gdzie zachwyca cudowna ro­
tpnda św. Prokopa, a przede wszystkim 
dwie  kolumny w sąsiednim kościele, 
przedstawiające dobre i zie cechy ludz­
kie (zabytek, który studiują historycy 

. 'g.ocztyfion 

Dawcy są rozżaleni? 
W odpowiedzi na notatkę w „Głosie Są­

deckim" z dnia 23.07.br. Zarząd Wojewódz­
ki PCK w Nowym Sączu informuje, że 
przewodniczącym Klubu Honorowych 
Dawców Krwi przy ZR PCK jest P. Mie­
czysław Orczykowski, który upoważniony 
jest do przekazywania informacji dot. pra­
cy Zarządu Klubu HDK jak również dzia­
łalności i osiągnięć Klubu. 

Podane do prasy zarzuty pod adresem 
ZW PCK w N.Sączu dotyczące nie przeka­
zywania na konta klubów HDK funduszy 
za krew honorową są absurdalne. ZW PCK 
otrzymuje ze Stacji Krwiodawstwa 28.500 
zł za litr uzyskanej krwi. Kluby HDK ot­
rzymują z tej kwoty 7.980 zł za każdy litr 
krwi natomiast na działalność związkową 
związaną z propagowaniem honorowego 
krwiodawstwa (tj. upominki do odznaczeń 
ZHDK, wycieczki , zapomogi, dofin. do im-

Wstęp płatny: 10 tys. zł dorośli i po 5 tys. 
zł dzieci i młodzież szkolna. Uwaga! bilety 
wezmą udział w losowaniu bezpłatnych 
przelotów samolotem naj Jeziorem Rożnow-

sztuki z całego świata). 
Podziwiano wzgórze gnieźnieńskie z po­

tężnym, 4 - metrowej wysokości posągiem 
Bolesława Chrobrego, zachwycające pięk-

Wędrujemy nie 

tylko po górach 
nym zespołem kościołów i budynków archi­
diecezjalnych, miejscem, gdzie stoi dwór 
Mieszka I, a przede wszystkim cudowną, 
strzelistą katedrę z relikwiami św. Wojciecha. 
One to złożono w cudownie odtworzonej, po 

skim. Loty pasażerskie płatne - po pokazach. 
W razie deszczu pokazy przesunięte zostają 
na 30 sierpnia br. 

Zapraszamy! Organizatorzy Fesh1n-u

bestialskim rabunku, srebrnej trumnie. 
Niezatarte wrażenia pozostają po obejrze­

niu przesławnych drzwi gnieźnieńskich 
z płaskorzeźbami z życia św. Wojciecha. 
W przebogatym skarbcu diecezjalnym wzru­
sza przede wszystkim puchar św. Wojciecha, 
rozbity na 17 kawałków, które złączono po­
tem zlotem i kawałkami materii, wyjętymi 
z trumny Dąbrówki. 

Pod koniec wycieczki zwiedzano Poznat\, 
Rogalin i Kórnik. Niezwykła podróż i bardzo 
pouczająca. Po ubiegłorocznym „Szlaku Ta­
tarskim" w Białymstoku, życzymy komisji, 
której przewodniczy pani Jadwiga Wawro -
następnych udanych przedsięwzięć. 

Wanda Szoska 

.... 1 - "li Pocztyfion ·.·.·Pocztyfibn
został odznaczony wysokimi odznaczenia­
mi z tytułu honorowego krwiodawstwa. 
Odznaczenia te otrzymują wyłącznie 
ZHDK, którzy są wybitnymi działaczami 
PCK, w tym oddali honorowo wymaganą i­
lość krwi. Każdy Zasłużony Honorowy 
Dawca Krwi posiadający odpowiednią legi­
tymację jest upoważniony do otrzymania 
bezpłatnych leków (zgodnie z Rozporzą­
dzeniem Rady Ministrów z dnia 1 paź­
dziernika 1991 r.) natomiast odznaczenia 
Honorowe PCK nie upoważniają do tego 
typu przywileju. 

Na ostatnim Nadzwyczajnym Wojewódz­
kim Zjeździe PCK, który odbył się w czer­
wcu b.r. padł wniosek, aby Służba Krwi 
przeszła w gestię PCK. W danej chwili od­
dzielenie klubów HDK od struktur PCK (co 
proponuje p. M. Baran - jednostkowa opi­
nia) jest niemożliwe, z uwagi na to, że każ­
dy honorowy krwiodawca jest członkiem, 
działaczem, propagatorem idei PCK. Trud­
no zatem wyobrazić sobie funkcjonowanie 

klubów HDK bez niezbędnej pieczy nad ni­
mi Polskiego Czerwonego Krzyża, 

Sekretarz ZW PCK w Nowym Sączu 
mgr Andrzej Orchel 

Mieczysław Orczykowski, prezes Klubu 
Honorowych Dawców Krwi przy Zarządzie 
Rejonowym PCK: - Zarzuty p. Barana są 
bezpodstawne, nigdy bowiem sprawy kad­
rowe PCK nie były i nie są w kompetencji 
klubów krwiodawców. Nieprawdą jest, aby 
kluby HDK finansowały i utrzymywały 
pracowników PCK, a wręcz odwrotnie, 
kluby są finansowane przez Zarząd Woje­
wódzki PCK. Chociaż kluby HDK podlega­
ją zarządom rejonowym, a nie 
wojewódzkiemu. Natomiast zgadzam się 
z Panem Baranem co do tego, że brakuje 
w stacjach krwiodawstwa małych worecz­
ków na krew. Może to wynika z ich wyso­
kiej ceny. Dla przykładu podam, że 
woreczek o pojemności 250 ml kosztuje 27 
tys., a o pojemności 450 ml - 30 tys. zło­
tych. 

prez hdk) ZW PCK przeznacza 11.850 zł. 

'--�-L_t_�_ł_�_:_;_�_;_:._::_j_�-·�_:_�_:_:_;�-�_;_;_,�_:_t_;_;_/_;_:_:�_::_;_�_::K_1:_-lltillil\ił!li!iif !i[}�\I}
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P
roszę uprzejmie o opublikowanie na
lamach Waszej Gazety treści uchwa­

ły nr XVIII/152/91 Rady Miejskiej 
w Nowym Sączu z dnia 3 grudnia 1991 
r. w sprawie wprowadzenia na terenie
miasta Nowego Sącza przepisów po­
rządkowych o zachowaniu się w miejs­
cach publicznych - celem przypomnienia
o przestrzeganiu zasad określonych
w tej uchwale. 

Uchwala powyższa będzie egzekwo­
wana z całą bezwzględnością przez fun­
kcjonariuszy Policji oraz strażników 
Straży Miejskiej - Policji Municypalnej. 

Prezydent Miasta 
Nowego Sącza 

/-/ Jerzy Gwiżdż 

o 

UCHWAŁA XVIII/ 152/91 
Rady Miejskiej w Nowym Sączu 
z dnia 3 grudnia 1991 r. 
w sprawie wprowadzenia na tere­
nie miasta Nowego Sącza przepi­
sów porządkowych o zachowaniu 
się w miejscach publicznych. 

Na podstawie art. 40 ust. 3 us­
tawy z dnia 8 marca 1990 r. o sa­
morządzie terytorialnym (Dz.U. Nr 
16 poz. 95, Nr 34 poz. 199, Nr 43 
poz. 253) Rada Miejska w Nowym 
Sączu uchwala co następuje: 

§ l 
W celu zapewnienia porządku, 

spokoju i bezpieczeństwa publicz­
nego w mieście zabrania się: 

l. Sprzedaży napojów alkoholo-

KOMUNIKAT 

Zarządu Miasta 

Nowego Sącza 
W związku z dużym zaintereso­

waniem sprzedażą działek i miesz­
kań stanowiących własność Gminy 
Miasta Nowy Sącz - Zarząd Miasta 
Nowego Sącza uprzejmie informu­
je: 

l. Zgodnie z art. 6 ustawy z dnia
29 kwietnia 1985 r. o gospodarce 
gruntami i wywłaszczaniu nieru­
chomości (jednolity tekst Dz.U. Nr 
30, poz. 127 z dnia 10.04.1991 r.), 
nieruchomość oddana w użytko­
wanie wieczyste może być sprze­
dana użytkownikowi wieczystemu 
tej nieruchomości, za cenę ustalo­
ną przez osobę posiadającą up­
rawnienia w zakresie szacowania 
nieruchomości. 

2. Zgodnie z art . 21 w/w ustawy,
lokale w domach stanowiących 
własność gminy mogą być sprze­
dawane wraz ze sprzedażą lub od­
daniem w użytkowanie wieczyste 
ułamkowej części gruntu niezbęd­
nego do racjonalnego zagospo­
darowania. 
Sprzedaż lokalu zajmowanego 
przez najemcę lub dzierżawcę mo-

wych na terenie całego miasta 
poza miejscami do tego wyzna­
czonymi na podstawie zezwolenia 
wydanego przez Urząd Miejski. 

2. Spożywania napojów alkoho­
lowych we wszystkich miejscach 
publicznych, w szczególności na u­
licach, placach, skwerach, w bu­
dynkach użyteczności publicznej 
oraz Ich bezpośrednim otoczeniu 
poza miejscami do tego wyzna­
czonymi. 

3. Zaśmiecania i zanieczyszcza­
nia miasta. 

4. Niszczenia i dewastacji mie­
nia publicznego. 

5. Używania petard i innych ma­
teriałów o podobnym działaniu. 

§ 2
Naruszanie niniejszych przepi­

sów porządkowych zagrożone jest 
karą grzywny zgodnie z art. 54 Ko­
deksu wykroczeń. 

§ 3
Wykonanie uchwały powierza 

się Zarządowi Miasta i Policji Muni­
cypalnej. 

§ 4 
Ochwata podlega ogłoszeniu 

w formie obwieszczenia. 
§ 5

Uchwała wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. 

Przewodniczący 
Rady Miejskiej 

I-I Ludomir Krawiński 

że nastąpić tylko na rzecz tego na­
jemcy lub dzierżawcy, albo wska­
zanej przez niego osoby bliskiej, 
stale z nim zamieszkującej, za ce­
nę równą wartości tego lokalu, us­
taloną przez osobę posiadającą 
oprawnienia w zakresie szacowa­
nia nieruchomości. 

3. Zgodnie z § l O Rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 16 lipca 
1991 r. w sprawie wykonania niek­
tórych przepisów ustawy o gospo­
darce gruntami i wywłaszczaniu 
nieruchomości, w przypadku 
sprzedaży nieruchomości użytkow­
nikowi wieczystemu tej nierucho­
mości, na poczet ceny nabycia 
zalicza się wniesioną przez niego 
pierwszą opłatę roczną zrewalory­
zowaną na dzień zawarcia umowy 
sprzedaży. 

4. Zgodnie z § 11 w/w rozporzą­
dzenia, w przypadku sprzedaży lub 
oddania nieruchomości w użytko­
wanie wieczyste, zapłata ceny 
sprzedaży może być na wniosek 
nabywcy rozłożona na raty roczne 
oprocentowane, płatne zgodnie 
z ustaleniami Zarządu Miasta do 
31.03.1994 r. przy oprocentowaniu 
równym stopie kredytu refinanso­
wego. 

Bliższych informacji w tej spra­
wie udziela Wydział Gospodarki 
Gruntami, Ratusz, pokój nr 30. 

Prezydent Miasta 
Nowego Sącza 

I-I Jerzy Gwiżdż 

LIKWIDATOR 
Miejskiego 

Ośrodka Sportu 
i Rekreacji 

w Nowym Sączu 
ogłasza 

przetarg pisemny nieograniczony o­
fert na dzierżawę nieruchomości 
położonej przy ul. Barbackiego 1 
w Nowym Sączu, stanowiącej dział­
kę nr 1 w obrębie 87. 

W skład nieruchomości wcho­
dzą: 
- zabudowania biurowo-magazyno­
we i garaże o łącznej powierzchni
480 m2
- plac utwardzony o powierzchni
2000 m2.

Całość ogrodzona siatką na pod­
łożu betonowym, wyposażona w e­
nergię elektryczną, wodę, telefon, 
ogrzewanie piecami akumulacyjny­
mi. 

Oferta dzierżawy powinna za­
wierać: 
- imię, nazwisko i adres oferenta
lub nazwę i siedzibę,
- kierunek, cel i sposób zagospoda­
rowania oraz termin,
- oferowaną wysokość czynszu
dzierżawnego,
- inne uwagi, propozycje, formy
współpracy z Zarządem Miasta.

Pisemne oferty wraz z ceną 
i propozycjami proszę kierować 
pod adresem Miejski Ośrodek Spor­
tu i Rekreacji, 33-300 Nowy Sącz, 
ul. Barbackiego 1 w terminie 10 dni 
od daty ukazania się ogłoszenia 
w prasie. 
Komisyjne otwarcie ofert i przetarg 
odbędzie się w piątym dniu robo­
czym po upływie terminu składania 
ofert w siedzibie MOSiR o godz. 
10.00. 

Wadium w wysokości 10.000.000 
zł należy wpłacić najpóźniej do 
godz. 9.00 w kasie MOSiR, w dniu 
przetargu. 

Zainteresowani mogą oglądać o­
biekt i uzyskać dodatkowe informa­
cje we wszystkie dni robocze 
w godzinach 8.00 - 14.00, lub tele­
fonicznie pod numerem 208-58. 

Zarząd Miasta zastrzega sobie 
prawo dodatkowych rokowań z o­
ferentami, prawo swobodnego wy­
boru oferenta oraz unieważnienia 
przetargu w całości lub części bez 
podania przyczyny. 
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·;GDOWA. ROZBUDOWA b1Jdynkó�i ( .
::REMONTY
PRACE WYKOŃCZENIOWE

· (malowanie, tapetowanie, 
układanie fliz, parkietu itp.)
PRACE INSTALACYJNE 
(wod-kan, CO, elektryczne) 
USŁUGI ŚLUSARSKIE 
I wyroby z masy betonowej

'::; Pnyjmujemy dtccnia od OIÓb fizycznycl, i prawnych. 
� Wystawiamy r.ichunl-.i, które "I pods1>W-1 obniili podailu 
O dochodowego. Spn.wdióc kro lwiaday tań,;ze wlugi 

od NAS I 
PBK, Nowy S..,Z, ul. Nowy Świat, tel. 217-39, 223-20 

n Sprzedam drewno lipowe I ule "warszawskie". 
Cena do uzgodnienia. 

"".� 

iA'' 

Wiadomośt-Kraków, tel. 36-82-14, 
ul. Królewska 92/47 (dawna 18 Stycznia). 

. kuplę cykliniarkę - tel. 238-66 
.

. 

E • 
Sprzedam korzystnie dwie lodówki marki 

"Polar". Wiadomośt pod tel. 251-59 w godz . 
od 16 do 20 

,,,,,,,,,,,,,,,.Ko·m�Iija t � u a owi a_ n i':wf .'f a_r_no�wte
i

. 
''''/ FrG , tJ 

" . . . 

IW Ll�w_iua�J . -�łasza ,, 

'rill.łi(. 
Ceny domków od 600 tys. do 4.-ch :\C 0 , milionów złotych.Warunkiem / ::::.,·· Ci , , 

Jj,,żakupu jest zabranie domku· z tereriu < -: ·
.,. '':'Ośrodka w terminie 1 o· dni" pó'·zapla- .::>> :· 

ceniu należności. Dodatkowo' 
informuje się, że prowadzona jest równ

·
· 
.. 
iez 

wyprzedaż wyposażenia w/w Ośrodka. 

Informacje 
można uzyskać 
pod nr tel. 
22-19-44 w Ta 

'' 
......... ,._. .. ;j . 

.... � 
O wizytówlci O 
O papiery firmowe
O plakaty, afiue 
O katalogi 
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0000 

Zespół Administracji 
Budynków NR I 

G.S.M. w No,wym Sączu 
·ogłasza

przetarg nieograniczony 
na najem: 

pomieszczeń biurowych przy ul. Konopnickiej 3, 
Ip. o łącznej powierzchni (15 pokoi + korytarz) 300 m1 

. 

Cena wywoławcza - 35 tys. zł za Im! powierzchni użytkowej. 
Przetarg odbędzie się w dniu 31.VIII. o godz. 12.00 w biurze 

Administracji przy ul. Konopnickiej 3. 

ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ WYNAJĘCIA 
POSZCZEGÓLNYCH POMIESZCZEŃ. 

pomieszczenia przy ul. Nawojowskiej 3, Ip. o pow. 12 m2

z przeznaczeniem na działalność różną. 
� Cena wywoławcza - 40 tys. zł za lm1 powierzchni użytkowej.
@ Przetarg odbędzie się w dniu 31.VI o godz. 12.00 w biurze 

Administracji przy ul. Konopnickiej 3. 

D
yrektor Państwowego Pogotowia
Opiekuńczego w Nowym Sączu prosi 

uprzejmie o zamieszczenie podziękowania 
za pomoc okazaną w formie darów żyw­
nościowych. Pomoc ta pozwoliła na popra-

Podziękowanie 
wienie wyżywienia wychowanków (uroz­
maicono przede wszystkim podwieczorki) 
oraz pozwoliło na nie ograniczanie jedze­
nia poza głównymi posiłkami. 

Szczególnie dziękuję Pani Marii i Stanisła­
wowi Słabym z Żeleźnikowej, Spółce „Saba" 
Żeleźnikowa. Jesteśmy do w /w zaproszeni na 
ogniska z pieczeniem kiełbasy, otrzymaliśmy 
wsparcie pieniężne i rzeczowe na organizowa­
ne imprezy oraz drzewo na wykonanie boazerii. 

Serdecznie dziękuję Spółce „Agmpieniny" 

Bliższych informacji udziela 
Kierownik Administracji 

Nowy Sącz, Spółdzielni Ogrodniczo - Pszcze­
larskiej „Podkarpacie", Hurtowni Owoców 
Cytrusowych Bogdana Farona, ul. Westerplatte 
24/63, Hurtowni „Hesli", .,Baritpolowi" - No­
wy Sącz oraz Ośrodkowi Sportu i Rekreacji za 
darmowe bilety wstępu na basen, co uatrakcyj­
nia w znaczny sposób spędzanie wakacji. 

Na nasz apel w „Glosie Sądeckim" odpowie­
dział także „Klub Złotego Wieku" z Domu Ro­
botniczego i Pan Hanzel - emeryt z Nowego 
Sącza. 

W imieniu własnym i dzieci jeszcze raz ser­
decznie dziękuję. Prośba o zamieszczenie tak 
długiej listy ludzi dobrej woli podyktowana jest 
zwróceniem uwagi na to, że w tak trudnej sytu­
acji gospodarczej znajdują się ludzie, którym 
nie obca jest pomoc dla słabszych i życzliwość 
dla biednych. 

Przesyłam „ Uśmiech dzieci" dla Redakcji Ty-
godnika. Dyrektor PPO

mgr Elżbieta Smul 



CZW ARTEK - 20 sierpnia 

8.00 
9.00 
9.10 

10.05 
10.30 

11.40 
12.00 
16.20 
16.25 
J 7.()0 
17.20 

PROGRAM I 

„Dzień <lohry" - poranny magazyn rozmaitości 
Wia<lo1110.ki poranne 
Kino h.·ld"crii: n\-V pi-1tą stron\' świata'' (8) - serial 
TVP 
.. Family alhum" - ameryka11Ski kurs j�z. ang. 
„Abigail" (2) serial węgierski 
K wa<lrans na kaw� 
Wia<lu1ności 
Program <lnia 

Kino teleferii: ,,Z11ak orla'" (81 - serial TVP 
Teleexpress 
„Sława·· (6) - serial muzyczny USA 

I 8.10 Magazyn katolicki 
18.35 Prawo i bezprawie 
I 9JX) Wieczorynka 
l</.:lO WIADOMOŚCI 
20.05 „Zawód policjant'' (8) - ,,ld:..ie rak nieborak" -

serial USA 
21.(X) O co dwJzi'! - program public. 
21.45 Pegaz �-
22.15 . Muzyczny Klub Haliny Fr,ickowiak 
22.45 Wiadomości 
2:too „Rodzinna opowieść o Wojciechu Korfantym" -

li Im <lok. Z.Skoniecznego 
2J.30 ,,Slull" • węgierski film fab. 

Niesłusznie zwolniony ze stanowiska stary opiekun 
słoni w ZOO maluje na słoniu irnn·kt)'W)' pod adre­
Sl'm dyn•ktora ogrodu. Przywrócony do pracy nic 
potrafi zmyć farhy. nic moic również tego zrol>ił jej 
wynalazra. ponieważ zginął przepis na rozpuszczal­
nik. \V tajemnicy pr1.ed dyn:ktorl'm. spr.i wca zamie­
szania malujl' całl'go słonia n.J szaro ... 

0.30 Na dobranoc wykłady S.llrejdyganta: . .Pr,ewod11ik 
po Polsce·· wg M.Ogórka 

no 

7.-10 
8.(lO 
8.:10 
8.55 
16.2.'i 
16.:lO 
16.40 
17.00 
18.00 
18.30 
18.55 
19.00 
19.20 
19.:lO 
20.00 
21.00 
21.:lO 
21.45 
22.05 

PROGRAM II 

Panor;ima 
Przeboje MTV 
Program lokalny 
.. Nowe przygody Hc-M:ma · serial anim. pro<l. USA 
,,Pokoknia" - serial USA anim. prod. USA (powt.) 
Powitanie 
Panoran1a 

.. Sposóh na stnrość .. - program H.Miroszowcj 
Dla dzieci: Ulica Se:.amkmva 
Program lokalny 
„Pdna chata" (8) - serial USA 
.. Europuzztc·· (powt.) 
„Pokulenia" - serial USA 
Aktualności Dwójki - Gliniar:.c 
.. Inny teatr" - rep. 
15 - lecia Aristy: .. Po to są /117.yjac:ie/e ·• 
Panorama 
Sport 
.. Bez znieczulenia" - program W.Walendziaka 
„Najpi�kniejs1.a historia miłosna świata" - film 
fal>. prod. nimi. (1991 rok, 90 min.). 

llohatcrami filmu jest dwoje starszych ludzi o zupeł­
nie odmiennych osobowościach: Alhert, pełen energii 

i zwariÓwanych pomJsłów. nazywany Królem Toto­
lotka i nieśmiała, zamknięta w sobie Hermina. Świat„ 
w którym ohojc żyją - dom spokojnej starości - nie 
sprzyja ro<.17.cniu sit: nowych uczuć. Jednak samot­
ność i potrzeba kochania. która nie opuszcza nikogo 
aż du śmierci sprawiają, że znajduj-1 w końcu drogę 
do swych serc. 

22.:lO Wspólna Europa: .. Normy i standardy"' (2) - film 
dok. 

24.00 Panorama 

PIĄTEK - 21 sierpnia 

PROGRAM I 

8.00 .. Dzień dobry'" 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Teleferie - .. Eko - gra"' oraz .. Zoom'" - serial prod. 

franc. 
10.05 .. Family album·· - amerykański kurs jęz. ang. 
10.30 „Syn wyspy" (7)- serial USA 
I I .:\O Wakacyjna szkoła dla rodziców 
12.00 
16.20 
16.25 
17.00 
17.25 
18.05 

18.20 
18.:15 
19.00 
19.30 
20.10 

Wiadomości 
Program Jnia 
Kino teleferii: ,,Z11ak orla" (9) - serial TVP 
Teleexpress 
„Syn wyspy" (7) - serial USA 

.. Kochałam teatr .... - wspomnienie o Janinie Roma­
nównie 
Za kierownicą 
Pot ogram 4 magazyn fotograficzny 
Wi�czorynka - .,Kacper ije>;o prz_,jaciele'· 
WIADOMOŚCI 
,,C.K. Dezerterzy" (2) - film TVP (1973 r.) 

21.20 .. Arsenal "92'" - koncert galowy 
22.20 Kroniki .amerykańskie: .. Semper Fidelis·· - serial 

dok. USA 

Marzeniem każdego chłopaka jest służyć w marynar­
ce. Film z popularnej serii „K nmiki amerykańskie" 
rejestruje d:,Jcń powszedni rekrutów, a żołnierze opo­
wiadają. dlaczego akurat wojsko odpowiada im naj­
hardziej. 

22.45 Wia�omo.�ci 
23.10 „Zajazd pod Zielonym Ludkiem" (2)- serial ang. 

Drugi odcinek angielskiego serialu (horror) z All>er­
tem Finleyem w roli głównej. Allingtonowi nadal uka­
zuje się duch doktora Underhilla. Zaintrygowany 
bohater udaje się do hihlioteki w Cambridge, aby 
zhadać historię życia swego prześladowcy. 

24.00 Moda francuska w Zamku Królewskim 
0.40 Zakoriczcnic programu 

no 

7.40 
8.()() 
X.:lO 
8.55 
16.25 
16.:lO 
16.40 
17.10 
17.50 
1800 
21.ClO 
21.30 

PROGRAM II 

Panorama 
Przeboje MTV 
Program lokalny 
„Nowe przygody Supermana· - serial USA 
,.Pokolenia" - serial USA 
Powiianie 
Panorama 
.. llenny Hill"" - program rozrywkowy 
.. Magiczne impresje"" - program baklawy 
Ad vocem - program prof. J.llrolczyka 
Program regionalny 
Panorama 
Historia wg Kordy: ,,Katarz)·na Wielka" - film 
fab. prod. ang. 

Z początkiem lat 30 przyszła moda na Katarzynę: 

świat rozczytywał się w jej pamiętnikach, pisano 
o niej sztuki. Za oceanem. w roku 1934, królowała na 
ekranach Marlena Dietrich w „Imperatorowej" Jose„ 
fa von st.:enhcrga, a w Anglii tegoż roku, jako Kata„ 
rzyna Wielka. po raz pierwszy przemówiła z ekranu 
wybitna niemiecka aktorka Elisabeth Bergner w fil­
mie reżyserii swego męża Paula Czinnera. Dzieło j�t 
adaptacją sztuki „Caryca" Melchiora Lengyela i La­
joea Biro. 

2:l. I O .. Benny Hill"" - program rozrywkowy 

23.40 Noc cykad (I) 
24.00 
O.IO 
1.00 

7.30 
7.:15 
7.50 
8.10 
8.:15 
9.00 
9.10 

Panorama 
.. Noc cykad"" (2) 
Zakończenie programu 

SOBOTA - 22 sierpnia 

PROGRAM I 

Program dnia 
Wieści 
Wszystko o dzialce 
Rynek - agro 
Turniej lotniczy (I) 
Wiadomości poranne 
.Ziarno·· - program redakcji katolickiej dla dzieci 
i rodziców 

9.:15 Walt Disney przedstawia 
I 0.55 .. Brygada Kryzys"" - koncert 
I I .:\O Rodzina 
12.00 Wiadomości 
12.10 Podróże na celuloidzie 
12.35 Sobotnie randez - vous 
14.05 Eko - echo 
14. 15 Sobotnie randez - .vous 
14.25 My i świat 
14.55 Z archiwum Teatru TV: Aleksander Fredro - .. Od-

ludki i poeta·· 
15.:lO Sobotnie randez - vous 
17.00 Teleexpress 
18.20 Sztuka i kompromis 
18.45 Z kamerą wśród zwierząt 
19.00 Male Wiadomości OD 
19.10 Wieczorynka 
19.30 WIADOMOŚCI 
20.10 „Szlak do Santa Fe" - western USA 

Film zaliczany do klasyki gatunku. Jego największą 
zaletą, obok wartkiej akcji i bardzo sugestywnego od­
dania społecznych realiów Dzikiego Zachodu z wieku 
X IX, jest udział słynnych aktorów: Erolla Flynna -
wielkiego amanta z lat 30, Olivii de Havilland, słynnej 
z roli w „Przeminęło z wiatrem", oraz ... Ronalda Re· 
agana, póiniejszego prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. 

22.00 Kocha. lubi. szanuje 
22.45 Wiadomości 
22.55 Sport 
23.10 Koncert Neila Sedaki 

Wraca moda na rock and rollowych dinozaurów. Po 
Paulu Ance, grupach Deep Purple, Proco! Ha rum czy 
Uriah Heep, na estradowe szlaki powraca Neil Seda­
ka. To jeden z przedstawicieli tzw. złotych lat rock 
and rolla. Największą popularność w jego wykonaniu 
zdol>ył przebój ,,".Vszystkiego najlepszego, słodka 
szesnastolatko". 

o.os

no 

7.:15 
8.10 
8.:15 
9.05 
9.40 
10.00 
10.20 
10.:lO 
11.00 
11.10 
l:l.00 
l:l.40 
14.40 

16.25 
16.:lO 
16.40 

17.20 

18.00 
18.30 
19.30 
20.00 
21.00 
21.25 
21.30 

„Awaria wyrzutni nr 711 - film sensac. USA 

PROGRAM II 

Panorama 
Peryskop - magazyn wojskowy 
.. Mała księżniczka"'. film nnim. 
.. Lalarnido. czyuli porykiwanie szarpidrutów·· 
Auto 
Tacy sami 
.. Odnowa od nowa· 
Magazyn przechodnia 
Kinomania 
Polska Kronika Filmowa 
Akademia Filmu Polskiego - .. Droga na Zachód'" 
.. Zwierzęta świata'" - film dok. prod. fińsko- ameryk. 
Sport 
„Gang Olsena" - komedia krym. prod. duńskiej 

Losowanie gier licźoowych Totalizatora Sportowego 
Panorama 
,,Rodzinny bumerang" (15) - serial a ust rai. - ang. 
„Za chwilę dalszy ciąg programu'" - program 
W.Manna i K.Matemy 
Program lokalny 
Telekonferencja .. Dwójki'" 
Galeria „Dwójki"' 
Wieczór wagnerowski ( I ) 
Panorama 
Słowo na niedzielę 
Stan rzeczy 
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2 1 .40 
B. 1 0
24.00

.,i'vl-1ż pani ambasador" (J) 

.. Balu<lna wyspa" 
Panorama 

NIEDZIELA - 23 sierpnia 

7 .55  
8 .00 
8 . 1 5  
8 .35 
9.00 
1 0. 30 
I 1 . 20 
1 1..50 
1 2. 20 
1 3 .00 
1 3 . 30 
I S.JO 

1 5 . 30 
1 6. 1 0  

PROGRAM I 

Program dn ia  
Ro ln ictwo na świecie 
U S�lsiadów 
Notowania - program red. rolnej 
,, Wyspa skarbów" (J) 
. . Kartki z podróży" (8) 
Korn.:l!rl życzeń 
Szkoła po<l ,.agiami 
Tydz ień  
Tęczowy mus ic  - box 
Raport 
W sta r)'lll k inie - ,.Stworzeni dla siel>ic" - film fab. 
USA 

Pieprz i wan i l ia  
Rhy tmick 

1 6AO K lub  samot nych serc 
1 7.00 Te leexpress 
1 7.20 „Dumek na prerii" (9) • serial USA 
1 8. 1 0  7 Jn i - świat 
1 8.40 D�b l i n  "92 
19 .00 Wieczorynka 
1 9 .30 W IA DOMOŚCI 
20. 1 O „Zawsze si� znajdzie jakaś robota" (4) - film Fab.

prod. franc. 
2 1 .40 Piosenki z kabaretu Olgi Lipińskiej 
22.45 Sport 
23. 1 5  „l\1 i s trL tańca" - nowela TVP

W roku 1 968 telewizja polska wyprodukowała serial 
pt. ,,Opowieści niesamowite". Cieszył się on dość spo­
rym powodzeniem. Dziś. po 25 Jatach, z pr,yjemnoś­
cią, a le i 7. pewną nostalgią ogląda się nieżyjących już 
aktorów:  Kaz imierza Rudzkiego (jest narratorem 
każdl-go z odcinków), Jana K rt'czmara, Bogusława 
Koll ic l(, l\·l icl·zysława Czechowicza, Jerzego \Vasow­
skiego. \Vidzic l iśmy już dwie części cyk lu :  ,,Ja gorę" 
Janusza .i\·l aj l·wskil�o oraz „Szach i mat" Andrzeja 
Zak rzews k i ego.  Dz iś  kolejna dawka d reszczyk u  
z prt!,mnri:l'nicm oka.. 

23 .45 Teatr w ka<lr,c 
0.30 Gdybym był królem 

705 
7.35 

9.00 
9.05 
9 .30 
1 0.30 
1 1 .00 
1 2.00 
1 2.30 
1 33 0  
1 4.05 
1 4.55 
1 5 .20 
1 6.30 

1 7. 1 5  
1 8 .00 
1 8.20 

1 9.20 
20.05 
2 1 .00 
2 1 .40 
23.05 
24.00 

PROGRAM II 

Przegl ,1d tygodn ia (dla nieslys,.ących) 
Fi lm dla niesłyszących - ,,Zawsze się znajdzie 
jakaś robota" (4) 
Słowo na niedzie lę (dla nies łyszących) 
.. Św iat jest jeden .. 
Program lokalny 
Róbta co chccta 
Zwicrzi;ta wokół nas 
Truskawkowe.:: s tudio 
Żyj,1ca p laneta (9)  
Wzrockowa l i sta pr,.ebojów M.N iedźwiedzk icgo 
Droga ku wojn i c  (6)  
Wydarze nie 1 ygodnia 
Godz i na z Hanna Barbera 
, ,Rodzinny bumerang" ( 1 6) - serial a ust rai. - ang. 

.. Fes t iwa l  Hoffmanna" - rep.

.. Szcz,.ś l iwy rzu t  
.
. - teleturniej 

„Al ternatywy 4" (8) - serial TVP 

Gwi:1z<ly świcc;;i wieczorem 
Go<lzi na szczerości 
Panorama 
Dzi ki i wolny 
Rec i ta l  Magdy Żuk 
Parnm.una 

PONIEDZIAŁEK - 24 sierpnia 

PROGRAM I 

1 6.00 Program dn ia  
1 6.05 Teleferie z .

. Luzem„ 

1 7.00 Teleexpress 
1 7.20 •. A lf" - ser ia l  USA 
1 7.45 .. Antena„ 

1 8.05 „Bajk i  i legendy Luwru: ,,Porcela11owa mi/ość" -
film dok. p rod. franc. 
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1 8 .30 Podróże na kresy 
1 9 .00 Wieczorynka 
1 9.30 WIADOMOŚCI 
20.05 Teatr Telewizji - spektakl na bis: Gaston Salwa­

tore - ,,Stal in". Reż. K.Kutz, wykonawcy: J.Trela, 
T.Lomnicki

P rzypomnienie wielk iego spektaklu wyreżyserowane­
go przez znakomitego Kazimierza Kutza, który stwo­
rzył m.in. k inowy t ryptyk śląski :  ,.Perła w kunrnie", 
,.Sól ziemi czarncf' i „Paciorki jednego różańca". 
Studium psychologiczne Józefa Stal ina. w kt<irego 

postać wcielił się aktor Teatru Starego w K rakowie 
Jer,y Trela. Jedna z ostatnich kreacji niezapomnia­
nego Tadeusza t...omnickicgo 

22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Kino eu ropejskie: "Wyrównanie rachunków" • 

fi lm prod. szwedzko · polskiej 
0.30 Na dobranoc wykłady S.Brejdyganta: ,,Przewod­

nik po Polsce" wg M.Ogórka 

PROGRAM II 

1 6 . 25 Powitanie 
1 6 . 30 Panorama 
1 6 .40 .. Ojczyzna - polszczyzna·: Sk111ki moJvjęzykowej 
1 7 .00 •. Ul ica Sczamkowa" - program dla dzieci 
1 8 .00 Program lokalny 
1 8 .30 .. Historia cyrku" (7 )  - fi l m  <lok .  prod. franc. 
1 9.00 „Pokolenia" - serial USA 
1 9.20 Aktualności - fotel .. Dw,,jki " ' 
1 9.30 Vademecum Teatru M orza: Teatr .. Wyhrzeże ·· 

w Gdcnisku 
20.00 Teatr STU przedstawia: Wiecz,,r z Aloszq Awdie-

wem 
2 1 .00 Panorama 
2 1 . 30 Sport 
2 1 .40 Reporterzy „ Dw,,jki "  przedstawiają 
22.00 „Operacja Tygrys", czy l i  Bohaterowie 1 1  (2) se­

rial prod. ang. - austral. 

D ruga część seria l u  „Boh aterowie", opartego na 
prawdziwych wydarzeniach. Celem „Operacji Tyg­
rys" było zniszczenie wszystkich okrętów japońskich 
w Sini;apu rze. 23 �mialków pod dowód,.twem puł­
kownika Lyona wyrusz.t na n i,:hczpicczną wyprawę 

B.00

24.00 

8.00 
9.00 
9. 1 0
1 0  05 
IO .JO
1 1 .20
1 1 .45
1 1 .5.'i 
1 2.00
1 6 .20 
1 6.25

1 7 .00
1 7 .20 
1 9 .00
1 9.30 
1 9.55
20. 1 0

2 1 .00
22. 1 5
22.45 
22.55 
23.25 

0.25 

7.30 
7 .40 
8.00 
8.30 
8.55 

9. 1 5
1 6.25

.. On wicr7.yl w Polskę" - fi lm <lok. A.Czerniakows­
kiej o gen . Emi lu  Fie ldorfie - N i l u  
Panorama 

WTOREK - 25 sierpnia 

PROGRAM I 

Dzień dobry - poranny magazyn rozmaitości 
Wiadomości poranne 
Te leferie 
.. Fami ly  album .. - amerykański kurs jęz. ang.
,,Dynastia" serial prod. USA ( 1 47)  
.. Świat rośl i n" - fi lm dok .  prod . czcchosl . 
.. Saski' " - fi lm  <lok. J .Walancika 
PrLyrnda w l i tcratu rLe - . .  Pan Tadeusz · · 
Wiadomości 
Program dnia 
Kino teleFer i i :  ,,Z11ak orla" ( I O) - serial TVP 

Tc lccxpress 
..Cyrk Humbcrto" - serial prod. czcchosl. 
Wieczorynka 
W IADOMOŚCI 
I O minut dla ministra pracy 
„Dynastia" ( 1 47) seria l  prod. USA 

Tylko w . .  Jedyna "  
. .  Telemuzak . .  - Magazyn M uzyki M łodzieżowej 
Wia<lomości wieczorne 
.
. 
Wezwanie" 

,,Maestro" (4) • film p rod. franc. 
Na dobranoc wykłady S .Brejdyganta: .. Przewodnik 
po Polsce„ wg M.Ogórka 

PROGRAM II 

Panorama 
Pr,eboje MTV 
Program lokalny 
•. Kapitan Planeta i Planetarianie'· - serial USA 
"Pokolenia" serial prod. USA 

Telckl in ika dr A. Kaszpirowskiego 
Powitanie 

1 6.30 
1 6.40 
1 7 .00 
1 8 .00 
1 8.30 

Panorama 
Moja wiara: . .  Katechcu, na Białorusi " 
.. U l ica Se zamkowa" - program Jla dzieci 
Program lokalny 
Cudowne lata" · serial prod. USA 

W domu A rnold<'1 w pojawia się dziadek A lbert, który 
postanawia zab rać wszystkich na pogrzeb ciotki Rose. 
Podczas uroczystości dochodzi do kłótni między Ke­
vinem i jego sta rszym bratem Waynem. Powodem 
jest niestosowny w tej sytuacji spór o pieniądze 

1 8.55 
19.00 

19 .20 

1 9. 30 
20.00 
2 1 .00 
2 1 .30 
21 .40 

23.35 
24.00 

8.00 
9.00 
9. 1 0
1 0.05
I O.JO 

1 1 . 30 
1 1 . 50 
1 2.00 
1 6.20 
1 6.25 
1 7 .00 
1 7.20 
1 7 .45 
1 8 .35  
1 9.00 
1 9 .30 
20. 1 0

Europu1.zlc 
Pokolenia · serial prod. USA 

Rozmowy o Rzeczyniepospo l i tej - program A.Ma­
łachowskiego 
Neptun  TY przedstawia - . .Jachfilm '92"' 
Wicik i  sport 
Panorama 
Sport 
Perły z l am usa: ,,Lud;,.ie z hotelu" - fi lm USA. 
Tclck l i n i ka A. Kaszpi rowskiego 
Panorama 

ŚRODA - 26 sierpnia 

PROGRAM I 

Dzień dobry 
Wia<lomośd poranne 
Teleferie 
..Fami ly a lbum .. - amerykański kurs jęz. ang. (osi . )
„Pod jl•dnym dachem" - serial prod. czechosł. ( 1 1  
• ust.)
Choch l ikowe psoty, czyl i  zmagania z ortografią
.. Swego n ie  znacie . . . . : Katalog zabytków · Czerna 
Wiadn1ności 
Program dn ia  
K ino te leferi i :  ,,Z11ak orla"  ( 1 1 )  -. seria l  TVP 
Telee xpress 
„B i l l  Coshy show" - serial prod. USA 
.. Prawa mi lnści .. (7 - osi . )  - seria l  dok. pro<l. ang.
.. Wiochy .. - reportaż
Wieczorynka 
Windomości 
Studio sport 

Po p rzerwie spowodowanej Ol impiadą, wraca środo­
wy hlok sportowy. Ju; wkrótce ruszają e l im inacje do 

piłkarskich m istrzostw świata, w których - przypom­

nijmy . Polacy zmierzą się z Anglią. Holandią, Nor­

wegią� Tu rcj ą i San Marino� a także europejskie  
puchary. TVP 1.apowiada transmisje z pojedynków 

biało - czerwonych 

22.00 
22. 1 5
22.45
23.IHI

0.05

7 .30 
7 .40 
8.00 
8.30 
8.55 

1 6.25 
1 6.30 
1 6.40 
1 6.55 

1 7 .00 
1 8.00 
1 8.30 
1 9.IHI 

1 9.20 
1 9.30 
20.IHI

20.45

2 1 .00 
2 1 . 30 
22.00 
23.00 
23.35 
24.00 

Moje miej sce - . .  Jan syn lmw " - rep .  
K rakowski magazyn muzyczno - sntyryczny 
Wiadomości wieczorne 
„Życic Kamila Kuranta" (6 - ost.) - serial TVP 
Na dobranoc wykłady S .Brcj<lyganta: . . Przewodn ik  
po  Polsce„ wg M.Ogórka 

PROGRAM II 

Panorama 
Przchoje MTV 
Program loka lny 
.. Pi łkarze" ( 1 1 ) - serial animowany prod. jap. 
„Pokolenia" serial USA 
Powilanie 
Panorama 

Sport 
Losowanie g ier l iczbowych Tota l izatora Sporto­
wego 
.. U l ica Sezamkowa'' - program d la  dzieci 
Program lokalny 
.. H istoria cyrku' ·  (8) - film dok. prod . franc. 

"Pokolenia" serial p rod. USA 
Cienie życia :  lok.er, czyli Ro.\janie na saksach 
Wie lka pi łka 
„Odlecieć stąd" (9) • serial USA 
Zwiedzisz w jednym dniu . Samodzielny Pt+Cwod­
nik Znawców Sztuki :  Chełm l�1helski - 1\1/odawa 
Panorama 
Eksprcss reporterów 
Teatr . .  Ow,,jki ": •• Najważniejsze dialogi świata„ 

Przegląd kron ik  fi lmowych 
.. Wstyd"' . •. A lkoholizm'" - program publ ic. 
Panora1na 



! 

I KONIEC LATA 

n1orzt� by ło niniejsze odc n1nie 
nie było przestrzeni 
w ktc',rej n1<\glbym sic;, zmieścić 
odległość od początku istnienia 
do dnia jutrzejszego moglem zamknąć 

\V dłoni 
tylko od czasu do czasu 
". ziarnku piasku przetaczali sic;, ludzie 
z,1slunilem sic;, bólem 
by nie dostrzec ich małości 
morze było dla nich za wielkie 

poci koniec bta 
perspektywa zmieniła cie11 i kolur drogi 

splllkaliśmy sic; pod wsp<,lnym niebem 

LAS 

Las jest czysty 
otwarte m.1 ulice i gościnne domy 
straże b,1śniowc 
prowadzą po ziefonych przesiek.ich 
i przyjaznych paproci;,ch 

, Las jest wielki 
zagubisz w nim grzechy 
nic odpłynie od ciebie sen 

. i los od w n\ci karle;,

Las jest 
jak czlmvick ktc',rcgo nic znasz 
krc;ll' drogi prowadzą w głąb serca 
n.1z\vt1ncgo polaną

Odczytasz w nim mech i drzewo 
n,12\vi�sz rośliny i zvvicrz\'t.1 
pa kl zawrzesz z j;, i nie-ja 

Jak trudnll to wyobrażc11ic 
donieść do ko,ica !.1su 

MAREK BASIA GA urodzi! się w 1952 ro­
ku w Nowym Sączu. Uko,kzyl s.tudia filmoz­
na\-vcze na Uniwersytecie Ł<'ldzkim i tan1 też 
pracował jako historyk filmu. Debiutowa! w 
1974 roku, publikując swoje wierszem.in. w 
,,Życi11 Literackim", ,,Miesięczniku Literackim", 
,,7itsodniku K11/t11ml11y111", ,,Poe:ji", ,, W Dn>-

aluzji, rozprawia się z postawami malodusz­
no�ci ludzi, donosicielstwem, cynizmem. Bo­
gaty i pelerrwraźliwości świat przeżyć poety 
jest pełen genialnych skrótów myślowych, ale 
jilkże czytelnych i barwnych. W wierszach 
podkreśla uniwersalne wartości religii, 
Stwórcy świata. Nie jest to bynajmniej ko-

MAREK BAS/AGA 

d:e", ,,Nadodrzu" itd. Swoje eseje i prace fil� 
mologiczne pomieści! m.in. w tomach ,,$:::kice 
o fih11ie polskim", ,,Mity i twórcy\ ,,Od fantasty­
ki do komiksu". W swoim dorobku t:wórczym
ma na koncie kilka tomików poezji: ,,Dyso-
111111se", ,,/3ez powrotu", ,,Popioły" i inne. 

Prezentowane tutaj wiersze ··pochodzą 
z ostatniego, ba rdzo twórczego 1 płodnego 
okresu tegu wybitnego poety Polski polud0 

niowej. Wyraża ją egzystencjalny niepokój ar­
tysty, jego niezachwianą wiarę .w dobroć, 
uczciwość i solidarność prostego człowieka. 
Pa nu Markowi Basiadze obce są obłuda i nie­
czystość reguł gry pseudopolityków. W swo­
jej poezji, stosując niejednokrotnie cienkość 

niunkturalne. Wynika z przeżyć i doświad­
czeń poety. 

Reasumując, ostatnie wiersze Marka Ba­
siagi wskazują, Że w tym trudnym okresie nie 
zasypia on gruszek w popiele, a codzienność 
daje mu znakom'ite tworzywo, ktc\re po oszli­
fowaniu artystycznym skrzy się niczym per­
ła. Okazuje się, że i ta szara codzienność ma 
w sobie wiele u roku, tajemnic. Wystarczy po 
to sięgnąć, a le do tego trzeba się urodzić ar­
tystą, poetą. Mysię, że nie jest to pułap moż­
liwości twórczych Marka Basiagi. Stać go na 
jeszcze więcej. Z pewnością, znając jego pra­
cownitość i pasję twórczą, osiągnie to nieba­
��m. �) 

Dzie1\ odszedł Deszczowa noc 
Opuścił mnie dom zamkni,:ty w kolcu 

,vspnrnnicnia 
N;,jbliżsi 
pokorni prawu 
Z;,pisali swoje imiona na kartach 
spopielnnych przez cz;,s 

Już pora 
wyruszyć w cichy sk,j zieleni za nimi 
bez niepokoju 
i niepotrzebnej niewiary w oczach 

Przecież 
coś zabion; ze sobą 
może to ziarno 
nic ,vyschnie na k;in1icniu slorlCa 
opadającym za czcn\ lasu 

Srebro bzu wznosi sic;, ponad sierpem 
ogrodu 

Rozwija się liść słowa 
Który zerwałem kilka uderzeń serca przed 

ot\.varcicn1 nocy 
l'amic;tam lancet zmierzchu dotknął mnie 
Jak zagubiony cień rzeki 
Którą słyszę 

Krople rozstrzeliwują ziemię chłodnymi 
pociskami 

Tak myślałem 
Jesteś samotny w nocy i nie odejdzie 

od ciebie 
l'rzylądek szczc;ścia drgający w kroplach 

Co znaczy radość wiedziałem 
Zapomniałem o słowach pozór nietrwałość 

L� ____ ____,I 

lęk 
Srebrna kula nocv 
Spływała mi w dłonie 

W tym lesie jesteś nie tylko sobą 
Jak mrc'llvka zagubiony 
Wtopiony w ziele,\ 
i przestrze,\ mrowiska 

Nic tylko sobą 
Ale gniazdem rozwieszonym na pro­
gu galc;zi 

T Y G O D N I K L O K A L N Y

---------·-·-·-----------

Pismo finansowano przez Radę Miasta Nowego Sącza 

zapon1ni;iny z czł<nvicczcrbtvv.i 
bezboldnic 

Kim jesteś gdy opuścisz ten las 
czy zostawisz w nim czc;,ść siebie 
do ktc',rej 
przyznać sit; potrafisz 

Czy zabierzesz 

Nic n1i.1h.·n1 .;;ił y ani 0(hv.1gi b y ją rHir7urir 
od siebie 

J 

'------�· 

okruch drogi ze sobą 
a ona naznaczy ci<; spokojem 
w imię zieleni 
w imic;, odczytania i zgody 
na własną nietrwałość 
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Agencja Wydawnicza
„Od A do Z" spłodziła 

niezwykle cenną publikację 
pt. ,,Nowy Sącz od A do Z". 
Mniemam, iż rzeczona 
książczyna zasili półki 
wszystkich Polaków. Powód 
jest jeden - niespotykana 
nigdzie na świecie giętkość 
twórców. Otóż A. Sudoł i B. 
Lorek są, jak wynika ze 

�w sądeckim 

�����-�� 

stopki redakcyjnej: redakto­
rami naczelnymi, szefami 
działów: plastycznego, mu­
zycznego, literackiego, in­
formacyjnego i graficznego. 
Jednocześnie łączą obowiąz­
ki pracowników sekretaria­
tu, działu ogłoszeń, reklam, 
dystrybucji i składu mie­
sięcznika. A. Sudoł i B .  Lo­
rek są żywymi przykładami 
tego, że w życiu nie ma lu-

1 

2 

�3 

4 

5 

dzi niezastąpionych. Ich 
publikacja - jest. 

• 

W filii nr 12 Wojewódz-
kiej Biblioteki Pub­

licznej im. J.Szujskiego (Os . 
Gołąbkowice, ul. Armii Kra­
jowej), pracownicy wpadli 
na bardzo interesujący po­
mysł. W gablocie obok wejś­
cia wisi hasło: ,,Biblioteka 
płaci Spółdzielni Mieszka­
niowej milion złotych /czer­
wonymi literami - przyp. 
(as)/ czynszu miesięcznie 
za użytkowanie tego lokalu. 
Biblioteka nie zalega nigdy 
z płaceniem tej należności". 

W pokoju pani bibliote­
karki ustawiono puszkę na 
wolne datki. Ot, przyjemny 
sposób na znalezienie spon­
sorów. Ci jednak nie walą 
tu ani drzwiami, ani okna­
mi (11 piętro). Spółdzielnia 
natomiast żyłuje czynsz, za­
rabiając na wypożyczanych 
dzieciom bajkach. Pazerny 
kapitalizm czasem uwiera 
jak głupi but. (as) 

DIAGRAM 
Do każdej kratki diagramu wpisujemy po dwie litery. 
1 -satyryczne wyolbrzymianie cech czyjejś postaci, 
2 - szkło optyczne, nakładane na jedno oko, 
3 - niewielki okręt wojenny, 
4 - alumn seminarium duchownego, 
5 - wprowadzenie zasadniczych zmian w polityce. 

1 

2 

3 

� 

5 

DIAGRAM 
Do każdej kratki diagramu wpisujemy po dwie litery. 
1 - a, e lub i, 
2 - metalowe narzędzie kamieniarskie do ciosania kamieni, 
3 - oddanie głosu w wyborach, 
4 - wymowa nieakcentowanego „o" w języku białoruskim, 

� 

5 - zębokarp, rybka akwariowa. ,,KRAS" 

Nagrodę z poprzedniego numeru wylosował Sylwester 
Perez z Nowego Sącza. 

Konkurs na 700 LECIE 

Czy znasz swoje miasto? 
Tym razem prezentujemy zdjęcie ze zbiorów pana Bolesła­

wa Łazarza z Nowego Sącza. Należy odpowiedzieć: jaką b u­
dowę przedstawia i kiedy zostało zrobione? Nagrodą jest 100 
tys. zł. ufundowane przez sklep spożywczo - przemysłowy 
przy ul. Śniadeckich 3 w Nowym Sącz u, gdzie można kupić 
atrakcyj ne towary spożywcze, różne gatunki piwa, owoce cyt­
rusowe i ... jedynie za 10 tys. zł. arcyciekawą książkę Boba 
Judd'a „Formuła l". 

Bardzo dużo osób odgadło, że fotografia zamieszczona w 27 
numerze „Głosu" przedstawiała kiosk pani Mrozowej, u!lytun­
wany na nieistniejącym już skwerku przy zbiegu ulic Kościusz­
ki i Jagiell011skiej. Wylos owaliśmy kartkę pana Eugeniusza 
Bodzionego z Nowego Sącza. Gratulujemy! Nagrodę (100 tys. 
zł.) prześlemy pocztą. 

Wytęż wzrok i znajdź 16 szczegółów różniących ten samochód od Twojego "malucha". 
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